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Prowokacje Li Syn-mana można 
tłumaczyć tylko zachętą Dullesa

Kom entarz ajrencji Nowych Chin
Korei w drodze rokowań poli-1 
tycznvch“ . Li Syn-man po-i 
wiedział Dulles — „domagaij 
się różnych zapewnień od Sta­
nów Zjednoczonych i zarezer­
wował swemu rządowi prawo 
zajęcia stanowiska w wypadku | 
niepowodzenia rozmów poiiiyez-j 
nych, które nastąpią po rozoj-j 
mié. Uważamy, że ma do tego 
prawo...“

dniami D u li»  •  ¿ Ę  “ J ^ l
określił jako „absuidalne zą • ,,c|, chin — że jeżeli Stanv
dame strony koreansko-chin- | N nie ^ „ ż l iw ią  Li
skiej, aby dowodztwo NZ udzie- ęj, manow¡ zjednoczenia Ko-
llł-n awarnnpn W SDftlWlC Z3- . ,___ i, «¡„oin.u

(f) PEKIN (PAP). Komen­
tując cyniczne oświadczenie Li 
Syn-mana, który zagroził sa­
botowaniem rozejmu, agencja 
Nowych Chin stwierdza:

Agresywność Li Syn-mana, 
który otwarcie groz.i zerwaniem 
rozejmu, można tłumaczyć ty l­
ko pobłażliwością amerykańską, 
a zwłaszcza zachętą ze strony 
sekretarza stanu USA Dullesa.

cy-

W > Bukareszcie rozpoczął obrady 
Światowy Kongres Młodzieży

Młodzież i ludność stolicy Rumunii wita delegatów z całego świata —  
Wspaniałe dekoracje i barwna iluminacja miasta

W dniu Marynarki Wojennej ZSRR

lito gwarancji w sprawie za 
chowania się Korei południowej 
w przyszłości. Na konferencji 
prasowej w Waszyngtonie w 
dniu 21 łipca Dulles dołoży!

rei“ w ciągu trzech miesięcy po 
zawarciu rozejmu, uzyska on 
wówczas „prawo“ do wznowie­
nia wojny. Czy ma to znaczyć, 
że rozejm w Korei nic obejmujemuiu ¿i unv.i -  - że rozeim w Korei me uidcjinujp

wszelkich starań, aby spotęgo- i j . gvn.mana? W takim razie 
wać pesymistyczne nastroje co i Zgpe(vnjenja USA udzielone w 
do możliwości zawarcia rozej- | pantmmdżonie, że „dowodztwo 
mu w Korei. Usiłował on osknr- j Narodów Zjednoczonych, które 
żyć stronę koreańsko-chinską P | obejmuje sity zbrojne Republi- 
brak dostatecznej szczerości i | ^  j^oreiJńskiej, gotowe jest wy- 
oświadczyt, że „w  wypadku no j kona£ Vvarunki rozejmu“ jest 
wej agresji w Korei“ Stany I t |ko fjkeją.
Zjednoczone .p rz e c iw s ta w ią ^  | • oświadczenie

(f)  BUKARESZT (PAP). Młodzież rumuńska serdecznie 
wita zjeżdżające się do Bukaresztu na III Światowy Kongres 
Młodzieży oraz na rozpoczynający się 2 sierpnia IV Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów coraz to nowe delegacje ze 
wszystkich części świata — Europy, Azji i Ameryki, dalekich 
wysp Oceanii, Związku Radzieckiego, krajów demokracji ludo­
wej, walczącej Korei i Wietnamu, z krajów kapitalistycznych 
i kolonialnych

różnych warstw społecznych cza im wszystkim — robotni 
Będą oni mogli mówić z try- com, chłopkom — przedstawi 
tniny tego masowego zgrom a- ciołkom inteligencji — by ze 
dzenia o swoich nadziejach, brały możliwie najwięcej pod

rozwią-

jej. Jest to faktycznie zachęt' 
dla Li Syn-mana, aby wznowił 
wojnę pod pretekstem „nowej 
agresji“ , oraz — potwierdzenie 
tego,'że. Stany Zjednoczone po

^ _____  Dullesa roz­
zuchwaliło jeszcze bardziej Li 
Syn-mana. Wszystko to dowo­
dzi, że mimo postępujących 
przygotowań do podpisania ro-

pleraja^łażenie U  Syn-mana do zejmu, rząd USA musi jeszcze 
p.tl.lJJ uą/.tmc . J Umienie swa DO itvke DoblaZd-
ko n t y n u o w a n i a wojny.

Nazajutrz po konferencji pi y  
sowej Dullesa -  kontynuuje 
agencja Nowych Chin -y 1 
Syn-man złożył swe wojowni­
cze oświadczenie. Jeśli zawarcie 
rozejmu w Korei będzie nadal 
odraczane i sabotowane wsku­
tek pobłażliwości Amerykanów 
wobec Li Syn-mana, to rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie 
musiał ponieść za to całkowitą 
odpowiedzialność.

(i) PEKIN (PAP). -  Agen­
cja Nowych Chin stwierdza, ze

zmienić swą politykę pobłaża 
nia Li Syn-manowi.

L i Syn-man
wciąż, „nie zgadza się“
(f) LONDYN (PAP). Agen­

cja Reutera donosi z Seulu, że 
Li Svn-man złożył w dniu -4 
bm jeszcze jedno oświadczenie, 
w którvm uskarżał się, że „Sta­
ny Zjednoczone nie honorują 
s\vvch zobowiązań". Li Syn- 
man oznajmił, że delegaci NZ 
podczas rokowań rozejmowycn 
udzielili stronie ludowej takich 

.które uniemożli

Każdy przybywający z no­
wą delegacją pociąg czy sa­
molot witany jest entuzjastycz­
nie przez tysiączne rzesze mło­
dzieży i tysiące mieszkańców 
Bukaresztu.

Szczególnie gorąco witali 
młodzież rumuńska i przedsta­
wiciele obecnych już delegacji 
na Kongres delegację młodzie­
ży radzieckiej z sekretarzem 
KC Komsomołu Szelepinem na 
czele, która przybyła do Bu­
karesztu dnia 24 bm.

W nocy z dnia 23 na 24 hm. 
przybyła na Kongres 19-osobo- 
wa delegacja polska, na której 
czele stoi przewodniczący ZG 
ZMP Pilawka.

Wieczorem, w przeddzień 
rozpoczęcia obrad Kongresu, 
Bukareszt jaśnieje tysiącem 
świateł neonów, różnobarwny­
mi fontannami na placach. 
Wielki gmach, gdzie w sobotę 
rozpocznie obrady Kongres — 
„Sala Floresca“  — widoczny 
już jest z dala w smugach re­
flektorów oświetlających jego 
piękne dekoracje.

(f) BUKARESZT (PAP). 
Sekretariat Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
przekazał prasie komunikat, w 
którym czytamy m. in.:

25 lipca w Bukareszcie roz­
poczyna się 111 Światowy Kon­
gres Młodzieży. Dziesiątki mi-

w czwartek sekretarz stanu j przyrzeczeń, - pewnvch
l i c i  złożył oświadczenie, w wiają wykonanie .p e "n \u i

s ś s  k — 'po= ' w  a  i

^mla^Drmyo“ 20 do zgłoszenia ! na terytorium Korei południu- 
m a! pra^o Dr/v '/n a t, wej; na wysłanie lencow  odma-
F  I .  ¿  S k  » il ic y c n  rep.lr la c li „  teryto-

” ,¿ ,¿ 1 ™  Uf » -W  mm kra,., nealralneso: aa .
wal rozejmu. k Ni(,r„  1 ogranirzony czas trwania po-
dom Zjednoczonym "nową ^.an imzejmowej konferencji politycz- 
sę podjęcia próby zjednoczenia nej.

Zagrażaiące roze jm ow i stanow isko
L i Sv n-mana budzi obaw y 

w  Izb ie  G m in
, m .nVv  m \p \  _  No-1 wpływu“ , aby przeszkodzić Li 

d i '-OM  . : wvńurżenia I Svn-manowi w sabotowaniu
przygotowań do podpisania ro-

w Korei wzbu- i zejmu.

lionów młodych ludzi śledzić 
będą z zainteresowaniem obra­
dy tego parlamentu młodzieży 
świata, gdzie omawiane będą 
wszystkie żywotne dla nich za­
gadnienia.

Liczni wybitni działacze na­
desłali wyrazy swej niezłomnej 
wiary w pozytywne wyniki o- 
lirad Światowego Kongresu 
Młodzieży. Jest wśród nich se­
nator włoski Banii, który ży­
czy całkowitego sukcesu bra­
terskiemu zjednoczeniu mło­
dych ludzi, walczącemu o kul­
turę, służącemu sprawie pokoju 
i sprawiedliwości.

Wielki śpiewak amerykański 
Paul Robeson wyraża ubolewa­
nie, że nie może przybyć na 
Kongres. Przesyła on gorące 
pozdrowienia i wyrazy podzi­
wu oraz podkreśla, że czeka z 
niecierpliwością na wyniki •> 
brad Kongresu młodzieży świa­
ta. które — jak ma nadzieję -- 
zrealizują się wkrótce w róż­
nych krajach.

Wiceprzewodniczący Świa­
towej Rady Pokoju Gabriel 
d‘Arboussier pisze: „Młodzi lu­
dzie Afryki obecni będą na zbi­
cie w Bukareszcie wraz z mło­
dymi ludźmi różnych krajów i 
narodowości, ludźmi o rozmai­
tych poglądach filozoficznych i 
religijnych, pochodzącymi ?

dążąc do wspólnych 
zań“ .

Przewodnicząca Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko­
biet Eugenie Cotton wskazuje 
w swym piśmie, że kobiety ze 
szczególną sympatią myślą o 
dziewczętach biorących udział 
w walce przeciwko wojnie i ży-

Zauiczifimy na Festiwal w Bukareszcie 
Braterskie pozdrowienia od i alej młodzieży polskiej

W ywiad z przedstawicielem ZG ZM P

pisów na szarfach pokoju, któ- I 
re przekażą swym przyjaciół­
kom.

Liczne inne pozdrowienia na­
pływają codziennie ze wszyst­
kich krańców świata, dając 
świadectwo szczególnej donio­
słości III Światowego Kongre­
su Młodzieży.

(f) Sekretarz Zarządu Głów­
nego ZMP — Tadeusz Rudolf, 
kierownik delegacji polskiej na

organizacji przodującej mło­
dzieży świata — Komsomołu. 
Chcemy jeszcze bardziej zacie-

IV Światowy Festiwal Młodzie- j śnić i pogłębić przyjazn i bra 
ży i Studentów w Bukareszcie, | terstwo z postępową mlodzie- 
udzielil przedstawicielowi PAP I żą świata. Chcemy przyczynić 
wywiadu o przygotowaniach i się do dalszego umocnienia i 
udziale młodzieży polskiej w \ spotęgowania sil pokoju.
111 Światowym Kongresie Mlo- j )\iasi delegaci wezmą szeroki

udział w pracach Kongresu i 
| jego poszczególnych komisji 
! Pragniemy odbyć jak najwięcej 
¡spotkań i dyskusji z młodzieżą 
| różnych krajów. Nasze zespoły 

stycznych i sportowców do artystyczne pragną zapoznać 
Kongresu i Festiwalu w Buka- młodzież całego świata z, na-

dzieży, i w IV Festiwalu 
Młodzieży.

Po omówieniu przebiegu 
przygotowań młodzieży pol­
skiej, polskich zespołów arty

26 lipę« naród radz ieck i u ra c ry ic ie  obchodzi Dzień M a ry n a rk i  
W ojenne j ZSRR. Przeszło 30-le ln in  h is tor ia  M a ry n a rk i  W o jen ­
nej ZSRR — to chlubna karta bohaterstwa, męstwa i o f ia rn o ­
ści m aryn a rzy  radzieckich, czuin-e sto jących na straży w ie lk ic h  

i zdobyczy R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikowej na straży poko ju .  Na zd ję ­
ciu :  grupa m aryn a rzy  radzieckich.

reszcie T Rudolf powiedział: 
Nasze delegacje zawiozą na 

Kongres i Festiwal gorące bra­
terskie pozdrowienia od całej 
młodzieży polskiej. Pragniemy 
podzielić sic z młodzieżą całe­
go świata naszym bogatym do­
robkiem, który w ogromnej 
mierze zawdzięczamy szerokie­
mu korzystaniu z doświadczeń

szą sztuką narodową.
Tysiące podarków przygoto­

wanych przez młodzież polską, 
(które wiezie nasza delegacja 
dla młodzieży innych krajów, 

j są również jednym z wyra-I 
j 7.ów braterskich uczuć przyjąć- ; 
ni, jaką żywi młodzież polska 
do postępowej młodzieży cait- : 

go świata. (PAP)

Depcs/.a Polaków z Danii 
do towarzysza Bieruta

Do
Prezesa Radv Ministrów 
Bolesława Bieruta

W a r s z a w a

Poselstwie Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Kopenhadze,
ślą wyrazy czci, wdzięczności t 

¡serdeczne życzenia rozwoju Pol- 
Delegaci Związku Polaków w j ^  ludowej. • 

zebrani 22 lipca br. wjDanii

Jeszcze w tym roku rozpocznie prace, 
kopalnia „Nowy Wirek“

Na powierzchni, gdzie po­
wstaje cały kompleks zabudo­
wań i urządzeń, niezbędnych do 
p r a widłowego f u n kej on owa n i u
nowoczesnej kopalni, najważ­
niejszym odcinkiem budowy jest 
wielki zbiornik podsadzkowy, do

we prowokacyjne .
I i svn-mana grożące slorpedo 
wrniem rozejmu w Korei wzbu 
cl/ i 1 v niezadowolenie ¡ obawy \v 
brvtvjsklch kolach poi. ycznych. 
Znalazło to wvn,z podczas dy- 
Um-ii w Izbie Gmin, gny hczmi
plSU »■ yyy:
Butlerowi pytania na ten

(f) Stuletnia już niemal ko-Idzie z nowych pokładów dwa I szkodami, wynikającymi z pę- 
palnia „Wirek“  v Kochlowicach. ¡ razy więcej węgla niż obecna j kama ^  
dzięki prowadzonym w mej m- ¡kopalnia „Wirek i stanie w rzę- j J jskjem ;y okresie r/ąd()W ka. 
tensywnym pracom, będzie da- Lizie największych zbudowanych j  pitaI¡stycznych, 
wać węgiel jeszcze przez dalsze j w Polsce Ludowej kopalń, 
długie dziemątki lat. Nastąpi to j Budowa kopalni posiada duże 
w wyniku udostępnienia eksplo ¡znaczenie me tylko ze względ i 
atacjl wielu milionów ton wy- ¡na nowe pokłady węgła., które 
sókowartościowego węgła, niety (wejdą w służbę narodowej go 
siągalnych w dotychczasowych spodarki. Nowoczesny system 
warunkach pracy. Na miejscu I eksploatacji z -- - , .
zakładu, Którego żywot oblicza- Ina szeroką skalę podsadzki ¡całości obiegu wozow gonii-, ■ przeładunkowy, znajdują 
no najwyżej na kilka jeszez, plennej zastąpi tu dotychczas.. i zvch pow stae  pod ziemia k .H  > nad 7hiornikit,m. .|eclno-
lat. powstaje kopalnia „Nowy! we wybieranie pokładów „na ka dworcow lo/.d/.itlc/.uJ . k t ) c j - . : . , . - bjek(y s0.
Wirek". zawał" i zabezpieczy mieszkań zapewnie mają regularność czesnie budue się obiekty

„Nowy Wirek“ dostarczać hę- I ców okolicznych osiedli przed I transportu węgla na podszybie. , qa ne.

Pierwsze grom ady m e ldu ją  
o w yko n a n iu  rocznych p lanów  

dostaw zboża dla Państwa

pi ta li stycznych.
Kopalnia „Nowy Wirek“  roz­

pocznie pracę leszcze w roku
bieżącym. Abv uruchomić ko- (którego dostarczane będą oj- 
palnie, trzeba będzie wykonać | brzymie ilości piasku z magi- 
lącznie około 3 tvs. m bież. j struli piaskowej, 
chodników 1 2 tvs. metrów przc-

zaslosowaniem | kopow Dla zmechanizowania w : Będzie potężny ruchomy
Do przeładunku piasku stu

(f) Od pierwszych niemal dni 
rozpoczęcia kampanii zniwno- 
omiotowej do punktów skupu 
napływa zboże z tegorocznych 
zbiorów.

Wielu członków spółdzielni 
produkcyjnych oraz mało i 
średniorolnych chłopów — nie 
czekając na zawiadomienia o 
wysokości wymiaru obowiązko­
wych dostaw ze zbiorów 1953 
roku, które obecnie doręczane 
są rolnikom — pc szybkim 
przeprowadzeniu omło(ow zbo­
ża, pospieszyło natychmiast 
spełnić swój obowiązek wo­
bec Państwa. Niektóre spół­
dzielnie produkcyjne oraz

BÓV „r» ,ie r

O z w y c i ę s t w o
• ... 1 n  . i........U iłl«  He ło n “  rr»7 iitrtio ia  cwp rns7.f*7.P'

próba usprawiedliwienia się przed masami lu­
dowymi, które z coraz większą siłą takich ro­
kowań się domagają. Była to równocześnie 
próba skazania czterostronnych rokowań na 
niepowodzenie, zanim jeszcze doszły one 
w ogóle do skutku. „Dulles — pisze angielski 
tygodnik labourzystowski „New Statesman

h Urn d u ndo w y k rę c S ^ s ię ^  | vjZn$ PV ^  I n¥  ‘ws^ l>i0
8° rZ4 ' ......... ’" " » W  ! S y dokonaS-mi.no sabotażowej taktyki Li | by z gory skazać ją na „asko .

Svn-mana i popierających go agresywnych M

We wszystkich krajach świata, rozlega się 
, , raraz głośniej żądanie pokojowego uregulowa- 

Altlee zapytał: „Gzy te o s ta li^  , . “ rnvch pVoblemów międzynarodowych 
pożałowania godne wiadomo. U P • Zwją7.l<U Radzieckiego, w wyniku
nie dowodzą, że należy zwoła. " N  - , , szanSe odprężenia międzynaro-

Grodów zjednoczonych w obli | ,n  szerszą opinie światową i spotkała
N I.i Svn-mana i je- Przez ' ' ! n J V(o wielu polityków burzu-

nrzvietvch zobowiązan-J 
P .-in^ .rachey. były labourzy- 

nister wojny, po" 
i a leży podjąć ws.

kie kroki, by przeszkodzie

zejmu. czlonek par-
Woodrow ; c ' vlal;

tii l a b o u r z y s tp w^k.ej
„ C z y  tn e  c m s  I “ *  J d n io w e j , że 
m i e n i a  K o r o _ P w o j sk i , m-

nych^ Narodów Z i m n y c h
nie będą ^ ^ ^^ p o b id n io w y c h  
rei dla popierania P-

• t s ,  P~1 ^ « 5 1 2 2 5

John Strachey, . . ^
stowski minister wojny, impenan/mu .....r»-. ■

' ....  ” nf!' ar i i  |,zcze całemu światu, ze me ma takie, -  ch, c
me KruM, r0-i i>v najbardziej skomplikowanej -  sprawy, kto
Syn-manowi w sabotowani \  ^.1 (|.(la!oby się załatwić drogą rokowań i po-

koiowew porozumienia zainteresowanych stion 
W S  sytuacji, wyniki i komunikat konferen 

cii ministrów spraw zagranicznych USA w 
Brytanii i Francji, która zakończyła przedlk ; 
koma dniami swe obrady wywo a y gtęboU 
rozczarowanie u wszystkich ludzi, szczerze 
i uczciwie pragnących odprężenia międzyna

li°LdS 'ies t bowiem droga do odprężenia mię­
dzynarodowego? Drogą tą są rokowania przeć- 
S id e H  czterech mocarstw na najwyższym 
szczeblu, zorganizowane bez wstępnych wn

^ "S re w iw a n fe ^ch a ra k te n 'j runków i bet^ ^ olVan m S i "  rokowaniami wy-1 wyborów i zawarcie traktatu pokojowego. Tym- 
ra o spiecyz ^nvcb pr7.ez| rejkolwiek- -Aro • y równjt,ż premier bry- czasem w komunikacie trzech, sprawa zjed- 
gwaram.li fln.vóf|7twu ONZ i powiedział s e .. '. . j trzeźwa oceną tikł.i- noczenia i traktatu pokojowego zaznaczona jest 
L \ v Vn; n w ed7 Riitler stwier , tyjskiiGhurc 4  'Konferencja , i(, ivn,e marginesowo a cały problem zreduko-

“  "  „["rmŚcf. w | *  »» ¿ ' i i '  •F W i r * r , . 1 » .  ttw. wvh„r™  ogó l,„„¡emloc

Ra-

wiada się za wystawieniem 12 dywizji hitle 
rawskich. Z drugiej strony wiadomo, że układ w 
sprawie „armii europejskiej“  przewiduje, iż w ra­
zie zjednoczenia Niemiec, zobowiązania zaciąg­
nięte przez rząd zachodnio-niemiecki obejmować 
mają cale terytorium Niemiec. Mamy już więc 

naiumoM , , „ c „  uum.a, „ „ „  pełny obraz: propozycje mocarstw zachodnich
zmuszani! zgodzić sie na kon- \ sprowadzają się do tego, by cale Niemcy prze- 

‘ ------- ‘ -------- --- 1 kształcić w to, czym są obecnie Niemcy za­
chodnie — w jedną wielką bazę wojenną impe­
rialistów amerykańskich i niemieckich. . 

„Gdyby te plany wobec całych Niemiec zo-
0  nieszczerości i obłudzie waszyngtońskie­

go komunikatu świadczy m. in. porząde.-. 
dzienny, proponowanej przez trzy mocarstwa 
konferencji. Porządek dzienny usiłuje zwęzić 
problematykę międzynarodową tylko do nie­
których kwestii związanych ze sprawą Nie­
miec i Austrii. Omija . n w ogóle sprawę za­
sadniczą — to jest dążenie do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego. Ale i propozycje 
trzech odnośnie Niemiec i Austrii nie wskazują 
bynajmniej na chęć mocarstw zachodnich roz­
strzygnięcia tych problemów w interesie po­
koju Europy i świata.

Jest rzeczą jasną dla każdego, że podstawo­
we zadanie w odniesieniu do Niemiec — to 
zjednoczenie tego kraju na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych, utworzenie rządu nie­
mieckiego na podstawie rzeczywiście wolnych

coraz więcej mało i śred­
niorolnych chłopów, a nawet 
pierwsze całe gromady, meldu­
ją już o wykonaniu rocznych 
planów obowiązkowych dostaw 
zboża.

Z honorem wypełnili swoje 
zobowiązanie lipcowe mato i 
średniorolni chłopi z gromady 
Fal ¡szew w pow. Końskie. 
Ogółem 24 chłopów tej gro-' 
mady dostarczyło do punktu 
skupił o 200 kg ziarna więcej, 
niż przewidywał wymiar.

O całkowitym wykonaniu 
rocznego planu dostaw zboża 
pierwsi w woj. poznańskim za­
meldowali członkowie spółdziel­
ni produkcyjnej Piotrów w pow. 
kaliskim oraz członkowie spół­
dzielni Zaborowa w pow. wol- 
sztyńskim.

Wśród mało i średniorolnych 
chłopów Wielkopolski, którzy 
odstawili cala ilość zboża przy* 

Osten“ , rozumieją swe roszczenia do ziem poi- (nadającą na ich gospodarstwa z 
skich rozumieją zniszczenie naszej niepodle- i tytułu obowiązkowych dostaw,

. ■ , ■ wymienić należy m. ul. Wtn-
*  Z całą mocą wałczymy i walczyć bę-! 9en.tego Rębacza z gromady 
dziemy o to , by nigdy' nie mogły powstać i Osiedle w pow. Szamotuły onz 
warunki dla powtórzenia się hitlerowskiej j Romana Kościańskiego ze wsi 
czy hitlerowsko - amerykańskiej agresji. Dla­
tego też, we wspólnym francie wszyst­
kich narodów Europy walczymy, i walczyć bę­
dziemy o triumf idei pokojowego rozwiązania 
spornych problemów międzynarodowych, o po­
krzyżowanie bońsko - waszyngtońskich planów.

1 i I I G' I

mi But’er oświadczał, ¿e wstępnym
brytyjski „użyje całego s ^  kiet|y k<

Narad v ofirerów  
sztabów >rh

i łar/.ndiow*ch
w Panraund/onie

(f) PEKIN (PAP)- — J;lk

kiehl Jakie byłyby to wybory, świadczy rn. in V |cz vvv i ucuium uiyc«
fakt, że mocarstwa zachodnie pragnęłyby |e | neg0 zjednoczenia kraju i jako również zaciekły

...  | przeprowadzić pod własną kontrolą, dając pełną orędownik agresywnej, napastniczej polityki.
»«'■ V arty- ¡swobodę, działania wszystkim elementom reak j Jegt rz oczvwist ie  taUic „rozwiązanie“
r or™ ± '^ 2 :  nwmwMego: yM c  proponują mocar-

zachodnie na spółkę z Adenauerem, napo- 
jak najostrzejszy protest wszystkich na-

...... . Europy, a szczególnie sąsiadów Niemiec.
Propozycje te ostro i zdecydowanie potępia na­
ród poiski. głęboko i żywotnie zainteresowany

Z S  J  Symmana maja po- | udziału P «e j»  -  ^ tru n k ó w  jakie 
ważnv charakter. Po zaznajo-, celu u ^ . e  ,vbv̂  narzucić. Związkowi 
mieniu Izby z tymi informacja- mocarstwa a ^  ^  ira W (la * . , ,  ;

. „  że rząd j dziecku - _  nit. uzna za normalną *, jeyjnym . ........y ••!“ •••- .-r-.- ■ ■ pn-bleinu n
' wstępni f eiicję przedstawicieli czte- zasadniczej — zjednoczenia Niemiec i ąąg.e 
-ib kiedy k° , r7e<J/a zmowa przedstawicieli nawracanie do skompromitowanej juz dawno ( a 
. krajów poPrze(Jza ""óba narzucenia przv- ! propozycji wyborów a la Adenauer oznacza po ‘yka na jak

........ " r 1: i : > i z ; -L

stały zrealizowane -  pisze „Prawda“  -  spo-jo pokojowe demokratyczne zjednoczenie Nie- 
wodowałoby to -  zrozumiałe jest to chyba dla mieć. o to, by Niemcy nie stały się bazą wojny 
każdego — zerwanie się z uwięzi najbardziej przeciwko naszemu narodowi i innym narodom 
wojowniczych sit militarystycznych yv centrum 
Europy, powstanie takiego ogniska wojny, ja­
kim do niedawna jeszcze byty Niemcy hitle­
rowskie“ .

Propozycje waszyngtońskie yv sprawie zwo­
łania konferencji czterech na temat Niemiec 
miały jeszcze jeden cel na względzie — yvzmo- 
cnienie malejących szans Adenauera yv zbliża­
jących się wyborach do Bundestagu zachodnio- 
niemieckiego. Adenauer i jego mocodawcy, 
zdając sobie sprawę z niezadowolenia, jakie 
wywołuje ich polityka w Niemczech zachodnich 
i z coraz powszechniejszego dążenia Niemców 
do pokojowego zjednoczenia, wykoncypowali 
ten manewr aby przedstawić się w roli orę­
downików jedności Niemiec. Należy jednak 
wątpić, czy manewr ten pomoże Adenauerowi, 
który przecież dostatecznie dobrze znany jest 
jako zaciekły wróg pokojowego i demokratycz-

Koszanowo w pow. Kościan.
(PAP)

Ponad 711 lys. ludzi 
straciła w czerwcu 

strona amerykańska 
w Korei

(f) PEKIN (PAP). — W de­
peszy z frontu koreańskiego a- 
geneja Nowych Chin donosi, że 
w ciągu czerwca br. strona a-

reeh
trzech państw, “  l",“ konferencji zarówno termi- j prostu, że mocarstwa zachodnie pr 
szlej czterostronn j ienne ustalonego bez szkodzić w pokojowym zjednoczeniu 
nu jak i P0_rza„ . , „ r z e d s t a w k ie la  jednego j odroczyć w nieskończoność sprawę traktatu 
udziału i po?-». Pletd"  1 1
. czterech pansw - że amerykański sekre

Skądinąd V- w 0g¿|e przeciwny kon­
iarz stanu D u  .'L-nwaniom między mocar-

Skądinąd wiadomo,

donosi agencja Nowych Chin, j domagając sięL s trzej
piątkowy komunikat detegacji s  ̂ wobec ZSRR- Lv«tosc
koreańsko-chińskiei w Panmun-
dżonie stwierdza, że. 24 tipca. zenie“  do zo«''- '7  >v7':'.-ż ,.7r7Pre da-
trwały oddzielnie niejawne na- ,, P przyczyną tego 7 7  “ L. f
rady oficerów sztabowych i łą* .. rokowań ze Związkiem Ru z
cznikowycli obu stron- żerne

rokowaniom między moc: 
twarde- 

mi-
wystosowali 

roz-

pokojowego.
Jeszcze bardziej charakterystyczne jest stwier- 

 ̂ dzenie komunikatu, że mocarstwa zachodnie 
I będą kontynuować politykę tworzenia „armii 
europejskiej“ , której silą szturmową ma być ueo- 
h.itlerowski Wehrmacht, politykę włączania Nie­
miec zach. do agresywnego bloku atlantyckie­
go. Potwierdzi! to ostatnio wiceminister spraw 
zagranicznych W. Brytanii Selwyn Lloyd, któ­
ry oświadczył 22 bm., że rząd angielski wypo-

Europy.
Drogą do powstania takich Niemiec są pro­

pozycje rządu Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej w sprawie porozumienia się między sa- „  wiił|s„ „ „  
mymi Niemcami, drogą do tego celu są wielo- I mery kańska poniosła łączne 
krotnie ponawiane propozycje Związku Ra* straty w wysokości przeszło 70 
dzieckiego. Takie (Niemcy mogą powstać tylko ■ jys. ludzi, w tym przeszło 62 
pod warunkiem, że zatriumfuje idea rokowań. | tys. żołnierzy i oficerów mario-

Waszyngtońska konferencja trzech ministrów jnetkowej armii lisynmanowskiej. 
spraw zagranicznych i jej wyniki spotkały się I Zdobyto 191 dział nieprzyja- 
z ostrą opozycją w najszerszych kotach świato- I cielskich różnego kalibru, 5.441 

«wej opinii publicznej. Mnożą się głosy rozcza- sztuk lekkiej broni, 20 czołgów 
rowania i protestu w Anglii, Francji i innych 
krajach. Dobitnym tego wyrazem .by ły  wystą­
pienia wielu członków angielskiej izby Gmin 
w czasie debaty nad polityką zagraniczną rzą­
du. Tak np. b. premier Anglii Attlee oświad­
czył, że konferencja waszyngtońska „nie przy­
czyniła się do znacznego postępu na drodze do 
pokoju“ . A burżuazyjn.y dziennik, angielski 
„Daily M ail“ , komentując artykuł wstępny 
„Prawdy“ stwierdził: „Oczywistym i jedynym 
wyjściem jest powrót do propozycji Churchilla, 
to znaczy zaproszenie ZSRR na konferencję 
czterech bez uprzedniego ustalania porządku 
dziennego, a zmierzającą jedynie do wytworze­
nia atmosfery zaufania i współpracy".

Historia uczy, że meto.da dyktatu wobec 
Związku Radzieckiego nigdy nie dala

i 28 samochodów oraz wiele in­
nego sprzętu. Zestrzelono lub 
uszkodzono 580 samolotów nie­
przyjacielskich. Zniszczono 
lub uszkodzono 76 czołgów, 271 
samochodów oraz 264 działa 
nieprzyjacielskie.

DZI Ś W NUME RZ E :

mu poisKi. gięnuMj i Łjwuimc £<iiiiicicsu.w<iiiv | ¿.wiązKu tcauziecKiego ruguy me uaia \ nigdy j 
w odprężeniu międzynarodowym, w pokojowym j nie da żadnych rezultatów. Metodę tę stosują 
uregulowaniu sprawy niemieckiej. Wszyscy Po- j agresywne kota imperializmu międzynarodowe- |

go, chcąc wymierzyć cios idei rokowań, chcąc 
zaostrzyć sytuację międzynarodową. Jednakże, 
mimo wszystkich wysiłków wrogów pokoju, idea 
rokowań zdobywa sobie coraz więcej zwolenni-

. .............  sprawy niemieckiej. Wszyscy
acy, którzy dobrze pamiętają grozę hitlerowskiej 

okupacji zdają sobie dobrze sprawę z groźby dla 
naszego bezpieczeństwa i pokoju, jaką stanowiło­
by urzeczywistnienie hitlerowskich zamysłów re­
wizjonisty i polakożercy Adenauera i jego protek­
torów. Wszyscy Polacy zdają sobie dobrze spra­
wę, że pod słowem „zjednoczenie“  Adenauer 
i jego mocodawcy rozumieją „Drang nach

7............ j  ...... ” r~‘"''.i“ ’
.............. „dobywa sobie coraz więcej zwolenni­
ków we wszystkich krajach świata. 7.a realiza­
cją tej idei wypowiada się w całej pełni naród 
polski, jak najgłębiej zainteresowany w odprę­
żeniu międzynarodowym i utrwaleniu pokoju.

A. M IE R Z W IŃ S K I: O pełne 
w ykonanie obowiązujących  
dostaw

K . W O L IC K I: Współzawodni­
ctwo i świadomość (Z  zaga­
dnień p a r ty jn y c h )

Listy ludzi pracy
J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: Gdy  

Hus płonął na stosie (Na 
p ó łce  z ks iążka m i)

J. W IĘ C K O W S K I: Przodujący  
przykład  e lektrow ni w  w al­
ce o oszczędność węgla

K . K W IA T K O W S K A : N ie  tam  
gdzie potrzebne

J. B E K L IO Z : K ryzys szkolnic­
twa francuskiego

PROF. D R. E. C ZET W E R T Y Ń ­
S K I: Gospodarka wodna I 
w arunki je j rozw oju w  
Polsce



A rtykuł Iow.
Aie k sandra 

Zawadzkiego  
w „Prawdzie“

(f) MOSKWA (PAP). -  W 
„Prawdzie“  z, dnia 24 hm. uka­
zał sie artyku! członka Biura 
Politycznego KC PZPR, Alek­
sandra Zawadzkiego pt. „O  dal­
szy rozkwit Polski Ludowej“ .

Deputowani do Izby Gmin protestują 
przeciwko podporządkowaniu 

polityki angielskiej dyktatowi USA
ff) LONDYN (PAP). W an­

gielskiej Izbie Gmin toczyła się 
w dniach 2! i 22 hm. debata 
nad polityką zagraniczną. De­
batę zainaugurował kanclerz 
Butler. Liczni deputowani w o- 
strej formie krytykowali polity­
kę rządu, a w szczególności 
stanowisko, jakie zajął przed­
stawiciel W. Brytanii Salisbury

Dziennik
* ach o d ni o - n ie m iecki 
o celach fałszerstw 

„Telegrafu“
ff) BERLIN (PAP). — W

ostatnich dniach osławiona ga-, , . .. , ...........— . ....... ....
dz¡nówka zachodnio-berlińska i '7 6 ^Y0;.31113.Konferencji przed- ¡świadczy ona o dostatecznej da
„Telegraf“ i niektóre inne po-i , ICi le 1. 'Y , 'SI1 mocarstw j lekowzroczności i odbiega oc

członkowie izby Gmin wskazy-: przemówienia 
wali, że Salisbury pod presją1

jąc się do założenia fundamen-lly nacisk na „europejską wspól- 
j V .  pokoju. Attlee podkreślił; notę obronną“ . Sadze — powie- 
domosłe znaczenie zwołania w ’ ' ' -
najbliższym czasie sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ.

Nawiązując do Białej Księgi, 
opublikowanej po konferencji 
waszyngtońskiej, Attlee oświad­
czył: „N ie należało wiele spo­
dziewać się po rozmowach wa-

dziai on — że jeżeli rzeczywi­
ście pragniemy zjednoczenia 
Niemiec, to w chwili, gdy przy­
gotowujemy się do rozmów na 
ten temat z Rosją, musimy

spraw zagranicznych, ile w roli 
„agenta wyborczego Adenauera 
w zbliżających się wyborach za­
chodnio - niemieckich“ .

Byty minister stanu do spraw 
zagranicznych w rządzie iabou- 
rzystowskim, Kenneth Younger

wstrzymać realizację naszej po- ! oświadczył, że nie jest pewny, 
" IVk' "  Ł " ? . * 1 ! » !  Salisbury po trifi, „Łon ie

Depesze
z okazji Święta Odrodzenia

, c .. • -----  i u/.icwm. pu i u^tnuvvacri wa- ; J j oauoumy puudin uuiuiiil
na konferencji waszyngtońskiej j  szvngtońskich. Niemniej jednak I '  ~Pnî y ■ nr|ej • Jezeii te -| na konferencji waszyngtońskiej
7Strr\ \x ;nn  m  c n r o m i«  : . . . I  r*- i . J J <70 17 £ JCZVnitTÎV nPn7lP» in  v n a .  , . , J . . ? . 0  Jzarowno w sprawie Korei i w 
sprawie Niemiec, jak w spra-

Biaia Księga wywołuje rozcza­
rowanie. Moim zdaniem,

me po
dohne pisma ogłosiły znów se­
rię bzdurnych „wiadomości“ o i ę ( o „ -  , 7 - , *, > , -■>.*
rzekomvch zamieszkach w Pol-1 'Manmv Zjednoczonych odstąpi! 
sce, a także w Czechosłowacji,! ° d ■pro?ozycjl Churchilla z "  
o działaniach «»«-l -  - -urojonych „par- 
tyzantów“  itp. Te fantastyczne 
plotki są szyte tak grubymi nić-

maja i że stanowisko zajęte 
przez Salisbury‘ego w Waszyng­
tonie nie przyczynia się do o-

mi, że nawet jedno z reakcyj-1 ^ ^ enia riaP'Scia międzynarb-
n ipm  ‘u rn . i ”nych pism zachodnio-niemiec 

klch — „Neues Vaterland“ 
(Stuttgart) — uznało za ko­
nieczne, aczkolwiek z żalem, 
potwierdzić ich kłamliwość.

„Niestety (!) — pisze „Neues 
Vaterland“  — wszystkie do­
niesienia o powstaniu w 
Warszawie i w Pradze i 
o zamieszkach na 
Śląsku były fałszywe. Stanowi 
ly one zmyślenia puszczone w 
obieg w bardzo wyraźnym celu* 
Faktem jest, że nigdzie na 
Wschodzie, ani w Czechosłowa­
cji, ani w Polsce, ani na Bałka­
nach nie wydarzyło się nic 
choćby w najmniejszym stopniu 
podobnego“ .

Charakteryzując cele tych

„Konferencja  
waszyngtońska 

nie przyczyniła się 
do postępu

na drodze do pokoju“
Przywódca opozycji Attlee 

| nawiązując do uchwai konfe- 
Górnvm ; rencji waszyngtońskiej oświad­

czył: „Jest ważną rzeczą, aby­
śmy wiedzieli, czy istnieje na­
dal perspektywa rozmów czte­
rech mocarstw na najwyższym 
szczeblu, czy też proponowane 
spotkanie ministrów spraw za­
granicznych ma być namiastką 
tych rozmów“ . „W  swym prze­
mówieniu z 11 maja — mówi) 
Attlee — Churchill przewidywał

go me uczynimy, będzie to zna 
czyło, że nie dążymy szczerze j Amerykanów, 
do rozmow z Rosją... Dla tego, j 

o d ico uczvni,i ministrowie spraw j 
premiera Chur- | zag™ni«nych w Waszyngtonie, j 

ch i I la. Widocznie zbvt wielki sq dwa fy |ko wyjaśnienia. Pier- 
riacisk kładzie się na dotych- j WS7-e — chęć udzielenia porno- | 
czasowe stanowisko, przv czym 7  ̂ Adenauerowi w czasie wy- J 
czyni się to samo w piśmie wy- ! borów w Niemczech; drugie —

'chęć całkowitego unicestwienia j

stanowisko angielskie wobec

sianym do ambasadora ra- .
dzieckiego w Londynie. Powsta-1 nadz,e' na przyszłe pomyślne I ^

rokowania. Być może chodzi o I ktora przew'dy

kłamstw, pismo stuttgarckie przeprowadzenie konferen
podkreśla, że miały one „w y­
wrzeć wrażenie na zachodnią 
opinię publiczną“  i zmniejszyć 
możliwości odprężenia między­
narodowego.

Sąd austriacki 
uniew innił mordercę 

mieszkańców Radomia
(f) WIEDEŃ (PAP). — W 

Innsbrucku odbył się proces hi­
tlerowskiego zbrodniarza wo­
jennego Otto Perkoininga, o- 
skarżonego o to, że jako do­
wódca oddziału SS w Radomiu 
osobiście zamordował kilka o- 
sób. Z jego rozkazu dokonywa­
no masowych egzekucji miesz­
kańców miasta, wśród nich ko­
biet i dzieci. Mimo to sąd au­
striacki uniewinnił Perkoininga, 
stwierdzając, że „zeznania 
świadków są nieprawdopodob­
ne“ .

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 24 bm. Ambasa­

dor Nadzwyczajny i Pełnomoc­
ny Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich w Polsce 
Georgij Popow złożył wizytę 
Przewodniczącemu Prezydium 
Radv Narodowej w m. st. War­
szawie Jerzemu Albrechtowi.

(PAP)

cji na
jak najszerszej podstawie i" pró- 

j bę wykorzystania tego, co zda- 
j niem premiera i — sądzę — 
| zdaniem nas wszystkich, dawa­
ło pewną nadzieję na osłabienie 
napięcia między Wschodem 
Zachodem“ .
_ Wypowiadając się za odby­

ciem w najbliższym czasie roz­
mów ze Związkiem Radziec­
kim na najwyższym szczeblu, 
Attlee oświadczył, że konferen­
cja waszyngtońska „nie przy­
czyniła się do znacznego po­
stępu na drodze do pokoju“ . 
Zdaniem Attlee, konferencja 
waszyngtońska „niewątpliwie 
jest słabą namiastką propono­
wanych pierwotnie rozmów“ .

Attlee stwierdził, że. „nie jest 
bynajmniej zachwycony“ , pro­
jektowaną konferencją m ini­
strów spraw,,zagranicznych we 
wrześniu. Byłoby ba rdzo" debrze
— powiedział on — gdyby mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
mogli osiągnąć porozumienie w 
jakiejś konkretnej sprawie. Za­
gadnienia przyszłości Niemiec 
Attlee za taką sprawę nie uwa­
ża. „Przypuszczenie, że rozmo­
wy nad tym szczególnie waż­
nym zagadnieniem mogą się o- 
kazać owocne same przez "się, 
wydaje mi się kompletnym złu­
dzeniem“ .

Przypominając, że w Europie 
i w pewnym stopniu w Anglii 
istnieją obawy, że uzbrojone 
Niemcy rflogą ponownie stać 
się groźbą dla całego świata, 
Attlee oświadczył, że zagadnie­
nie Niemiec może być rozwią­
zane jedynie „w  planie przy­
szłej pokojowej Europy“ .

„Uważam—powiedział Attlee
— że ludzie na całym świecie

je wrażenie, że przedstawiliśmy 
nasze stanowisko i liczymy na 
to, że będzie ono przyjęte przez 
ZSRR. To samo dotyczy kwe­
stii Dalekiego Wschodu — 
przedstawia się nasze stanowi­
sko i proponuje się drugiej 
stronie, aby je przyjęła. Nie są 
dzę, by polityka 
być bardzo 
czą z gruntu niedorzeczną ocze­
kiwać, że inne rządy muszą się 
zgodzić na to, czego my chce­
my“ .

W zakończeniu Attlee stwier­
dził: „Opowiadam się za roz­
wojem szerokiej wymiany han­
dlowej między Wschodem i Za­
chodem w Europie. Opowiadam 
się za rozwojem handlu z Chi­
nami, a przede wszystkim prag

jedno i drugie“ .
Labourzysla Harold Davies 

nawiązując do komunikatu kon­
ferencji waszyngtońskiej o- 
świadczyf: „Jakież ustępstwa 
ten komunikat zawiera? Propo­
nuje się Rosjanom, aby przy- 

taka mogta j stąpili do rozmów, a jednocze- 
owocna. Jest rze-|śnie oświadcza im się, że nie 

zamierzamy ustąpić ani na krok 
Nie przypomina to ducha roko­
wań — jest to ultimatum“ .

Labourzysta łan Mikardo o- 
skarżyl Butlera, że zadał on 
śmiertelny cios polityce Chur­
chilla, proklamowanej I I  maja. 
Mikardo oświadczył: „Gdy 
Churchill zachorował, mali lu­
dzie otaczający go wzięli się do 
roboty, aby zniszczyć to wszy­
stko, co usiłował on stworzyć...

z członków 
parlamentu uważa, że wyrażam 
się zbyt ostro, niechaj porówna 
napawające . nadzieją słowa 

: nie między narodami, svtuaeia Churchilla z 11 maja z machia-

Notę skierowaną do rządu
radzieckiego (po, konferencji 
waszyngtońskiej) należy skryty­
kować za to — powiedział 
Younger — że stanowi ona 
całkowitą zmiartę idei premiera 
Churchilla... W praktyce okaza­
ło się, że polityka Churchilla, 

wała próbę wy­
wołania przychylnego oddźwię­
ku w Rosji, była całkowicie 
sprzeczna z punktem widzenia 
Stanów Zjednoczonych... Youn­
ger stwierdził, że polityka „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ 
była i jest polityką zjednoczo­
nej Europy zachodniej, a nie 
zjednoczonej Europy. Wzmianki 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“  w komunikacie wa­
szyngtońskim są zupełnie nie­
realne. Nawet to pewne odprę­
żenie międzynarodowe, z któ­
rym mamy obecnie do czynie­
nia, okazało się dostatecz­
ne, aby realizacja projek­
tu utworzenia

Do Przewodniczącego Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego 

W a r s z a w a
Z okazji wielkiego Święta Narodowego brat­

niej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, po­
zwólcie mi, Towarzyszu Przewodniczący, wy­
razić szczere życzenia w imieniu Prezydium 
Węgierskiej Republiki Ludowej i moim wła­
snym.

Wraz z bratnim narodem polskim święcimy 
Jego wielkie sukcesy osiągnięte przy przyja­
cielskiej pomocy Związku Radzieckiego i z ca­
łego serca życzymy Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej dalszych wielkich osiągnięć w poko­
jowym budownictwie.

ISTVAN DOBI
Przewodniczący Prezydium 

Węgierskiej Republiki Ludowej i 
*  I

Do Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Towarzysza Bolesława Bieruta

W a r s z a w a

Z okazji dzisiejszego wielkiego Święta Naro­
dowego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ślę 
Wam i narodowi zaprzyjaźnionej Polski gorące 
pozdrowienia w imieniu Rady Ministrów Wę­
gierskiej Republiki Ludowej i całego narodu 
węgierskiego.

Naród węgierski z całego serca cieszy się 
ze wspaniałych wyników osiągniętych przez 
bratni naród polski w budowie socjalizmu i sta-

lym podnoszeniu swojego dobrobytu. Życz? 
narodowi polskiemu dalszych wielkich osią' 
gnięć w walce, którą prowadzimy ramię przy 
ramieniu u boku naszego wspólnego wyzwo- 
Iicielii — Związku Radzieckiego, o zbudowani! 
socjalizmu i utrzymanie pokoju.

IMRE NAGY 
Prezes Rady Ministrów 

Węgierskiej Republiki Ludowej

❖

Jego Ekscelencja Pan Aleksander Zawadzki
Przewodniczący Rady Państwa

W a r s  z a w a
Z okazji Święta Narodowego Polski przesy* 

lam Waszej Ekscelencji moje gratulacje oraz 
najszczersze życzenia szczęścia osobistego i po* 
myślności narodu polskiego.

CELAL BAYAR
Ankara, 21 lipca 1953 r.

❖
Jego Ekscelencja
Pan Przewodniczący Rady Państwa Polski 

Aleksander Zawadzki
W a r s z a w a

W dniu kiedy Polska znowu obchodzi sw* 
Święto Narodowe jest mi niezwykle milo prze' 
Kazać me najszczersze życzenia szczęścia oso- 
bistego dla Waszej Ekscelencji, jak również ży* 
czenia pomyślności, które ślę Waszemu krajo­
wi w imieniu narodu argentyńskiego.

JUAN PERON
Prezydent Narodu Argentyńskiego

nę, aby narody utrzymywały! 
między sobą kontakt. Sadzę, że! L lł 'J’1.LY 
nastąpiło pewne osłabienie" na-;Jezeh ktokolw,ek 
pięcia. Jeżeliby rokowania przy­
czyniły się do wzajemnego zro­
zumienia i zapewniły spotka-

(f) PARYŻ (PAP). Z okazji 
„europejskiej Święta Odrodzenia Polski mini- 

wspólnoty obronnej“  faktycznie j ster pełnomocny PRL Przemy­
sław Ogrodziński podejmował 
w czwartek po południu w salo­
nach ambasady przedstawicieli 
pracującego wychodztwa pol­
skiego z caiej Francji.

Wśród licznych delegacji by­
li m. in. górnicy z Nord i Pas-

U roczys tośc i zagran icą  
z o k a z ji Święta O drodzen ia  P o lsk i

: nie między narodami, sytuacja ‘ imM * 1 z maema-
1 napawałaby większa nadzieją.; weJlstyczną, płaską, nieuczciwą

t~ _i. • ‘____ j .  • ..• i iradatl iwnśrta ialra nrl7n n r7DJednakże, prawdę mówiąc, nie 
sądzę, aby konferencja wa­
szyngtońska znacznie przyczy­
niła się do naszego postępu na 
drodze do pokoju“ .

Przywódca liberałów Clement 
Davies oświadczył, że zapro­
szenie Związku Radzieckiego, 
które miał na myśli Churchill, 
powinno mieć na celu ogólne o

gadatliwością, jaką odznacza 
się komunikat waszyngtoński“ . 
Określając wystąpienie Chur­
chilla z 11 maja jako przejaw 
„nowej i prawdziwie niezależ­
nej inicjatywy angielskiej“  M i­
kardo powiedział: „Po raz pier­
wszy obecny rząd angielski nie 
ograniczył się do słuchania bez 
sprzeciwu dyktatu Stanów Zjed-

mówienie sytuacji światowej. |n°cz°nych. Jednakże komunikat 
Nie ma to nic wspólnego — po- J '
wiedział Davies — ze „sztyw­
nym porządkiem dziennym, któ­
ry proponuje komunikat wa­
szyngtoński“ .

utknęła w miejscu. Zdaniem 
Youngera, Amerykanie, którzy 
tak usilnie domagają się utwo­
rzenia „arm ii europejskiej“ , 
zgodzili się na te rokowania, 
albowiem zdawali sobie spra­
wę, że dopóki tę rokowania się 
nie odbędą (i nie okażą się bez­
owocne), niemożliwe będzie 
podjęcie jakichkolwiek kroków 
w kierunku realizacji planu 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ .

Younger zażądał kategorycz­
nego zapewnienia, że impera- 

| fywna forma propozycji w spra- 
j wie Niemiec nie została obra­
na świadomie i że nie narzuci­
li jej rządowi angielskiemu rząd 

I Stanów Zjednoczonych i Ade-

dzial m. in.: Przyjaźń między 
narodami polskim i francuskim 
jest nadal żywą rzeczywisto­
ścią. Postawiliśmy sobie szla­
chetny cel wzmacniania tej 
przyjaźni przez głoszenie praw­
dy o nowej Polsce w interesie 
Francji i pokoju.

W obliczu niebezpieczeństwa 
remilitaryzacji Niemiec zachod-

lej narodowi polskiemu gorącą 
wdzięczność za jego stanowisko 
wobec prowokacji amerykańsko- 
faszystowskiej z dnia 17 czerw­
ca.

| zagadnień i sądziliśmy wszys­
cy, że ono już istnieje“ . Jak 
wskaza! Attlee. redukcja zbro­
jeń mogłaby zwolnić kolosalne 
moce produkcyjne, przyczynia-

Aowy numer pisma 
„ f i trwały pokój, 

o demokrację ludowa!“
( f)  B U K A R E S Z T  (P A P ), w  B u ­

ka re szc ie  ukaza ) się k o le jn y  30 (246) 
n u m e r  czasopism a „O  t r w a ły  p o ­
k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o r -

; 0CZekuJ> ,™wegO podejścia do
n u m e rz e  z n a jd u je m y : 1 -------- --------- --------------- ---------| - - -

A r t y k u ł  w s tę p n y  p t. „N o w e  s u k ­
cesy gospodarcze k ra jó w  obozu  po­
k o ju .  d e m o k ra c ji i s o c ja liz m u “ , k o ­
m u n ik a t  C e n tra ln e g o  U rzę d u  S ta ­
ty s ty c z n e g o  p rz y  R adzie  M in is tró w  
Z S R R  o w y n ik a c h  w y k o n a n ia  p a ń ­
s tw o w e g o  p la n u  ro z w o ju  g o sp o d a r­
k i  n a ro d o w e j ZSR R  w  I  p ó łro czu  
1953 r . o raz  k o m u n ik a ty  o w y k o ­
n a n iu  p la n ó w  gospodarczych  w  P o l­
sce, na W ęgrzech  i w  R u m u n ii,  te k s t 
re fe ra tu  to w arzysza  B ie ru ta  w y g ło ­
szonego na u ro c z y s te j ses ji S to łe cz . 
n e j R ady N a ro d o w e j m . W arsza­
w y ,  a r iy k u r  re d a k c y jn y  „Ś w ię to  
O d rodzen ia  P o ls k i“ , f ra g m e n ty  z 
re fe ra tu  se k re ta rz a  K C  W ę g ie r­
s k ie j ParU ii P ra c u ją c y c h  M a- 
tya sa  R akosiego. w yg łoszonego  
na z e b ra n iu  a k ty w u  p a r ty jn e ­
go o rg a n iz a c ji b ud a p esz te ńsk ie j, 
a r ty k u ł  se k re ta rza  g en e ra lnego  
S F M D  Jacques D en is p t. ..P rzed 
I I I  Ś w ia to w y m  K o n g re se m  M ło d z ie ­
ż y “ , a r ty k u ł se k re ta rza  gene ra lnego  
K P  A u s tr i i  F. F u e rn b e rg a  p t. ..P ra ­
w ic o w i p rz y w ó d c y  p a r t i i  s o c ja li­
s ty c z n e j — g łó w n y m i re a liz a to ra m i 
a m e ry k a ń s k ie j p o l i t y k i  w o je n n e j w  
A u s t r i i “ , k o re sp o n d e n c ję  pod w sp ó l­
n y m  ty tu łe m  „O  sze roka  k a m p a n ię  
m ię d z y n a ro d o w ą  na rzecz ro k o ­
w a ń “ , w ia d o m o śc i „ Z  życ ia  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  1 ro ­
b o tn ic z y c h “ . in fo rm a c je  p t. „W  
C h iń s k ie j R e p u b lice  L u d o w e j" ,  k o ­
re spo n d en c ję  z B o liw ii ,  d z ia ł „N a  
w id o w n i m ię d z y n a ro d o w e j“  p ió ra  
Jana  M a rk a  i różne  in fo rm a c je  z 
w ie lu  k ra jó w .

„Kom unikat, który podpisał
Salisbury 

stanowi całkowitą 
i żałosną kapitulację“

Labourzysla Gordon - Walker 
stwierdził: „Przeżywamy obec- j 
nie o wiele ważniejszy i bar- i 
dziej dla Zachodu decydujący 
okres niż sądzi Butler..." Sytua­
cja jest niezwykle nieustabili­
zowana pod każdym względem,

| który podpisał w ub. tygodniu ! nauer w nadziei na to, iż pro 
Salisbury, stanowi całkowitą i i P0Z-vcJe te dozna.i? fiaska : i " 
żałosną kapitulację... Nic więc ' 
dziwnego, że komunikat wa­
szyngtoński oburzył prawie 
wszystkie kola angielskiej opinii 
publicznej... Bardzo mi przykro 
to powiedzieć, lecz nie mogę nie 
wysnuć wniosku, że zaproszenie 
pod adresem Rosjan zawarte w 
komunikacie waszyngtońskim o- 
bliczone byio specjalnie na to, 
aby uniemożliwić porozumienie 
z nim i“ .

Nonsensowne zobowiązania
Komunikat waszyngtoński — 

kontynuował AJikardo — ma jak
a jednym z najmniej ustabilizo- J widać na celu utrzymanie stanu 
wanych elementów jest sama j zamieszania w Azji i w Euro- 
podstawa naszego bloku atlan- jpie... Salisbury odstąpi) widocz- 
tyckiego“ . Mówca oświadczył, nie całkowicie od dotychczaso­
we dla mocarstw zachodnich |wego stanowiska rządu w spra- 
jest rzeczą niezbędną przeko- lwie uznania Chin komunistycz-
nać świat, iż pragną one rzeczy­
wiście rozmów. Powiedział on: 
„Bezsensowne jest zgadzać się 
w zasadzie na rokowania, a na­
stępnie stawiać liczne, nie do 
przyjęcia warunki, które utrud­
niają rozmowy, a nawet je unie­
możliwiają“ . Gordon - Walker 
wskazał, że „zaniepokojony jest 
ym, iż w komunikacie waszyng­

tońskim położony jest niezwyk-

nych po podpisaniu rozejmu w 
Korei. Co więcej, ministrowie 
spraw zagranicznych wzięli na 
siebie nonsensowne zobowiąza­
nia, które mogą jedynie dopro­
wadzić do trwania bez końca 
wojny w Indochinach.

W zakończeniu Mikardo, 
stwierdził, że Dulles występo­
wał w Waszyngtonie nie tyle w 
roli amerykańskiego ministra

e te doznają tiaska i że 
wówczas można będzie powró 
cić do planu rozczłonkowania 
Europy, jakim byt zawsze pian 
utworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“ .

Younger wezwał do jak naj­
szybszego zwołania sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w celu 

I omówienia działalności Li Syn 
i mana, który sabotuje zawarcie 
rozejmu w Korei.

Konserwatysta Robert Bouth- 
by, przypominając oświadcze­
nie Churchilla z 11 maja, 
stwierdził, że ministrowie 
spraw zagranicznych na konfe­
rencji w Waszyngtonie nie 
przyswoili sobie tego nowego 
tonu. Nawiązując do komunika­
tu waszyngtońskiego mówca 
stwierdził: „W  obecnych wa­
runkach komunikat ten można 
interpretować jako żądanie bez­
warunkowej kapitulacji Rosjan, 
wysunięte jeszcze przed zwoła­
niem konferencji“ .

Sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Selwyn Lloyd 
kwestionował twierdzenia o 
rozbieżnościach między premie­
rem i pozostałymi członkami 
rządu. Lloyd broni! polityki 
rządu i uchwai konferencji 
waszyngtońskiej.

de-Calais. Delegacje przekazały | nicli, które zagraża Polsce 
4 1 ? ™ -m' nBtr_! OFr° dz.ińskieg(j ¡Francji i pokojowi, witamy z ra­

dością wysiłki narodu i rządu 
polskiego na rzecz pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec- 

unieszkodliwienia 
J odwetowców, którzy domagają 
j się francuskiej Alzacji i Lota- 
I ryngii i kwestionują granicę na 
|Odrze i Nysie. Pozdrawiam ser­
decznie naród polski w imieniu

życzenia dla rządu i narodu 
polskiego. Jedna z delegacji 
przyniosła splecione z gałązek 
i liści wielkie symboliczne ser- jkiego" oraz 
ce z umieszczonym po środku 
portretem Prezesa Rady M in i­
strów Bolesława Bieruta.

Grupa młodzieży wychodź­
czej wykonała gorąco oklaski­
wane tań e ludowe. W przyję- ¡naczelnych władz Towarzystwa 
ciu wzięło udział ponad 1000 !
osób.

W czwartek wieczorem odby­
ła się z inicjatywy Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej 
uroczysta akademia w Maison 
de ia Chimie w Paryżu. Obok 
przewodniczącego akademii Le- 
guay zajęli miejsca na trybu­
nie członkowie władz naczel-

Przyjaźni Francusko - Polskiej 
któremu przewodniczy Fryderyk 
Joliot-Curie.

BERLIN (PAP). Z okazji 
Święta Odrodzenia Polski na­
deszły na ręce szefa misji dy­
plomatycznej PRL w Berlinie 
ambasadora Jana fzydorczyka 
liczne depesze i pisma gratula­
cyjne od stronnictw politycz-

nych Towarzystwa Przyjaźni | nych i organizacji masowych.

USA zmniejszają swój udział w pomory technicznej ONZ
dla krajów słabo rozwiniętych

Francusko - Polskiej z sekreta­
rzem generalnym Noaro na cze­
le, przedstawiciel wychodztwa 
polskiego Zając i inne osobi­
stości. Na akademię przybył 
minister pełnomocny PRL Ogro- 
dzinski w otoczeniu członków 
ambasady oraz przedstawiciele 
ambasad ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej.

Zabierając glos, sekretarz ge­
neralny paryskiego okręgu To­
warzystwa Przyjaźni Francu­
sko - Polskiej Lidouze powie-

Demokratyczna Partia Chłop­
ska, przesyłając serdeczne' ży­
czenia narodowi polskiemu, 
zwraca m. in. uwagę na przy­
jacielską współpracę ludności 
zamieszkałej po obu stronach 
granicy pokoju. „Niechaj wiedzą 
wrogowie obu naszych narodów
— czytamy w piśmie tej partii
— iż granica na Odrze i Nysie 
jest nietykalna, będzie bowiem 
broniona jjrzez wszystkie sity 
pokoju“ . Niemiecka Demokraty­
czna Partia Chłopska wyraża da

LONDYN (PAP). Z okazji 
Święta Narodowego Polski Lu­
dowej, w salonach ambasady 
PRL w Londynie odbyło się 
przyjęcie, wydane przez amba­
sadora PRL w Wielkiej Bryta­
nii Jana Eugeniusza Miinikieia.

Na przyjęcie przybyli m in.: 
podsekretarz stanu w minisier- 
stwie spraw zagranicznych lord 
Reading, zastępca podsekreta­
rza stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Mason, 
szef protokółu dyplomatycznego 
Cheke i wyżsi urzędnicy mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
ambasador ZSRR J. Ma'ik i 
inni przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego, sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii' Harry Pollitt 
wraz z innymi członkami kie­
rownictwa partii, wybitni przed­
stawiciele brytyjskiego ruchu 
obrońców pokoju z laureatką . 
Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju Moniką Fel- 

•ton na czele, liczni członkowie 
Izby Gmin i Izby Lordów,' dzia­
łacze ruchu związkowego, 
przedstawiciele życia kultural­
nego oraz reprezentanci prasy 
angielskiej i zagranicznej.

ANKARA (PAP). Ambasador 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Ankarze Janusz Zambro- 
wicz wyda! w dniu 22 lipca 
przyjęcie w parku ambasady. Na 
przyjęciu obecni byli przedsta­
wiciele rządu, wojska i społe­
czeństwa tureckiego oraz kor­
pusu dyplomatycznego.

Trudności De Gasperiecjo w parlamencie
dzie głosować przeciwko rządo-

W k ilk u  zrianiarh
O D P A R C IE

F R A N C U S K IE G O  D E S A N T U  
S P A D O C H R O N O W E G O  

W W IE T N A M IE
P E K IN , J a k  d on ios ła  W ie tn am ska  

Agenc.ia  In fo rm a c y jn a , p rzed  k i lk u  
d n ia m i w  p o b liż u  L an g  Son (W ie t­
nam  p ó łn o c n o -w s c h o d n i) k o lo n iz a ­
to rz y  fra n c u s c y  z rz u c il i  na spado­
ch ron a ch  desant wr s ile  2 b a ta lio ­
nów’ . N ie z w ło c z n ie  po w y lą d o w a n iu  
desant zosta ł za a ta k o w a n y  przez 
m ie js c o w e  s i ły  lu d o w e , p o n ió s ł duże 
s t ra ty  i c o fn ą ł się pośp ieszn ie  w  
k ie ru n k u  L o k -B in . C o fa ją c  się spa­
d o c h ro n ia rz e  fra n c u s c y  g ra b il i  lu d ­
ność, p a l i l i  d om y , b u rz y l i  drog^ i 
m o s ty , z a k ła d a li m in y , a by  opóź­
n ić  pościg  w o js k  lu d o w y c h .

TE R R O R  K O L O N IZ A T O R Ó W  
W K E N II

L O N D Y N . J a k  donos! prasa b ry -

(f) GENEWA (PAP). Roz­
poczęły się tu obrady Komisji 
Rady Gospodarczo - Społecznej 
ONŻ do spraw pomocy techni­
cznej dla krajów słabo rozwi­
niętych. Na pierwszym posie­
dzeniu Komisji w dniu 22 bm. 

i jej przewodniczący, Seynes 
i (Francja), oświadczył: „Jestem 
I przekonany, że dam wyraz po- 
j wszechnemu zadowoleniu z fak- 
I tu, iż ZSRR i Polska postano- 
I w iły wziąć udział w rozszerzo- 
| nym programie pomocy techni- 
| cznej ONZ dla rozwoju gospo- 
! darczego krajów zacofanych“ .

Po uchwaleniu porządku 
dziennego zabrał głos dyrektor 
Biura ONZ do spraw pomocy 
technicznej dla krajów słabo 
rozwiniętych, Owen. Określi) 
on fakt udziału Związku Ra­

dzieckiego i Polski w rozsze­
rzonym programie pomocy tech­
nicznej ONZ jako bardzo ko­
rzystny. Owen omówił następ 
nie działalność Biura ONZ do 
spraw pomo/y technicznej dla 
krajów stabo rozwiniętych, 
stwierdzając, że rozszerzony 
program tej pomocy przeżywa 
obecnie kryzys w związku z 
brakiem pewności co do dal­
szego poparcia finansowego te­
go programu.

Oświadczenie Owena pozo­
staje w związku z tym, że w 
USA zamierzają zmniejszyć o 
połowę w 1953 r. swój wkład do 
funduszu pomocy technicznej.

Delegat Indip, Adarkar, pod­
kreśli), że jeśli rozszerzony pro­
gram pomocy technicznej nie 
będzie miał trwałej bazy finan­

sowej, to sukces tego programu 
stoi pod znakiem zapytania. 
„W itamy z zadowoleniem — 
oświadczył on -— nowy wyraz 
solidarności międzynarodowej, 
jakim jest udział ZSRR i Pol­
ski w rozszerzonym programie 
pomocy technicznej ONZ“ . 
Adarkar dodai, że rząd USA 
nie wpłacił przyrzeczonych po­
przednio sum do funduszu po­
mocy technicznej.

Reprezentant Anglii, Meado, 
zakomunikował, że nie może w 
obecnej chwili wziąć na siebie 
żadnych zobowiązań w sprawie 
wkładu Anglii do funduszu po­
mocy technicznej na przyszły 
rok.

Przedstawiciel ZSRR, Arutu- 
nian, podkreślił, że nie po­
święca się dostatecznej uwagi

sprawie udzielenia pomocy
technicznej dla poparcia roz­
woju przemysłu narodowego 
krajów słabo rozwiniętych. W 
związku z tym przytoczył on 
konkretne przykłady niewła­
ściwego rozchodowania .środ­
ków z funduszów rozszerzone­
go programu na cele nie mają­
ce nic wspólnego z pomocą 
techniczną dla krajów zacofa­
nych.

Reprezentant Egiptu poparł
oświadczenie przedstawiciela 
ZSRR, że fundusze rozszerzo­
nego programu powinny być 
wykorzystane przede wszyst­
kim do wcielenia w życie naj­
ważniejszych projektów, od­
grywających decydującą rolę 
w rozwoju gospodarczym kra­
jów zacofanych.

WJ^djnności sportowe
Nawrocka w  półfinałach 

mistrzostw świata 
we florecie

B R U K S E L A . W c z w a rte k  23 bm . 
w  da lszym  c iągu  sze rm ie rc z y c h  m i-  

; s trzo s tw  św ia ta , w  in d y w id u a ln y c h  j ro z g ry w k a c h  we f lo re c ie  k o b ie t 
i s ta r to w a ły  P o lk i N a w ro c k a  i  W ło - 
I d a rc z y k o w a .
| N a w ro c k a  w y s ta r to w a ła  doskona-j le , w y g ry w a ją c  e lim in a c je  i  k w a l i­

f ik u ją c  się ja k o  p ie rw sza  w  sw e j
ty is k a  dn ia  22 lip c a  p o lic ja  i w o j-  j g ru p ie  do 1/8 f in a łu .  N a w ro c k a  w y

g ra ła  z M ie lk e  (N ie m c y ) 4:3, B e rn - 
h e im  (F ra n c ja )  4:2, S teensm a (H o- 

d o k o n u ja c  w ie lu  a resz tow ań  M u- la n d ia ) 4:2. M a rx  (L u k s e m b u rg ) 4:0,

s k o  o to c z y ły  d z ie ln ic ę  m u rz y ń s k ą  
na p rzed m ie śc iu  N a iro b i w  K e n ii,

T zynów , p o d e jrz a n y c h  o „u p ra w ia ­
n ie  d z ia ła ln o śc i te r ro ry s ty c z n e j“ . 
J a k  w y n ik a  z ośw iadczen ia  w ice - 
g n b e rn a to ra  K e n ii — P o tte ra , w  
c ią g u  o s ta tn ic h  dw óch  m ies ię cy  A n ­
g lic y  z a b ili 751 M u rz y n ó w  i 22 z ra ­
n i l i  i „w z ię l i  do n ie w o li“ . Od c h w i­
l i  og łoszenia  stanu w y ją tk o w e g o , t j .  
o d  p a ź d z ie rn ik a  1952 r.. a resz to w a ­
n o  ogó łem  115.896 osób. p rz y  czym  
44.370 osób oddano  p o d  sąd.

p rz e g ry w a ją c  je d y n ie  z Zsabka
(W ę g ry ) 3:4.

W d n iu  ty m  s ta rto w a ła  ró w n ie ż  
W ło d a rc z y k o w a , u le g a ją c  w szys t­
k im  p rz e c iw n ic z k o m . O dpadła  ona 
z da lszych  ro z g ry w e k .

W c z w a rte k  w  1/4 f in a łu  In d y w i­
d u a ln y c h  ro z g ry w e k  w  szpadzie 
R ydz, m a ją c  bardzo  s iln y c h  p rze ­
c iw n ik ó w , w y g ra ł t y lk o  je d n ą  w a l­
kę  z  H o le n d re m  V a n  H oes 5:2, o d -

p a d a ją c  od  d a lszych  ro z g ry w e k .
24 bm . w  18  f in a łu  f lo re tu  k o ­

b ie t dosko n a le  w a lcząca  N a w ro c k a  
p o n o w n ie  za ję ła  p ie rw sze  m ie js c e  
w  s w o je j g ru p ie , k w a l i f ik u ją c  się 
do ć w ie rć f in a łó w .

W  godz inach  p o p o łu d n io w y c h  N a­
w ro c k a , zm ęczona ra n n y m i s p o tka ­
n ia m i, w a lc z y ła  n ieco  g o rz e j w 
ć w ie rć f in a le , w y g ry w a ją c  tr z y  w a l­
k i i p rz e g ry w a ją c  d w ie . N aw ro cka , 
ja k o  d ru g a  w  s w o je j g ru p ie , za­
k w a lif ik o w a ła  się  do  ro z g ry w e k  
p ó łf in a ło w y c h , k tó re  odbędą się 25 
bm . W ć w ie rć f in a le  N a w ro c k a  w y ­
g ra ła  z Zsabka  (W ę g ry ) 4:3. Hass 
(N ie m cy ) 4:2, F ilz  (A u s tr ia )  4:2, po ­
nosząc p o ra ż k i z B e rn h e im  (F ra n ­
c ja ) 3:4 i S tru k e l (W ło ch y ) 3:4.

Lekkoatletyczne 
mistrzostwa CRZZ

W p ią te k  24 bm . na s ta d io n ie  
B u d o w la n y c h  we W rzeszczu rozpo ­
czę ły  się I I  le k k o a tle ty c z n e  m i­
s trzo s tw a  C R Z Z  p rz y  u d z ia le  ponad 
600 re p re z e n ta n tó w  zrzeszeń s p o rtu  
zw ią zko w e g o .

nie
bo-

P ie rw s z y  d z ie ń  za w odów  
p rz y n ió s ł d o b ry c h  w y n ik ó w , 
w ie m  u le w a  w  n o cy  p rzed  zaw o­
d a m i ro z m ię k c z y ła  bo isko , s ta ra n ­
n ie  p rz y g o to w a n e  przez o rg a n iz a to ­
ró w .

Na n a jle p s z y m  p o z io m ie  s ta ł sko k  
w z w y z , w  k tó ry m  6 z a w o d n ik ó w  
p rz e k ro c z y ło  w ysokość  180 cm . M i­
s trze m  C R Z Z  zo s ta ł L e w a n d o w s k i 
(B u d o w la n i) , k tó r y  u z y s k a ł 190 cm .

D o b ry  w y n ik  w  d y s k u  uzyska ł 
C h o jn a c k i — 45,78. W  f in a le  k u li  
k o b ie t z w y c ię ż y ła  K o n ik ó w n a  (K o ­
le ja rz )  — 12,91. D ru g ie  m ie jsce  za­
ję ta  C iachów na  (W łó k n ia rz ) b iją c  
w y n ik ie m  12,21 s w ó j re k o rd  ż y ­
c io w y .

Ziembiński i Doda 
zwycięzcami 

poznańskiego półfinału 
mistrzostw Polski

W P o zn an iu  z a k o ń c z y ł się Jeden

S opot) i  D oda  (S p ó jn ia  P oznań) po
12 p k t.  3) M ięso w lcz  (S p ó jn ia  Poz- 
nan ) — 10 p k t .  4) G rą b cze w sk i
(W arszaw a) -  9,5 p k t .  W yże l w y ­
m ie n ie n i z a w o d n ic y  z a k w a lif ik o w a -  
l i  s ię  do f in a łu  i  w ezm ą u d z ia ł w  
tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  P o ls k i, k tó ­
r y  o dbędz ie  się  na Jesien i w ’ K r a ­
k o w ie .

N ie sp o d z ia n ką  p ó łf in a łu  poznań­
sk iego  b y ł fa k t,  że m is trz o w ie  P y t-  
la k o w s k i. R egedz ińsk i i  G a w lik o w ­
s k i zn a le ź li s ię  na da lszych  m ie j­
scach.

Kolarze radzieccy 
zwyciężają drużynę Węgier

M O S K W A . Na szosie m iń s k ie l 
pod M o skw ą  o d b y ły  się d ru g ie  z 
k o le i za w o d y  k o la rs k ie , rozegrane 
m ię d z y  zespo łam i ZSR R  1 W ęg ie r. 
T rasa  w y ś c ig u , w yznaczona  na p ro ­
s ty m  o d c in k u  m a g is tra li w y n o s iła  
100 km , z n a w ro ta m i po ka żdych

p ó łf in a łó w  m is trz o s tw  P o ls k i w  I 25 k m . Z w y c ię ż y li  ko la rz e  ra dz ie c -
szachach. P ie rw sze  i  d ru g ie j m ie j­
sce p o d z ie li l i  Z ie m b iń s k i (O gn iw o

ey, z y s k u ją c  2,5 m in . p rz e w a g i nad 
d ru ż y n ą  W ęg ie r,

(f) RZYM (PAP). Po prze­
mówieniu programowym De 
Gasperiego, wygłoszonym 22 
bm. w Izbie Posłów, rozpoczęła 
się dyskusja.

Jako pierwszy zabrał głos 
sekretar- generalny partii so­
cjalistycznej Piętro Nenni. O- 
świadczyl on, że fiasko „refor­
my“  wyborczej przywróciło 
parlamentowi „jego diaiektykę 
wewnętrzną“ , to znaczy możli­
wość utworzenia nowej więk­
szości i rządu, przeciwstaw­
nych obecnym. Grupa parla­
mentarna partii socjalistycznej
— stwierdził Nenni — nie zre­
zygnuje z Wykonania swego żą­
dania, polegającego na popar­
ciu przegrupowania, inicjatywy 
i działalności sił postępowych 
wszystkich grup Izby Posłów.

Wprawdzie De Gasperi oś­
wiadczył, że stworzy nową więk­
szość, ale — podkreśli! Nenni
— .e podał jeszcze na jaką 
większość zamierza liczyć. 
„Sam już fakt czyni sytuację 
tak dwuznaczną —. podkreślił 
Nenni — że wystarcza, aby o- 
balić na samym początku rząd, 
który zrezygnował ze swej kie­
rowniczej funkcji i zdai. się na 
łaskę przypadku! Partia socja 
iistyczna nie poprze rządu Df 
Gasperiego z tych właśnie 
przyczyn, a przede wszystkim z 
powodu bezczynności, na którą 
rząd jest skazany, nie tylko w 
związku z dwuznacznym cha­
rakterem jego programu, lecz 
również dlatego, że nie chce 
wyciągnąć wniosków z sytuacji 
powyborczej“ .

Izba Deputowanych kontynu­
owała w dniu 23 bm. dyskusję 
nad programem rządowym. De­
putowany komunistyczny Gulio 
podkreślił, że utworzenie nowe­
go rz%du i jego deklaracje pro­
gramowe świadczą, iż przywód­
cy partii chrześcijańsko - demo­
kratycznej lekceważą wolę wy­
borców.

Sekretarz „Włoskiego Ruchu 
Socjalnego“  De Marsanich za­

powiedział, że jego frakcja bę-

w i.

Kierownictwo Włoskiej Partii 
Republikańskiej ogłosiło w 
związku z tym, iż rząd przedło­
żył program „stanowiący czę­
ściowe odstępstwo od leżących 
u podstaw poprzedniej współ­
pracy zasad polityki zagranicz­
nej, ekonomicznej" i społecznej“ , 
deputowani — członkowie par­
tii republikańskiej powstrzyma­
ją się od głosowania.

RZYM (PAP). Dziennik 
„Tempo“ donosi, że grupy par­
lamentarne partii monarchi- 
stycznej odbyły w dniu 22 bm. 
wspólne posiedzenie dla ustale­
nia stanowiska wobec nowego

rządu. Po burzliwej dyskusji, 
która przeciągnęła się do półno­
cy, uczestnicy posiedzenia po­
stanowili odmówić poparcia rzą­
dowi. W związku z tą decyzją — 
podkreśla oziennik — rząd znaf- 
duje się w trudnej sytuacji. Mo­
zę on liczyć na poparcie tylko 
2f>5 deputowanych, albowiem 
247 deputowanych (143 komu­
nistów, 75 socjalistów, 29 człon­
ków „włoskiego ruchu socjalne­
go )  ̂ postanowiło głosować 
przeciwko rządowi, a 59 deputo­
wanych (40 monarchistów i 19 
socjaldemokratów) postanowiło 
wstrzymać się od glosowania, 
lub glosować przeciwko 
dowi.

rzą-

Maly wspólnik da „w ie lk ich interesów“
Z  P R A S Y : S ta n y  Z je dn o czo ne  i 

ob'rony‘‘/ !y mi?dzy sobi “ Projekt
K o re a  p o łu d n io w a  

p a k tu  .w z a je m n e j

R ys. J . S O C H A C K I i
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P rzem ów ien ie  to  w. W a lte ra  U lb r ic lita  
w  zakładach „L e u n a  W e rke “

. . (f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN donosi, że na zebraniu 
aktywu partyjnego zakładów 
„Leuna Werke“  sekretarz gene 
ralny KC Niemieckiej Socjali 
stycznej Partii Jedności (SED'l 
— Walter Ulbricht wygłosi! 
referat pt. „Niebezpieczeństwo 
faszystowskie“ .

Ulbricht podkreślił, że partia 
i rząd NRD, korzystając z ak- 
tywnej pomocy mas pracuję 
cych, zdecydowanie wcielają w 
życie zarządzenia, zmierzające 
do polepszenia warunków ży­
cia ludzi pracy.

W polityce Niemiec — stwier­
dził mówca — zarysowały się 
dwie linie: linia polityki wza­
jemnego zrozumienia, realizo 
wana przez rząd NRD, który 

, pragnie doprowadzić do współ 
n" i, konferencji przedstawicieli 
zachodniej i wschodniej części 
Niemiec, aby znaleźć drogę do 
przywrócenia jedności ojczy- 
zny, oraz linia polityki rządu 
Adenauera, który jest przeciw­
ny konferencji czterech mo­
carstw, nie chce osłabienia na­
pięcia w Niemczech i pragnie 
zagarnąć terytorium Niemie­
ckiej Republiki Demokratycz­
nej.

Z tego właśnie założenia — 
powiedział Ulbricht — wycho 
dzili imperialiści amerykańscy 
i bankierzy zachodnio - nie­
mieccy, którzy przygotowali na 
17 czerwca „dzień X“ ."Organ 
Lnansjery amerykańskiej „Wal! 
Street Journal“  potwierdził, że 
17 czerwca przygotowany był 
z inicjatywy amerykańskiej.

Ciekawe — ciągnął mówca 
że Kaiser otwarcie przyznał 

^  Bundestagu, iż 17 czerwca 
dyl dziełem jego ministerstwa

szpiegostwa. Znamienne jest 
również, że w dniu puczu w 
Berlinie Adenauer wypowie­
dział się przeciwko konferencji 
czterech mocarstw. Odrzucenie 
konferencji czterech mocarstw 
i zorganizowanie równocześnie 
zamachu faszystowskiego w 
Berlinie i NRD świadczą, że 
Adenauer bierze kurs na wojnę

. Następnie Walter Ulbricht 
podkreślił, że tzw. „rada ba­
dawcza“ , która została #utwo- 
rzona w Niemczech zachodnich 
z inicjatywy Amerykanów, 
opracowała — jak oświadczył 
Adenauer — plan włączenia 
Niemiec wschodnich do Repu­
bliki Federalnej i przekazaniu 
monopolistom i bankierom za 
chodnio - niemieckim przedsię 
biorstw położonych na teryto­
rium NRD. W świetle tej wy­
powiedzi Adenauera — oświad­
czy! Walter Ulbricht — łatwej
każdemu robotnikowi chłopin ^  , dzipmv mieH 20 dywi- 
pracującemu i mtehgentow, ^  _  pogadamy, z Francuzami

innym tonem“ . Każdy m iłu­
jący pokój Niemiec rozumie, że

W Hamburgu członkowie 
organizacji „Stahlhelm“  ma­
szerowali ulicami pod hasłem 
„Dziś należą do nas Niemcy, 
a jutro cały świat“ . W Niem­
czech zachodnich otwarcie mó­
wi się o przenikaniu elementów 
odwetowych i faszystowskich 
do partii burżuazyjnych i so­
cjaldemokratycznej. Program 
„partii niemieckiej“  i oświad­
czenie tzw. „wolnej partii de­
mokratycznej“  wyraźnie stwier­
dzają, że północna część Czecha 
Słowacji, Siedmiogród, zachod­
nie obszary Polski oraz Alza­
cja i Lotaryngia — należą do 
Niemiec.

Jest to kontynuowanie poli­
tyki Hitlera — podkreślił Wal- 
teh Ulbricht. Któż może jesz­
cze wątpić o agresywnym cha­
rakterze polityki rządu Ade- 

\ naueira i bońskich partii koali-

Rośnie sieć w iejskich  
przedszkoli 

i dzieeińeów
(f) W państwowych gospo­

darstwach rolnych, w spół­
dzielniach produkcyjnych i gro­
madach nieustannie organizo­
wane są nowe przedszkola i 
dziecińce.

O p e łn e  w y k o n a n i e  
obo w ią z k o w  ye h d o s t a w

Jednym z  czołowych zadań 
jakie partia i władza ludowa 
stawiają przed różnymi gałę­
ziami przemysłu jest produkcja

W PGR-ach województwa i artykułów potrzebnych wsi w
wrocławskiego istnieje obecnie 
55 przedszkoli i blisko 100 
dzieeińeów, w których zapew­
niono dzieciom jak najlepsze 
warunki. W spółdzielniach 
produkcyjnych zorganizowano 
ok. 50 żłobków i liczne dzie­
cińce, z których korzysta oK. 
3 tys. dzieci.

W tych dniach otwarto 18

codziennym życiu i pracy. Pod­
stawowym zadaniem jakie par­
tia i władza ludowa stawiają 
przed rolnictwem jest zabez­
pieczenie ludności pracującej 
miast i ośrodków przemysło 
wych w żywność, a przemysłu 
rolnego i spożywczego w nie­
zbędne surowce. Zadanie to 
wieś nasza realizuje głównie

Antoni Mierzwiński
M in is te r  S ku p u

Wysokość dostawy' zboża za­
leżna jest od ilości posiada­
nych hektarów przeliczenio­
wych.

Obowiązek dostaw zboża wi 
nien być wykonany przez do

nizacje partyjne ł spo!eezr„.
podnosić poczucie obywatelskiej 
dyscypliny, w porę demaskować 

, .. . ori i stawiać pod pręgierz opinii
z tych gruntów wynosi 30 proc. pub, iczneJ- 0jw)rnych kułaków,

próbujących sabotować obowią-Dla spółdzielni produkcyj­
nych wprowadza się górną gra­
nicę obciążenia obowiązkowy­
mi dostawami zboża i ziemnia­
ków. Dla zboża norma górna 

ep~. i odpowiada normie gospodarstwstarczenie żvta, pszenicy, ięcz .
' ' i owsa. W powiatach indywidualnych, o obszarze od

dzieeińeów w spółdzielniach w drodze obowiązkowych do-
produkcyjnych powiatu lęgni- Pt?d™  roltiych Panst,wl' ’I ,<J 3 v b będących jednym z zasadni-

, . czvch elementów spójni gospo-
W PGR-ach woj. poznan-| da- • miasta ze wsia, w ą ­

skiego czynne są obecnie Ogo- | dem wsj w dzieło budownictwa
leni 163 dziecince i przedszko- i socj al¡stycznego w naszym 

, . , la, w których znajduje opiekę . J '
cyjnych? Gen. Heusinger daw- R 2 500 dzieci. (PAP) JU

sra-

! no już zapowiedział: „Skoro

zrozumieć cel puczu faszystów 
skiego z 17 czerwca.

Do tzw. „rady badawczej“  
wchodzą przedstawiciele kon­
cernu „I.. G. Farben-Industrie“ ,. 
„Mannesmann“  banku Schroe­
dera, który finansował partię 
hitlerowską, oraz przedstawi­
ciele takich partii zachodnio- 
niemieckich jak SPD.

Nie jest rzeczą przypadku — 
kontynuował mówca — _ że 
szczególną aktywność rozwinęli 
b. właściciele koncernu „I. G. 
Farben-Industrie". Kurs akcji 
tego koncernu . podskoczył 16 
czerwca, gdyż miano nadzieję, 
że koncern będzie mógł w przy­
szłości wyciskać zyski z potu i 
krwi robotników NRD.

ta agresywna polityka musi 
wywołać oburzenie, zwłaszcza 
w państwach graniczących z 
Niemcami oraz w Anglii.

Walter Ulbricht podkreślił, 
że tacy generałowie - odwe­
towcy j jak Heusinger i tacy 
przywódcy SPD jak Mellis, 
działają ręka w rękę.

W zakończeniu Walter 
Ulbricht wezwał uczestników 
zebrania aktywu partyjnego, 
by wyciągnęli wnioski z wy­
darzeń 17 czerwca, by nie 
szczędząc sił bronili władzy 
państwowej w NRD i dema­
skowali nielegalne organizacje 
faszystowskie.

Obowiązkowe dostawy pło­
dów rolnych państwu — jak 
wiadomo — obejmują tylko 
część towarowej produkcji go 

i  t a ń c a  W a r - e / a a a  a ”  i spodarstw chłopskich. Po wy­
konaniu dostaw obowiązko-

Powstaje zespól pieśni

(f) Na podstawie decyzji M i­
nistra Kultury i Sztuki prof. 
Tadeusz Sygietyński przystąpił 
z dniem 1 lipca 1953 r. do or­
ganizowania Zespołu Pieśni i

wych każdy rolnik — zgodnie 
z uchwalą Rządu z dnia 3 sty­
cznia br. — może dowolnie dy 
sponować pozostałą częścią | 
swych nadwyżek

O lepsze w yk o rz y s ta n ie  m aszyn 
w  poznańsk ich  PGR-ach

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Ż POZNANIA)
Park maszynowy w PGR-ach Tak np. w zespole PGR Kołowo

i w zespole Poznań kombajner 
Ignacy Król skosił i omłóci!

* POM-ach województwa po 
znańskiego w ciągu ostatniego „
roku wydatnie się powiększy! od rozpoczęcia żniw do 22 hp 
Toteż prace żniwne są w tym ca, to znaczy w ciągu 12 dn 
roku znacznie bardziej zmeeha- j ! 72 ha zboża. Dobra praca 
nizowane niż w latach poprze- j kombajnów jest wynikiem wiei-
dnich i w konsekwencji prze-i k i ej troski o maszynę i sumień , . . . , ,
biegają szybciej i sprawniej, i nośpi kombajnera, a także sci- orywki i wysiew poplonow. W 

Obok wzrostu liczebności slego przestrzegania harmono ! zespołach PGR Wydawy, Śrem 
Parku maszynowego na przy- i gramu i dobrej organizacji Parzęczew, Konarzewo, < Pe 
spieszenie '  przebiegu żniw | pracy przez kierownictwo tych tryki, Goła i wielu innych cIUj 
wpłynęły dalszy rozwój współ- zespołów. Inaczej natomiast 

' ' ■ ' .....................  wyglądała sprawa w zespole

i zapobiega przestojom. Zespól 
PGR Obra dzięki sprawnemu 
działaniu tego pogotowia zaj 
muje w województwie jedno z 
czołowych miejsc w pracach 
żniwno-omłotowych.

Równocześnie ze sprzętem
zbóż przeprowadzone są pod , . . . , , .1 - - związkowców angielskich

Tańca „Warszawa , opartego o moze sprzedawać je' państwu 
folklor miejski, głównie war- I |ub wprost na rynku, z wol- 
szawski. j nej sprzedaży, po cenach swo-

Prof. Sygietyński przeprowa- j bodnie uzgodnionych z nabyw- 
dza rekrutację wśród robotni- j cą.
czej młodzieży Warszawy, gtó- j Zniesienie ograniczeń sprze- 
wnie w oparciu o istniejące a- dąży nadwyżek po wykonaniu 
matorskie zespoły.  ̂ _ | obowiązkowych dostaw stało

Program zespołu obejmować j s j ę  poważnym ekonomicznym 
będzie tradycyjną pieśń plebej- hodźcem w walce o wzrost pró- 
ską i rewo.ucyjną, demokraty- | dul<cji rolnej Bodziec ten dzia-
czną piesn zojuers<ą oraz ^ skuteczniej, że z roku
współczesne pieśni robotnicze. -L . . .

Tańce oparte zostaną na bo- na rok następuje poprawa i do­
ga tej tradycji Starej Warsza- i skonalenie systemu obowiązko­
wy oraz warszawskich przed- Swych dostaw, (szczególnie doty- 
mleść. (PAP) Iczy to zboża). Polega to na li-

---------- - i kwidacji nieuzasadnionej go-
| spodarczo rozpiętości norm
i między poszczególnymi gmina­
mi i powiatami, na uwzgiędnia- 

J niu w coraz szerszej mierze 
! warunków glebowych i klima- 

(f) W dniu 24 bm. przeby-1 tycznych poszczególnych rejo- 
wający w Polsce związkowcy i nów.
angielscy pracowali ochotniczo 
na MDM. 8-osobowa grupa

mienia
lub gminach, w których prze­
waża uprawa pszenicy, wyzna 
cza się poszczególnym gospo­
darstwom część 'planu w psze­
nicy. Mają one*jednak prawo 
wykonania planu wyznaczone­
go w" pszenicy — nieco zwięk- ! 
szotią ilością żyta względnie 
jęczmienia (110 kg żyta lub 
jęczmienia, za 100 kg pszenicy 
albo 115 kg owsa za 100 kg 
pszenicy).

Podobnie jak w latach ubie j 
głych, powiaty, które wykonały 
plany obowiązkowych dostaw j 
zbóż przynajmniej w 90 proc., j 
będą zwolnione z miarek i od- 
sypów. Z tego przywileju ko­
rzystać będą tylko ci chłopi, 
którzy wykonali swoje zobowią- 

towarowych,! zania. Z chwilą zwolnienia po­
wiatu od miarek i odsypów 
wprowadza się w tych powia­
tach wolny obrót zbożem, mą­
ką, kaszami, strączkowymi.

Dekret Rady Państwa i roz­
porządzenie Rady Ministrów z 
dnia 24 czerwca 1953 r. wpro­
wadziły pewne drobne zmiany 
w systemie obowiązkowych do-

zkowe dostawy i zrywać spójnię 
gospodarczą miasta ze wsią.

Nie pobłażając opornym ku­
łakom — a na odwrót — zmu­
szając ich do wykonania w 

10 do 12 ha przeliczeniowych terminie obowiązku należy su- 
względnie od 12 do 15 ha prze- rowo strzec zasad praworząd- 
liczeniowych w zależności od j n o | c j ludowej. Każdy wniosek o 
województwa.  ̂ j ukararde musj być — zgodnie z

Dla ustalenia obowiązkowych j obowiązującymi przepisami -— 
dostaw ziemniaków stosuje się 1 poparty konkretnymi dowoda- 
dla spółdzielni produkcyjnych j Które by jasno i wyraź­

nie wskazywały na to, iż 
zachodzi jaskrawy wypadek zło-

w pierwszym roku wspólnych 
zbiorów — normę mniejszą o 
60 procent od normy indywi 
dualnych gospodarzy, a w dru-

śliwego uchylania się od wyko­
nania obowiązku. Nie mogą

gim i następnych latach współ ta rza ć  się wypadki krzywdze- 
nych zbiorów normę mniejszą j nia chłopów. Wszystkie odwo- 
o 40 procent. łania, skargi i zażalenia chło­

pów muszą być rozpatrzone 
szybko, z dużą wnikliwością 
i bardzo skrupulatnie.

Aby prezydia GRN i gminne 
delegatury Ministerstwa Skupu, 
gdzie koncentruje się główna 
praca i walka o terminowe i

Zadania aparatu skupu 
i rad narodowych

Gminne delegatury Minister 
stwa Skupu i prezydia GRN spo 
rządziły już i doręczyły chło­
pom gospodarującym indywi­
dualnie

Grupa związkowców 
anqiclskich 

pracowała na MDM

zawodnictwa wśród załóg i lep- 
sza organizacja pracy. Wię- 

.kszpść traktorzystów stale prze­
kracza swoje normy dzienne

W okresie żniw wprowadzo­
no wiele usprawnień racjonali­
zatorskich. Dla przykładu po­
dajemy, ¿e w gospodarstwie 
Rawłowo zespół PGR Stawi- 
11Y, kołodziej tow. Witkowski 
samodzielnie wykonał ze złomu 
elewator do podnoszenia sło­
my. zastępujący pracę sześciu 
ludzi.

W wielu PGR-ach i spól 
dzielniach produkcyjnych czyn- 
nf  są kombajny, które ogrom 
n>e przyśpieszają tempo pracy

PGR Bytyn, gdzie nie zorgani 
zowano pracy należycie, przy­
dzielono do koszenia kombaj­
nem zbyt małe odcinki i gdzie 
kombajner ob. Kaszuba nie 
dbał należycie o maszynę 
wskutek czego następowały 
przerwy w pracy. W rezultacie 
tych braków kombajn w zespo­
le Bytyn był rfienależycie wy­
korzystany i skosił zaledwie 
24,5 ha.

Wielkie znaczenie dla ciągło­
ści prac żniwnych ma tzw. po­
gotowie techniczne, które po­
zwala na natychmiastowe usu- 
wanie uszkodzeń w maszynach i

lepszego wykorzystania trakto 
rów przeprowadza się. podoryw- 
ki w porze nocnej. W zespo 
lach tych wykonano już od 30 
do 40 proc. planu podorywek. 
Jednakże nie wszystkie zespo­
ły stosują ten system, dbają o 
pełne wykorzystanie maszyn. 
Np. w zespole PGR Slomowo 
w powiecie obornickim, wyko 
nano zaledwie 8 proc. podory 
Wek, daleko w tyle za innymi 
pozostają zespoły PGR Roma 
rzanowice, Roszkowo, Zalesie. 
W tym ostatnim zespole w i­
doczne są braki w przygotowa­
niu sprzętu, nie przestrzega się 
ściśle harmonogramów pracy.

F. KACZMAREK

Obecnie w całym kraju kam­
pania żniwno-ornłotowa jest w 

przeważnie robotników i p r^  i Pełnym toku. Za niespełna 
cowników budowlanych, prze j dwa miesiące rozpoczną się 
pracowała wraz z robotnikami I wykopki. Wchodzimy więc w 
polskimi pełny dzień roboczy | okres intensywnej realizacj
przy budowie bloku nr 63 przy 
ul. Pięknej. (PAP)

Wykryie złoto 
przekazane 

Skarbowi państwa

obowiązkowych dostaw zbóż, 
przygotowujemy się do skupu 
ziemniaków.

Jaki jest system dostaw 
zboża i ziemniaków

Podstawowy system obowią­
zkowych dostaw zbóż i ziem­
niaków, stosowany od dwóch 
lat — pozostaje bez zmiany.

Na polecenie  Sądu P o \v ia fowego 
w  O tw o cku  k o m o rn ik  Ob. M ic h a ł 
B o ja rs k i d o ko n a ł zabezpieczania
rzeczy pozosta łych  w  spadku  po , .... .
z m a rłe j Jadw idze  S ien ia w sk  e j za- j Obowiązek sprzedaży zllÓ Ż  p * lń - 
m ieszka łe j w  Jó ze fo w ie  — R yc lce , | g tw u  przez c lllo D Ó W  ustalony 
u l. W iazow ska 18. W to k u  w y k o n y -  i . , ‘ , , . . t ■ , . „ „ L
w an ia  czynności k o m o rn ik  w y k r y ł  ! jest, podobnie jak w latach
zachow ane w a lu ty  i  z ło to  w  postaci ! u b ie g ły c h ,  w o p a r c iu  O plany 
1,250 ru b l i  w  z loc ie . 1.280 d o la ró w  ‘ l l h : '
u s a  w  z łoc ie , o raz 20 d o la ró w  u s a  i gminne. J j k  ^  latticn unie 
w  b an kn o ta ch . W artośc i te  zosta ły  | głych, tak i W bieżącym roki) 
zdeponow ane w  N a ro d o w y m  B a n ku  | : . , i . .,; .. ..;

staw zbóż i ziemniaków ze 
zbiorów w 19o3 roku.

Zmieniony został dotychcza­
sowy sposób zmniejszenia obo 
wiązkowych dostaw zbóż i 
ziemniaków dla chłopów, któ­
rzy zawarli umowy kontrakta­
cyjne na dostawy kultur tech­
nicznych. Zmniejszenie to na­
stąpi obecnie po wywiązaniu 
się gospodarstwa z umowy 
kontraktacyjnej. Do czasu 
określonego w umowie kontrak­
tacyjnej, zawiesza się wyko­
nanie dostawy tej ilości zbóż i 
względnie ziemniaków, o którą 
w zależności od zakontrakto­
wanej powierzchni zmniejszo­
ne zostaje zobowiązanie.

Jeżeli idzie o dostawy ziem­
niaków, odlicza się w tym ro­
ku przy wymiarze obowiązko­
wych dostaw tylko obszar grun­
tów zajęty pod zakontraktowa­
ną uprawą buraka -cukrowego 
Wysokość dostaw ziemniaków 
ustała się na podstawie hekta­
rów fizycznych gruntów or­
nych. Indywidualnym gospo- 

I darstwom rolnym, w których 
! grunty orne V i VI klasy stano- 
j wią od 40 proc. do 60 proc. 
obniża się wysokość obo­
wiązkowych dostaw ziemnia­
ków przypadających z tych 
gruntów o 20 proc. O ile-grunty 
orne V i VI klasy stanowią

i spółdzielniom P*0_ I pełne wykonanie przez wieś 
dukcyjnym zawiadomienia o j obowiązl<ów wobec państwa, 
wysokości obowiązkowych do-| ,y sprostać SWoim zada- 
staw zboża i ziemniaków ze i njom_ — konieczna jest odpo- 
zhiorów 1953 r. W zasadzie wiedllia pomoc j opieka ze Stro- 
kazde gospodarstwo rolne w ie ! ,)v prezv,iiów ra(| narodowych 
juz nie tylko ile wynosi jeg > | , '  aparatu skupu wyższych 
plan, ale wie również w jakim j szcze5!j p racownicy biur po- 
tenninie ma go wykonać. wiatowych i wojewódzkich peł- 

Jest to jednak dopiero wstęp- | nomocników Ministerstwa Sku-
muszą zaprzestać „błyska-na częsc zadania, aczkolwiek 

niezmiernie ważna. Najważ­
niejszym zadaniem jest dopro­
wadzenie do tego, by każde go­
spodarstwo rolne w pełni i w 
terminie wykonało obowiązek 
wobec państwa. Aby osiągnąć 
ten cel, trzeba unikać błędów 
popełnionych w latach ubie­
głych, trzeba na dużo wyższy | 
niż dotychczas poziom podnieść 
pracę zarówno gminnych dele­
gatur Ministerstwa Skupu, jak 
i prezydiów gminnych rad na­
rodowych.

Trzeba skończyć ze stosowaną 
dotychczas w niektórych gmi­
nach, a nawet całych powia­
tach, niedobrą praktyką, kiedy 
to poważne zaniedbania w pra­
cy organizacyjnej i politycznej 
próbuje się „odrabiać“  przez 
wysyłanie w teren przypadko­
wych ludzi, lub przy porno

| uwzględnia się jakość ziemi

pu
wicznych“ , nikomu nic nie da­
jących objazdów w ciągu dnia 
5, a niekiedy nawet 7 gmin, 
jak to się przecież często 
zdarza. Pobyt w jednej gmi­
nie cały dzień, a nawet — jeśli 
zachodzi konieczność — i wię­
cej, niewątpliwie pozwoli nale­
życie ocenić pracę gminnej de­
legatury i jej stosunek do chło­
pa, słowem pozwoli wskazać 
pracownikom tej delegatury, co 
robią dobrze, a co źle i dla­
czego.

*

W pracy i walce o realizację 
obowiązkowych dostaw zboża i 
ziemniaków ze zbiorów 1953 
roku nie wolno zapomnieć ani 
na chwilę o bieżących dosta- 

! wach żywca i mleka. Przed
cy środków administracyjnych. I wsią stoi ważne zadanie ter-
Trzeba zawczasu czuwać nad j minowego, pełnego wykonania 
tym, by zaniedbań nie było, by i wszystkich, jej obowiązków

w zakresie dostaw płodów roi-gminne delegatury Minister­
stwa Skupu i prezydia GRN 
od pierwszych dni dostaw sy­
stematycznie, codziennie śledzi­
ły realizację terminarza do­
staw, by analizowały, kto wy­
konuje swe obowiązki, a kto

nych państwu, a więc zboża, 
ziemniaków, żywca i mleka, 
instancje i organizacje partyj­
ne, rady narodowe, państwowy 
i gospodarczy aparat skupu 

m e  i dlaczego. Pozwolf to w | muszą w tej wielkiej kampanii 
oparciu o szeroką pracę polity- j przejawić jak najwięcej inicja- 

powyżej 60 proc. ogólnego ob-1czną wśród chłopów pracują- tywy, operatywności i polity- 
szaru gruntów ornych obniżka ‘ cych, prowadzoną przez orga-1 cznego wyczucia.

Z Z A G A D N I E Ń  p a r t y i n y c h

Współzawodnictwo i świadomość
. ..  . ,   „ t d J d l a    w  radzie 7.a- miarę wzrostu wydainości o raćWspółzawodnictwo pracy sta- jest organizacja związkowa,
- x • . • __/-» T.rlLzA roffsronł W«innł7.n WOfl Tl 1C*nowi potężny oręż w walce^ o 

pian i podniesienie wydajności 
Pracy. Współzawodnictwo jest 
zarazem ważnym czynnikiem 
wychowawczym — dźwignią 
podnoszenia świadomości poli­
tycznej załogi, jej kwalifikacji 
zawodowych i jej poczucia 
współgospodarza zakładu pra- 
cy.

W fabrykach metalowych 
Bydgoszczy, wg istniejących 
Statystyk, uczestniczy we 
współzawodnictwie bardzo po­
ważna część załóg. Trudno ,by 
jednak określić stan rzeczy na 
tym odcinku jako zadowalają­
cy. Niewątpliwa bowiem bojo­
wa, ofensywna postawa zńłóg 
nie jest w pełni wykorzystana 
ani pod względem walki o plan, 
ani też pod względem wycho­
wawczym.

Formalizm i „metoda 
oddelegowanych“

Jeszcze w kwietniu _ ko­
misja Komitetu Wojewódzkiego 
stwierdziła, że w Pomorskich 
Zakładach Budowy Maszyn, 
wykazujących formalnie 86-pro- 
centowe uczestnictwo załogi we 
współzawodnictwie — bierze w 
nim udział, jeśliby sądzić z 
ilości zobowiązań podpisanych 
przez robotników, zaledwie 24 
proc. W łipcu towarzysze z ko­
mitetu partyjnego, rady._ za­
kładowej i dyrekcji infor­
mują zgodnie, że liczba 86 
procent została „urealnio­
na“ . W jaki sposób? Refe­
rent współzawodnictwa, tow. 
Kowalewski, szczerze przyznaje, 
że np. w dziale mechanicznym 
brygadziści otrzymali z pow­
rotem podpisane przez siebie 
blankiety zobowiązań z polece­
niem zebrania podpisów załogi. 
Jakoż i w większości wypad­
ków zebrali.

Aie czy może odgrywać wy­
chowawczą rolę współzawod­
nictwo w sytuacji, gdy jego 
głównym organizatorem nie

'tylko referent współzawodnic­
twa i brygadziści, gdy pieczę 
nad realizacją wytycznych par­
tii sprawuje nie komitet partyj­
ny, ale znowu referent współ­
zawodnictwa z pomocą, w naj­
lepszym wypadku, kilku „odde­
legowanych“  aktywistów, gdy 
wreszcie głównym czynnikiem 
mobilizacji politycznej załogi 
w dziedzinie współzawodnic­
twa nie jest organizacja partyj­
na jako całość, ale... zespół ra­
diowęzła.

Przykład PZBM, jakkolwiek 
jaskrawy, nie jest niestety odo­
sobniony. W Fabryce Narzędzi 
współzawodnictwem zajmuje 
się znowu głównie referent 
współzawodnictwa tow. Szews 
i „oddelegowany“  przez egze­
kutywę tow. Nowakowski. Do­
chodzi do tego, że nawet re­
ferat na masowce w sprawie 
zobowiązań lipcowych wygło­
szony przez przewodniczącego 
rady zakładowej był napisany 
przez tow. Szewsa.

Z systemem „oddełegowy- 
wania“  przez egzekutywę jed­
nego z towarzyszy jako odpo­
wiedzialnego za współzawod­
nictwo — spotkaliśmy się w 
niejednej bydgoskiej fabryce. 
Jest to system niesłuszny. 
Współzawodnictwo winno być 
dla organizacji partyjnych wiel­
ką szkołą pracy z masami, re­
alizowanej poprzez główną 
transmisję partii do mas —- 
związki zawodowe. Rada zakła- 
dowa jest właściwym organiza­
torem ruchu współzawodnictwa 
w fabryce. Nad jej pracą czu-

niej zasiadają — w radzie za­
kładowej.

Współzawodnictwo 
j polityka

W niektórych metalowych fa­
brykach w Bydgoszczy, jak np. 
w Zakładach Rowerowych, czy 
poszczególnych wydziałach Za­
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego wielu towarzyszy 
czyni poważny wysiłek, by sto­
sować na codzień zasadę ścis­
łego łączenia pracy wychowaw- 
czo-politycznej z zagadnieniami 
współzawodnictwa.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
upolitycznienie współzawodnic­
twa pracy bynajmniej nie jest 
w Bydgoszczy regułą. W wie­
lu wypadkach towarzysze za­
pominają, iż jedyną możliwą

miarę wzrostu wydajności pracy 
— szczególnie podkreślają fakt, 
że nasz ofiarny wysiłek wyku­
wa szczęście i dobrobyt przy­
szłych pokoleń. Jest to oczy­
wiście słuszne. Ale przecież 
chodzi tu nie tylko o przyszłe 
pokolenia, ale i o nasze dzi­
siejsze życie, przecież przej­
ściowe, choćby nawet i po­
ważne trudności, nie zmienia­
ją podstawowej prawdy o bez­
pośrednim wzroście poz.ionui 
życia dzięki budownictwu so­
cjalistycznemu.

I przecież — jak się okaza­
ło w dalszej rozmowie — to­
warzysze ci znają i wielkie, 
dzięki rozbudowie przeńiyslu, 
zdobycze bydgoskiej klasy ro­
botniczej, wśród której było

pominają iż jedyną możliwą wojną ,3 iys bezrohot-
bazą luehu w spo zawcu mc \ \« nvcb j szererr osiągnięć byto-
jest "świadomość robotnika, że 
pracuje dla siebie i swojego 
kraju i wynikająca stąd ofiar­
ność w pracy. A do wytwarza­
nia i podnoszenia tej świado­
mości konieczna jest codzienna 
agitacja i propaganda wyko-

nyeh i szereg osiągnięć byto­
wych ludzi pracy Bydgoszczy 
w ciągu ostatnich lat i awans 
zawodowy i społeczny robot­
ników własnych zakładów, 
gdzie — jak mówi Walkowski 
w zaworowni nie ma rip. aniagitacja , propaganda wyko- k b nip otrzvtnał

rzystująca w pełni a.gumenty . - , - dodatkov,eg„
z dziedziny polityki wewnętrz 
nej i międzynarodowej, argu­
menty pokazujące miejsce każ­
dego poszczególnego robotnika 
w realizacji planu, argumenty 
wskazujące zarazem konkretnie 
jakie perspektywy daje, ogólno- 
państwowy plan danemu robot­
nikowi, danej fabryce, danemu 
miastu.

Bezpartyjny aktywista Wal­
kowski, awansowany na stano­
wisko zastępcy kierownika za­
worowni ŻNTK, również, bez­
partyjny frezer Świtała z pobli

w-a
j n r yc e .  mo u  j^j i-" —  r - , . *
cala organizacja partyjna, skiego działu mechanicznego

egzekutywą na czele. Odpo 
wiedzialni przed organizacją 
partyjną za rozwój ruchu 
współzawodnictwa nie mogą 
być żadni „specjalni pełnomoc­
nicy“ , ale wszyscy towarzysze 
partyjni. Wszyscy oni — obo­
wiązani są bowiem do aktyw­
nej pracy w swych grupach 
żwiązkowych, bądź — o ile w

¡technik normowania Nadolski, 
towarzysz partyjny, i członek e- 
gzekutywy oddziałowej organi­
zacji partyjnej zaworowni, Bi- 
niecki są żarliwymi agitatorami 
współzawodnictwa. W rozmo­
wach z robotnikami o perspek­
tywach, jakie otwiera rozwój 
współzawodnictwa — poza ar­
gumentem o wzroście płac w

pełnego bądź dodatkowego 
przeszkolenia zawodowego.

Poważnym czynnikiem wią­
żącym pracę polityczną ze 
współzawodnictwem winno być 
również pokazywanie robotni­
kom wpływu naszej pokojowej 

1 pracy na ogólną sytuację mię­
dzynarodową. Jeśli, jak mówią 
towarzysze-aktywiści Z PZBM, 
w ostatnich tygodniach kwestie 
aktualizacji norm i współza­
wodnictwa pracy „usunęły w 
cień sprawy polityki międzyna­
rodowej“ , to świadczy to o cia­
snym praktycyzmie, o niedopu­
szczalnym niedocenianiu pozio­
mu zainteresowań politycznych 
załogi, Towarzysze z komisji 
współzawodnictwa pracy w 
ZNTK, jak przyznają, nie czy­
tają, lecz tylko „przerzucają" 
gazety wybierając z nich wedle 
tytułów artykuły dotyczące za­
gadnień związkowych. Jas­
ne, że nie s ą  oni w stanie wła-

| ściwie wykorzystać w podno- 
I s z e n iu  świadomości robotni­
ków argumentów z zakresu 

i polityki międzynarodowej.
Bardzo ważna jest też umie­

jętność pokazania robotnikom 
I miejsca, jakie w całokształcie 
i naszej gospodarki zajmuje ich 
zakład pracy, a więc oni sami. 
Bardzo znamienny jest przy­
kład z PZBM, gdzie kampania 
o przyspieszenie dostaw dla 
Nowej Huty „wzięła“ robotni­
ków, znakomicie aktywizując 
współzawodnictwo; poszcze­
gólne brygady kłóciły się o za­
szczyt wykonywania tych do­
staw, podejmujący zobowiąza­
nia icii przyspieszenia domaga­
li się przybijania na kartach 
pracy pieczątki „Dla Nowej i łu­
ty“ . Ale czy nie należałoby wy­
ciągnąć z tego wniosku, że i 
przy innych dostawach trzeba 
wskazywać robotnikom na ich 
znaczenie, wskazywać na kon­
kretnych przykładach na to, że 
przemysł maszynowy, że więc 
oni sami współdecydują o wy­
konaniu planu nie tylko swego 
zakładu, ale całej gospodarki 
polskiej?

O właściwe warunki 
organizacyjne

Współzawodnictwo, rzetelne 
współzawodnictwo, jest w ogó­
le niemożliwe bez ciągłej od­
dolnej kontroli załogi nad wa­
runkami i organizacją pracy w 
fabryce. W Fabryce Narzędzi i 
PZBM — wykazujących wyso­
ki odsetek współzawodniczą­
cych, jednocześnie na narady 
wytwórcze przychodzi minimal­
ny tylko procent załogi. I jeśli 
dyrekcjom owych zakładów wy­
daje się, że niska frekwencja na 
naradach wytwórczych, to do­
wód „słabego zainteresowania 
sprawami fabryki“  — są w 
grubym błędzie. Nie można się 
dziwić, że jeśli — jak w wy­
mienionych zakładach —- na 
wszystkie bolączki wysuwa się 
w odpowiedzi „obiektywne 
trudności surowcowe“ demo- 
bilizując zaiogę — przesta­
je ona w końcu bić się o 
to, by np.: prostowanie p iln i­
ków w Fabryce Narzędzi nie 
odbywało się kosztem masy 
nadgodzin wysokokwalifikowa­

nych pracowników w końcu 
miesiąca, aie rytmicznie; by „w  
wąskim gardle“ PZBM, dziale 
mechanicznym — gdzie dyrek­
cja „goni pian“ w końcu 
miesiąca pracą nadliczbową i 
niedzielną, bazując przy tym 
nie na pracy politycznej, ale na 
administracyjnym zarządzeniu 
— nowoczesna knruzelówkn nie 
czekała miesiącami na remont 
silnika i zębatki w suporcie itd.

Glosy niewysluchiwane — w 
końcu milkną. Poważnym za­
daniem rady zakładowej i or­
ganizacji partyjnej, w szcze­
gólności właśnie w ramach 
walki o współzawodnictwo, jest 
dbać, by postulaty produkcyjne 
robotników były pilnić przez 
dyrekcję wysłuchiwane i reali­
zowane.

O mobilizującą rolę 
kontroli

Właściwa kontrola przebiegu 
współzawodnictwa ma olbrzy­
mie znaczenie mobilizujące. 
Kontrola taka, jeśli ma być rze­
telna, zakłada i udział w niej 
szerokiego aktywu robotniczego 
i troskliwe badanie wyników 
przez aparat administracyjno- 
techniczny wraz z organami 
związkowymi. Wyniki takiej 
kontroli winny dla egzekutywy 
podstawowej i oddziałowych 
organizacji partyjnych stanowić 
podstawę przy ustalaniu wyty­
cznych dalszej walki o rozwój 
współzawodnictwa.

W metalowych fabrykach 
Bydgoszczy istnieją już komi­
sje kontroli współzawodnictwa. 
Ich tryb pracy jest jednak czę­
sto biurokratyczny. Robotnicy, 
partyjni i bezpartyjni, w dzia­
le mechanicznym nr 1 w PZBM 
mają np. poważne zastrzeżenia 
co do kwalifikowania wyników 
współzawodnictwa i wysuwania 
przodowników pracy. Zastrze­
żenia te jednak nie są omawia­
ne ani na grupach związkowych 
aui też na grupach partyjnych, 
czy zebraniach oddziałowej or­
ganizacji. A w zbiorczym pro­
tokóle kontrolnym z 7 bm. z re­
alizacji zobowiązań podjętych 
dla uczczenia 9-ej rocznicy wy­
zwolenia — nie ma nawet ani 
jednego nazwiska wykonaw­

ców. Rada zakładowa nie ma w 
konsekwencji'w ogóie możności 
ocenić pracy indywidualnej 
współzawodniczących i operuje 
kategoriami oddziałów, w naj­
lepszym razie — brygad.

Nawet w fabrykach, gdzie jak 
np. w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego, sprawy 
współzawodnictwa lepiej stoją 

wyniki pracy komisji kontro! 
nych nie są analizowane. Pre­
zydium rady zakładowej ZNTK 
zbiera się np. dwa razy mie­
sięcznie i mniej więcej za każ­
dym razem jest mowa o 
współzawodnictwie i zobowią­
zaniach, ale na porządku dzien­
nym jest z reguły nie mniej niż 
5 spraw na 2 godz. obrad. Po­
dobnie — na plenumach rady. 
Komisje kontrolne pracują w 
rezuitacie same, bez oddolnej 
i odgórnej kontroli, a co za tym 
idzie, nie są w stanie same u- 
niknąć, ani też przyczynić się 
poważniej do usuwania błędów.

*

Trzeba stwierdzić, iż poważ­
ną część winy za to. że współ­
zawodnictwo pracy w fabrykach 
metalowych Bydgoszczy nic 
wykorzystuje możliwości tkwią­
cych w postawie zatóg, że wy­
soki odsetek współzawodniczą­
cych nie znajduje w wielu fa­
brykach dostatecznego odbicia, 
ani we wskaźnikach przeciętne­
go wzrostu wydajności pracy i 
właściwszym kształtowaniu 
innych wskaźników ekonomicz­
nych «ani w poziomie pracy po­
lityczno-wychowawczej — po­
noszą nadrzędne instancje 
związkowe i partyjne.

Okręgowy Zarząd Zw. Zaw. 
Metalowców w Bydgoszczy nie 
udziela w praktyce żadnej po­
mocy radom zakładowym w 
fabrykach tego miasta w orga­
nizacji i kierowaniu ruchem 
współzawodnictwa. Nie zastąpi 
takiej-pomocy doraźny udział 
delegatów Zarządu Głównego 
Związku w akGjach typu np. 
aktualizacji norm. Podobnie 
rzecz się ma z bydgoskim od­
działem Zw. Zaw. Kolejarzy, 
który nie troszczy się o naj­
większy zakład pracy miasta — 
Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego.

Wydział ekonomiczny Komi­
tetu Miejskiego PZPR jest na 
ogól zorientowany w sytuacji. 
Jednakże pracę bydgoskich in­
stancji partyjnych z fabrykami 
metalowymi cechuje rozluźnie­
nie więzi organizacyjnej i cią­
gle jeszcze ślady funkcjonaliz- 
mu. O tym ostatnim świadczy 
np. fakt, że wydział propagan­
dy KM nie przekazuje wydzia­
łom ekonomicznemu ani orga­
nizacyjnemu w ogóle żadnych 
sygnałów, chociażby w sprawie 
ruchu współzawodnictwa. O 
rozluźnieniu więzi organizacyj­
nej z zakładami mówi ignoro­
wanie przez KM komitetów 
dzielnicowych. Pracownicy tych 
ostatnich, miast jak najczęściej 
bywać w fabrykach spychani są 
w praktyce przez KM do roli 
zbierających i przekazujących 
sprawozdania.

Komitet Wojewódzki czyni o- 
stalnio poważny wysiłek w ce­
lu przyjścia z pomocą fabry­
kom metalowym Bydgoszczy. 
Świadczą o tym chociażby su­
mienne sprawozdania specjal­
nych komisji KW, które ba­
dały sytuację w Fabryce Narzę­
dzi i PZBM. Lepiej byłoby 
wszakże, gdyby badań takich 

] dokonywały komisje KM z sze- 
! rokirn udziałem KD i pod kon­
trolą instruktorów KW. Nie po- 

I wstałaby wówczas sytuacja, w 
| której pomijane są i zastępowa 
| ne w pracy niższe instancje 
i partyjne, w której wytyczne, o- 
I pracowane przez komisje w 
¡pierwszych dniach maja. dopie­
ro w łipcu dotarty do KM i za- 
pewne jeszcze „poczekają“  nim,

| poprzez K.D, dojdą do stadium 
i realizacji.

Polepszenie organizacyjnej i 
[politycznej pracy instancji par- 
| tyjnycii Bydgoszczy z fabryka­
mi metalowymi miasta będzie 
istotnym czynnikiem w pełniej- 

I szym niż dotąd wykorzystaniu 
j pięknej postawy załóg, chcą­
cych w ruchu współzawodnic­
twa wykuwać nowy stosunek 
do pracy, dokumentować swe 

| zrozumienie przodującej roli 
j klasy robotniczej w budowie 
j socjalistycznej Polski.

K. WOLICKI
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„ Sym bol n iezniszczalnych  
s ił poko ju“

Delegaci zagraniczni na uroczys!ości 
kopernikowskie o swych wrażeniach z Polski

(Obsł. w ł.). Z różnych krajowi chciałem. I muszę powiedzieć: 
przybyli do Polski uczeni ¡[gdyby chodziło o godziny albo 
działacze społeczni na uroczy-j dni, ktoś mógłby być wprowa- 
stości kopernikowskie. W czasie j dzony w błąd. Ale jeżeli podró- 
swego pobytu mieli oni możność żuje się po kraju miesiącami — 
zobaczyć, z jaką czcią i pietyz- to trzeba być głupcem albo ża­
rnem odnosi się nasz naród do [ ślepieńcem, by nie widzieć 
tradycji narodowych; równo- wielkich przemian, jakie się w 
cześnie zaś zetknęli się z buj- tych krajach dokonały. W cza- 
nym, radosnym, nowym żvciem ; sie pobytu w Chinach jeden z 
i nową pracą. Przed wyjazdem moich przyjaciół powiedział 
opowiadają chętnie o swych i mi: „Dla przyjaciela są u nas 
wrażeniach z Polski, podkreśla-1 otwarte wszystkie serca i wszy- 
jąc gorąco, że będą się starali 1 stkie drzwi. Ale dla podżega- 
jak najszerzej zapoznać swe i cza wojennego, dla wroga, któ- 
spoleczeństwo z tym, co w Pol- i T  !’>' chciał niszczyć to co bu-

L is ty  lu d z i  pracy (2) Śniadanie pod drzewami

see zobaczyli. dujemy — mamy nie tylko „że­
lazną kurtynę“  ale i żelazną 
pięść“ .P. Pierre Biąuard jest profe­

sorem francuskim'. Ze wzrusze­
niem opowiada o uroczystoś­
ciach ku '’zci Kopernika, w ja­
kich brał udział. Jestem specjał-1 ■ , , ,
nie szczęśliwy — mówi — że! Kresowej członek komisji spraw 
uroczystości te odbywają się w I ^granicznych parlamentu p

Ruch pokoju w Indiach: na 
to pytanie odpowiada deputo­
wany hinduski z Partii Kon-

kraju, który realizuje zasadv‘so- N- C- Kąsliyal. „Ruch pokoju 
■ -- - - J J w Indiach rośnie z kazdvm

dniem —- mówi.cjalizmu tak odkrywcze w sto­
sunkach między ludźmi, jak od­
krywcza była w dziedzinie na­
uki działalność Kopernika.

Rośnie tym 
bardziej, że jest on zgodny z 
polityką zagraniczną naszego 
rządu. Byliśmy i jesteśmy za 

Członek Hinduskiej Partii rokowaniami jako środkiem po- 
Kongresowej i członek parła- kojowego rozwiązywania spor- 
mentu hinduskiego b premier! »ych problemów międzynarodo-
stanu Bhopal p. Pandit N. C. 
Malviya, który jest równocześ­
nie skarbnikiem Rady Pokoju

wych“

Burzliwy śmiech wśród gości 
budzą pytani-a na temat kłamli

swego kraju zwraca uwagę na j wvch-bzdur hitlerowskich ga- 
wielkie znaczenie obchodow ku 
czci geniuszów ludzkości dla 
wzajemnego zrozumienia się

dzinówek i innych zachodnich 
pism o „stanie wojennym“  w

** Ł iu Ł U in iu iia  on. i n  , . , . ., ' i

narodów. „Tacy ludzie jak Ko"-:Po!sce' 0 „śmieszkach , o czoł- 
pernik — stwierdza — należą ' i?ach na ulicach Warszawy ltp. 
do całego świata i ich dorobek | 'td. A gdy pytamy, czy któryś 
należy również do całego św ia-1 z nich widział może te miliony 
ta. Nikt ani pośrednio ani bez-i Chińczyków, których szmatław- 
pośrednio nie będzie nigdy w ce zachodnio - niemieckie wys- 
stanie przeszkodzić, by dzieła sały z palca i którymi „zaludni- 
ich przenikały granice i w e[lv“ Ziemie Zachodnie, p. Mal- 
wszystkich sercach i umysłach [ viva z ironiczną powagą odpo­

wiada: „Ponieważ chcę mówić 
I prawdę, muszę powiedzieć, że 
j istotnie widziałem jednego 
I Chińczyka. Był to chiński dele-

zapalały płomień miłości i wie 
dzv“ .

Z najgłębszym podziwem mó­
wią nasi goście o wielkim dzie­
le budowy i przebudowy w Pol­
sce, o wrażeniu, jakie wywarło 
na nich odbudowane Stare 
Miasto. Alfredo Yarela, pisarz 
argentyński, sekretarz Świato­
wej Rady Pokoju ma tu naj­
więcej refleksji, ponieważ jest 
w Polsce już po raz drugi. 
„Kiedy byłem w Warszawie po 
raz pierwszy — opowiada — 
przeżyłem najgłębsze wrażenie 
swego życia, widząc straszne 
zniszczenie miasta. Obecnie — 
wrażenie moje jest niemniej

gat na uroczystości kopernikow­
skie“ .

„Te „wiadomości“  — wtrąca 
p. Varela — to nie są bynaj­
mniej tylko żarty. Wiążą się one 
ściśle z wypadkami międzyna­
rodowymi, z takimi prowokacja­
mi jak w Berlinie, przy pomocy 
których imperialiści dążą do 
wzmożenia napięcia między­
narodowego. W tych warunkach 
siły pokojtt- powinny zwiększyć 
czujność i walczyć jeszcze sku- 

głębokie, chociaż zupełnie inne- | teczniej o zwycięstwo idei ro- 
go rzędu. Wrażenie to wywarła jkowań. Ruch na rzecz rokowań 
na mnie odbudowa stolicy. rozwija się z ogromnym rozma-

Xt , , , . . . , I chem we wszystkich krajach;
Na przykładzie tego nrnastn to _  możn/ powiedzieć beZ

można się przekonać o niszczv-lJ . , ,
cielskiej sile wojny, aie jest ono [ Prze.sady — ruch bez preceden- 
przede wszystkim żywym do- I su-  ̂ fezell będzie on dostatecz-

Uchwała KC naszej Partii, 
Rady Państwa i Rządu z grud­
nia 1950 roku w sprawie roz­
patrywania i załatwiania skarg 
i zażaleń ludności oraz reago­
wania na krytykę prasową by­
ła doniosłym krokiem, który w 

[ skutkach swych przyczynił się 
| poważnie do umacniania kido- 
I wej praworządności i zacieśnie­
nia więzi mas pracujących na- 

I szego kraju z władzą ludową.
I Uchwała ta traktując, jako prze­
stępstwo wszelkie próby hamo- 

[ wania i tłumienia oddolnej kry- 
j tyki, lekceważenia sygnałów 
płynących z mas wyostrzyła 

[czujność organów władzy i kie­
rownictw różnych organizacji i 
instytucji na skargi i zażalenia 
ludności, pobudziła i zachęciła 

: szerokie rzesze ludzi pracy do 
: śmielszego wypowiadania się 
[w  sprawach, które leżą im. na 
sercu. Choć jednak dwa i pół 

I lat z górą upłynęło od tej u- 
j chwały sporo jest niedociągnięć 
j i wypaczeń w sposoHie rozpa­
tryw ania  i. załatwiania skarg, 
j mamv wiele jeszcze objawów 
lekceważenia, a nawet tłumie­
nia krytyki. Analiza tycli nie­
domagać, właściwa ocena sy­
tuacji niezbędna jest dla uspra­
wnienia pracy na tym donios­
łym odcinku. Celowym w szcze­
gólności będzie wymienienie 
najbardziej typowych i szkodli­
wych wypaczeń w załatwieniu 

i skarg.
Do wypaczeń tych należy 

przewlekłe, nieterminowe załat­
wienie spr^w, nieprzestrzeganie 

i terminów ustalonych w uchwa- 
j le grudniowej. Ogólnie ocenia 
[ się, że zaledwie 35 — 40 pro­
cent spraw zostaje załatwio- 

[ nych w terminie miesięcznym,
I że ok. 25 procent spraw załat­
wia się w terminie przekracza­

jącym  3 miesiące od ich wnie- 
j sienią.

Mamy wypadki, że skargi na 
i skutek powierzchownego zba- 
j dania niesłusznie ocenia się ja- 
[ ko bezpodstawne, co wywołuje 
I — rzecz jasna — rozgoryczenie 
tych, którzy je wnoszą. Spoty­
kamy się z objawami biurokra­
tycznego, bezdusznego załatwia­
nia spraw bez wnikania w ich 
istotę, podważania wiarygodno­
ści wszystkich danych zawar-

wodem niezniszczalności sił po 
koju“ .

Pada pytanie, czy którykol­
wiek z gości zauważył w Pol­
sce ślady tzw. „żelaznej kurty­
ny“ . P. Malviya, który spędzi) 
ostatnio kilka miesięcy w Chi­
nach i w europejskich krajach 
demokracji ludowej, mówi:

nie silny, zmusi rządy państw 
obozu imperialistycznego do 
wprowadzenia tej idei w życie.

...Część naszych gości opuści­
ła już Warszawę, udając się do 
domu. Bez względu na ich po­
glądy i przekonania, poniosą 
oni prawdę o nowej Polsce do 
swoich krajów, przyczynią się„Nie tylko w ł-o!sce ale w żad- j .

nym kraju demokracji ludowej j cl° rozbicia sieci kłamstw o pa­
nie znalazłem „żelaznej kurty- j szym życiu i wniosą poważny 
nv“ . Mogłem chodzić g d z ie  ¡wkład w dzieło pogłębienia 
chciałem, oglądać co chcia-I wzajemnego zrozumienia rnię- 
iem i rozmawiać z kim dzy narodami. B. Z.

tych w liście tylko dlatego, że 
część ich budziła wątpliwości. 
Bywa i tak, że skarga wędru­
je poprzez różne instancje da­
nej instytucji do osoby, na któ­
rą została wniesiona, co — 
rzecz jasna —- nie pomaga w 
bezstronnym jej rozpatrzeniu. 
Tak np.. redakcja „Trybuny 
Ludu“ opublikowała list czy­
telnika o tym, że GS Ryczów 

lnie wywiązuje się ze skupu 
i jaj wskutek zlej pracy referen­
ta skupu. W odpowiedzi Mini- 

[ sterstwo Handlu Wewnętrzne­
go, Ministerstwo Przemyślu 
Mięsnego i Mleczarskiego oraz 
CRS przekazały trzy identycz- 

[ ne odpisy protokółu sporządzo- 
i nego w GS Ryczów przez prze­
wodniczącego GS i jednego z 
członków zarządu. Protokół 
odrzucał wszelkie zarzuty i 
stwierdza! idealny porządek w 
zakresie skupu jaj na terenie 
gminy Ryczów. Równocześnie 
nadeszła odpowiedź KP partii 

iw  Wadowicach, stwierdzająca 
słuszność zarzutów i proponu­
jąca zmianę referenta skupu.

Zdarza się też, że dana insty­
tucja ustosunkowuje się do tre­
ści listu tylko na podstawie o- 
pinii zebranej o jego autorze, 
nie wnikając w istotę sprawy. 
Np . na . zarzuty robotników 
PGR w Rybnicy Dużej, powiat 
Jelenia Góra, że kierownik do­
puścił do tego, że zgniło zbo­
że ze 150 ha i zataił to przed 
inspekcją, gabinet Ministra 
PGR odpowiedział: „Autorem 
listu jest ob. Olszewski, będą­
cy człowiekiem nietaktownym, 
wprowadzającym ferment i in­
trygi między pracownikami, za 
co zostaje przeniesiony do in- 

[ nego zespołu“ . O zarzutach 
nie było ani stówa.

Niesłuszne odrzucenie skargi 
jest niezmiernie szkodliwe dla 
sprawy rozwoju oddolnej kryty­
ki, budzi niewiarę w skutecz- 

| ność walki o naprawę krzywd, 
walki z objawami łamania pra- 

| worządności, podrywa zaufanie 
do władzy' ludowej.

Mamy takie fakty jak wycią­
ganie niepełnych lub niewycią- 

[ ganię żadnych wniosków ze 
i skargi, której słuszność została 
uznana, a także fakty mówiące 

I o tvm, że nie zawsze wnioski,

które zostały powzięte są reali­
zowane.

W związku ze skargą chło­
pów z jednej z gromad powia­
tu kolskiego WRN w Pozna­
niu przyznała, że zostali oni 
wprowadzeni w błąd przez Po­
wiatową Radę Narodową, 
wskutek czego nie z własnej 
winy złożyli po terminie kau­
cję "do wniosków o rewizję kla­
syfikacji gruntów. Mimo to je­
dnak chłopom nie przeprowa­

dzono rewizji klasyfikacji z 
j powodu przekroczenia terminu. 
[Dość powszechnym zjawiskiem 
! jest traktowanie skargi bez 
i analizowania przyczyn, któ­
re ją zrodziły, nie dostrzega­

lnia zagadnień politycznych, któ­
re leżą u podłoża skargi czy 
krytycznego sygnału.

Niemniej niebezpiecznym od 
tych wypaczeń jest zjawisko 

I tłumienia krytyki, nie zlikwido­
wane jeszcze do końca, mimo, 
że konieczność zdecydowanej 

i walki z tym zjawiskiem jest 
[ przedmiotem sta łe j. troski kie­
rownictwa partyjnego i rządu. 
Uchwala partii i rządu zmo­
bilizowała organizacje partyj- 

I ne, masowe organizacje społe­
czne i różne instytucje do wai- 

J ki z objawami tłumienia krytyki, 
lale właśnie dlatego tłumienie 
I krytyki występuje coraz częściej 
w sposób zamaskowany, tru­
dny do ujawnienia. Do czę­
sto używanych form szykan 
należą: przesuniecie na innaŁ 

| pracę gorzej płatną, przesunię- 
[ cie na pracę nie odpowiadającą 
| kwalifikacjom, pomijanie przy 
j premiach i awansach, przeno­
szenie do takiego działu, który 
utrudnia kontakt z produkcją i 
załoga, obarczanie licznymi do- 

I dętkowymi funkcjami itd. Spo­
tykamy się z próbami urobienia 

¡jak najgorszej opinii, obniżania 
[ autorytetu, szkalowania jako pie 
j niaczy i warchołów, korespon- 
j dentów i autorów skarg. Nie 
i zawsze znajdują korespondenci 
i należytą opiekę ze strony orga- 
[ nizacji partyjnych i władz te- 
j renowych.

Tłumienie krytyki i prześla­
dowanie krytykujących hamuje 
rozwój aktywności mas, godzi 
w inicjatywę ludzi, którzy udzie­
lają wielkiej pomocy partii i

władzy ludowej w walce z
wszelaką krzywdą i ziem, ze 
szkodnictwem i biurokratyz­
mem.

Liczne jeszcze wypaczenia 
w sposobie załatwienia skarg, 
nie zlikwidowane do końca prze­
jawy tłumienia krytyki wska-, 
żują na konieczność bardziej 
zdecydowanego karania ludzi [ 
odpowiedzialnych za te wykro- [ 

J czenia, zerwania z wszelką po- j 
| błażliwo^cią w tej dziedzinie, [ 
; często u nas jeszcze spotykaną, i 
I Szkody bowiem wyrządzone j 
; przez te wykroczenia są zbyt po-1 
i ważne. Walką z tymi wvkro- 1 
[czeniami powinny się energi­
czniej zająć organizacje par- 
! tyjne, powinna być ona kon- 
I sekwentnie prowadzona na 
| wszystkich odcinkach naszego 
życia.

Mimo istniejących jeszcze 
¡niedociągnięć w pracy rad na 
[odcinku skarg i zażaleń lu- 
idności trzeba stwierdzić pe­
wną . poprawę w ostatnim 

i okresie. W wyniku tej po-y 
| prawy obywatele coraz liczniej j 
zwracają się ze swoimi spra- 

I wami do rad narodowych. Ra- 
| dykalne ulepszenie pracy rad j 
| nad skargami i zażaleniami sta-1 
[ nowie będzie jedno z głównych j 
i haseł kampanii wyborczej do 
[rad, przyczyni się do uinoc- 
i nienia ich więzi z masami.

Dla pełnej realizacji uchwał 
Biura Organizacyjnego KC 
PZPR oraz Rady Państwa i 

i Rządu w sprawie skarg i za- 
| żaleń konieczne jest m. in. na- 
[ leżyte zmobilizowanie aparatu

170 dzieci w  w ie k u  od 4 la t  b a w i  się i  odpoczywa w  punkc ie  
p ó lk o lo n i jn i im  w  O gródku  J o rd a n o w sk im  p rzy  u l. -  W a w e l­

sk ie j  3 w  Warszawie. Na .zdjęciu: śniadanie
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A  K om isja  żn iw no -om ło tow a  śp i
ŁÓDŹ (Kor. w ł.). W woje-[ gdy w GOM-ie Łyszkowice ze- 

wództwie łódzkim sprzęt żyta psuty się 2 żniwiarki a do ich 
dobiega końca, a koszenie o z i-! reperacji potrzebny był tlen — 
mej pszenicy, jęczmienia i owsa | kierownik GOM-u musiał je- 

partyjnego, państwowego i go- j^ż dobize zaawansowane, j chac do prywatnego warsztatu 
spodarczego do walki z wszy- j ^  powiecie łowickim sko- 
stkimi brakami i wypaczeniami, i j ono l*° '*M!a - 1’ l'Pcil przeszło 
w sposobie rozpatrywania i za-i 01 procent jęczmienia, 30 pro- 
latwiania skarg i zażaleń ludzi. ceni P^emcy ozimej i In poj­
one v  cent ov,'sa- Członkowie spol-
' zapewnienie stosowania san- i dziplni. produkcyjnych i chłopi 
kej i wobec winnych naruszania gospodarujący indywidualnie 

! ustalonego trybu i sposobu wła 
ściwego rozpatrywania i załat 

[ wiania skarg oraz wobec win 
nych tłumienia krytyki; 

systematyczne omawianie na

dobrze rozumieją znaczenie poJ- 
orywek i wiedzą, jakie korzy­
ści przyniesie im siew popio- 
nów. Pian podorywok wykonali 
już w ok. 50 procentach — a 
poplony zasiali na powierzchni,

. . .  . , , , stanowiącej ok. 90 procent pln-
ganizacji skarg dotyczących da-j now d nie arentu. W

¡nego terenu oraz wmoskow z | wielu gminach zwieziono już
ponad połowę żyta i przystą

i zebraniach załóg, gromad i or-

Slare Miasto w nocy

i

nich wypływających;
zabezpieczenie, aby Instancje 

partyjne, rady narodowe -— i
ich prezydia, kolegia mini-, ^
sterstw, "instancje związkowe, zniwne w 1UI<' aclL 1Nowe.? ro 
ZMP, ZSCh, wysłuchiwały re- I ^esywne normy w poważnym 

’ - stopniu

piono do pierwszych omłotów.
Sprawnie przebiegają prace 

żniwne w PGR-ach. Nowe

[w Łowiczu, aby je zreperować.
PZGS przetrzymuje od dłuż­

szego czasu w remanentach 
kosy, których chłopi nie chcą 
kupować ze względu na icli zlą 

; jakość.
Niektóre spółdzielnie pro- 

| (iukcyjne oraz chłopi, gospoda­
rujący indywidualnie, odstawia- 

i ją już zboże dla państwa. Tym­
czasem nie wszystkie jeszcze 
magazyny w powiecie gotowe 
są na przyjęcie zboża. Tak jest 
np. w gm. Kiernozia, gdzie ma- 

I gazyn zbożowy nie zóstat do 
j tej pory wykończony przez Po- 
| w-iatowe Przedsiębiorstwo Bu- 
| do wlane.

Braków i niedociągnięć tych 
j można by uniknąć, gdyby po- 
[ wiatowa komisja żniwno-omło-

gularnie sprawozdań swego 
aparatu z działalności na od­
cinku skarg i zażaleń: 

skierowywanie do pracy nad 
skargami : zażaleniami pracow­
ników o lepszym przygotowa­
niu politycznym i wyższych 
kwalifikacjach;

zmobilizowały załogi | towa operatywnie kierowała 
PGR-ów do zwiększenia wy- I przebiegiem akcji. Komisję żni- 
dajności pracy. 1 tak np. wy- i wno - omtotową Przewodniczą- 
dajność pracy w gospodarstwie | cy Prezydium PRN potraktował 
Glinnik (zespół Czerniew) dość lekceważąco. Nie tylko 

s wzrosła w okresie od ł — J5 nie. jest jej przewodniczącym 
| lipca o 8 procent. Wraz ze; — 'ale w ogóle nie interesuję 
i wzrostem wydajności pracy — i się jej pracą, nie zna jej skia- 
rosjną zarobki. Większość pra- 1 ,r

wzmożenie kontroli ? opieN. cowników teg0 gospodarstwa 
:ustauc|i partyjnych nad pracą ,n ju Stanisława Suchanek, 

ideinku skarg ; zaznlen Stefan Kępiński, Jerzy Rudni­
cki, Stanisław Karolak przy 
zestawianiu zboża zarabiają 
np. po 30 złotych dziennie.

W toku akcji żniwno - omlo- 
towej ujawnia się wiele niedo­
ciągnięć. Niedostateczne jest' 
np. zaopatrzenie POM Piotro- 

Skutkiem tego,
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wszystkich instytucji na danym 
terenie.

Oddolna krytyka i inicjatywa 
mas to potężna dźwignia nasze­
go socjalistycznego budownic­
twa, to poważna broń w wai- 
ce o przestrzeganie praworząd­
ności w walce z biurokracją, to i w ;ce w j|en_ 
podstawowe źródło siły w ładzy' 
ludowej. Sprawa rozwoju kry­
tyki . i inicjatywy mas, sprawa
jak najpilniejszego wsiuchiwa- W ROCŁAW (kor. w ł.). Ra
nia się we wszeikie g osy,płyną- ¿zięcia' kombajn S-4 kierowany [ również kombajner Władysław 
ce z mas ludowych powinna byc ’ ' 1 '

du. Komisja nie zbiera się re­
gularnie i nie analizuje na bie­
żąco przebiegu żniw.

Żniwa są w pow. łowickim 
w pełnym toku. Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej po­
winno jak najszybciej spowo­
dować, aby powiatowa komisja 
żniwno - omlotowa spełniła ro­
lę, jaką wyznacza jej Uchwala 
Prezydium Rządu.

(ap)

Przodujący kombajnerzy
kombajnem. Dobrze spisuje się

Fo to  C A F  — T y m iń s k i

stalą troską, wszystkich organi­
zacji partyjnych i społecznych, 
wszystkich organów naszej wła­
dzy ludowej. (iv)

N a  półce z ks iążkami

Gdy Hus płonął na siosie
Jan Wiktor: „Papież i buntownik“ . Powieść. Warszawa 

1953. Państwowy Instytut Wydawniczy. Str. 423. Cena zł 16.

Po dłuższym milczeniu, Jan ; wieku. Jest niewiele po Grun- 
Wiktor, autor bardzo poczytny, waldzie. Król Jagiełło oblega 
wystąpił z nowym, szeroko za- krzyżacką Brodnicę. Zbrodniczy 
krojonym utworem powieście- , Zakon stoi przed upadkiem. 
wvm. Czym jest najczęściej po- Ale wówczas przed królem i je- 
wodowane chwilowe milczenie go rycerstwem pojawia się bi- 
pisarza? Odczuwaną przez nie- ; skup lozański Jan, wysłannik 
go samego potrzebą, konieczno- i papieża Jana XXI11. Król chce 
ścia tzw przebudowy swego I zetrzeć do szczętu wrogie I ol- 
warsztatu, potrzebą dorośnięcia sce sity krzyżackie -  papież 
ideologicznego i artystycznego, mu wzbrania. Pod grozą rzucę-

, . , I isc naprzód i podeptać ciało
mm, a bywa, ze sf« mP [ wysłannika papieskiego, pogra­
li;, in i bolesnym. U Wiktora, ehotać zupore> zagradzającą 
stwierdźmy, sprawy te nie mu- 
sia 
nego,
przebiegu. W iktor, pisarz star­
szego pokolenia, o ideowym o- 
bliczu ustalonym i utrwalonym 
już w Polsce burżuazyjnej, byt 
zawsze wyrazicielem kierunku 
postępowego, śmiały w ukazy­
waniu krzywdy ludu. Toteż jego 
najlepsze powieści, „Wierzby

wierdzmy, sprawy te nie mu- , ę ku przyszjości“  — powia- 
aly mieć ani zbyt dramatycz- i 4le ugina się przed anty- 
•go, ani zbyt długotrwałego j p0|s|<ą wo|ą Rzymu, chociaż ry-

.......  ' j | j  [cerstwo szemrze i w poddaniu
i się woli papieskiej widzi sro- 
I motę państwa i narodu.
| Tą historyczną sceną — któ- 
| rą poprzedza tylko opis przyby- 
| cia na sobór do Konstancji 
„słynnego z najszpetniejszych

____ ,________ , . j czynów“  rozbójnika morskiego
nad Sekwaną“  i „Orka na ugo: ¡ozdobionego tiarą, a zapisane- 
rze“ , odznaczają się odwagą [ go w historii pod imieniem Ja-̂  
w odsłanianiu bolączek spoie- na X X III ■ rozpoczyna Jan 
cznych i ostały się pośród wiel- [W iktor swą nową powieść, nie 
kich społeczno - politycznych [pierwszą powieść z przeszłości 
przemian, podczas gdy wiek- w jego artystycznym dorobku, 
szość powieści z okresu między- j ale pierwszą we właściwym te- 
wojennego utonęła w zastużo- [ go stówa znaczeniu _ powieść 
nym morzu niepamięci. Nie i historyczną, posługującą się 
dziw, że i nowa powieść Wikto- materiałem historycznie^ spraw- 
ra spotkała się z niemałym za- S dzalnym i usiłującą dać reali- 
interesowaniem, czego dowo- [ styczny obraz epoki, 
dem jest choćby rychle rozej- | Znajdujemy się w centrum 
ście się pierwszego nakładu. [ówczesnych spraw europejskich, 

„Papież i buntownik“  to po- [w czasie powszechnego soboru 
wieść historyczna. Wiktor cofa [w Konstancji. Krzyżują się 
nas w niej do początków XV [sprzeczne interesy dwóch naj­

potężniejszych feudałów, papie- 
| ża i cesarza, a równocześnie 
rozstrzygają się wielkie proble- 

! my społeczno - ustrojowe, wal- 
I ka obu wymienionych potęg 
[ feudalnych z tzw. herezją Jana 
[ Husa, który głosi prawa ludu. 
[Tu tkwi główny konflikt epoki. 
Hus przemawia do cesarza Zy- 

igmunta: „Tron twój na barkach 
I nędzarzy nagich, skrzywdzo- 
I nych, posiniaczonych pręgami. 
[Niewolnik obudzi się i strzą- 
[ śnie cię ze Swego grzbietu. Ce- 
| sarz i papież? Jeden drugiego 
[ chce trzymać na smyczy w imię 
[swego Boga. A razem chłepczą 
[ krew spod serca najnędzniej­
szych. Króle i biskupi zmienia- 
j ją narody w padlinę, rzuconą 
[ na okopowisko“ . Mocnymi sio- 
I wy odmalowuje Wiktor rozkład 
[feudalnego świata, zaznaczony 
w Konstancji szczególnie ja- 

j skrawo, uciskanie chłopów, roz- 
I pustę i wyuzdanie możnych,
[ nie szczędzi słów i obrazów.
[ Fabuła powieści obraca się wo­
kół polsko . krzyżackiego spo­
ru, poddanego z woli papieża i 

[ przez uległość polskiego króla 
[ sądowi rozjemczemu soboru.

Wiktor bardzo słusznie i 
[ trafnie wysuwa od razu na plan 
[ pierwszy ówczesnych spraw 
polskich wrogą, jak zwykle,

| interesom narodu polskiego 
politykę rzymskiej kurii, ma- 

j skowaną obłudnymi frazesami,
: a popieraną przez część episko- 
| patu polskiego, gorliwą w a- 
| genturalnym wysługiwaniu się 
Rzymowi. Nie wszyscy wyżsi 
duchowni są zdrajcami. Oto w 

jcelu wywalczenia sprawiedli­

wego, słusznego dla Polski wy­
roku w zatargu z Krzyżakami 
przybywa na sobór świetna de­
legacja polska, na której czele 
stoi arcybiskup Mikołaj Trąba 
i rektor krakowskiego uniwer­
sytetu, Paweł Włodkowic. Po­
lacy zdają sobie sprawę ze 
stronniczości papieża i cesarza 
i rozumieją niebezpieczeństwa, 
płynące z Rzymu dla Polski 
„Wielkość królestwa, rodzi się i 
rośnie z buntu przeciw Rzymo­
w i“ powiada rektor Paweł. 
„Niemcy rekami papieża chcą 
rzucić Polskę na kolana, aby 
im służyła“ wola inny członek 
poselstwa polskiego. „Pamiętaj 
zawsze, że dobro państwa pa­
pieskiego nie jest dobrem Pol­
ski, a także i to, że Polska, je­
żeli chce istnieć, nie będzie 
myślała po papiesku“  stwierdza 
jeszcze inny. Ale papież lekce­
waży te sprzeciwy, liczy nieza­
wodnie na posłuszeństwo epis­
kopatu, na pokorę króla. „Jarz­
mo pokropione święconą wodą 
jest dla nich (Polaków) świę­
te“  mówi drwiąco Marcin V, 
nowy papież po wtrąconym 
przez cesarza do więzienia Ja­
nie XX III. W poselstwie pol­
skim też nie brak zrozumienia 
sytuacji. „Cóż im Polska? M il­
czy Rzym. Toć to pokorne służ­
ki padające w proch nawet swej 
upokorzonej, pognębionej oj- 

i j czyzny przed potęgą papieży*
potępia postępowanie biskupów 

[polskich jeden z wysłanników. 
„Ważniejsze jest mi życie oj- 

i czyzny, niż sprawa niecnego 
! papieża“  woła inny. Ale ramio­
na ich opadają i ręce bezsilnie- 

i ją wobec majestatu kościoła,
| chociaż — dodaje Wiktor —
| na soborze konstancjeńskim 
! „moralny rozkład Kościoła u- 
jawnił się w całej pełni“ .

W poselstwie polskim domi- 
p.ującą postacią jest rektor Pa- 

I weł Włodkowic. Historia wyso­

ko oceniła jego walkę dyploma­
tyczną na soborze w obronie 
praw Polski i jego głośny trak­
tat „O władzy cesarza i papie­
ża“ . Zgodnie z historią, ukazu­
je Wiktor Włodkowica w cha­
rakterystycznych dla niego ry­
sach patosu i dostojeństwa. 
Włodkowic i Trąba — oto dwaj 
postępowi, dalekowzroczni mę- 

[ zowie stanu. Wiktor nie ograni­
cza się jednak do ukazania po- 
| staci historycznych. Na karty 
• swej powieści wprowadza rów- 
[ nież Grajka, syna ludu, przed­
stawiciela chłopskiej walki z 
j feudafizmem, wałki, która nie- 
| bawem rozgorzeje szeroko woj- 
| nami husyckimi w Czechach, 
i Wiktor surowo a trafnie pisze o 
I rycerstwie polskim, że „ci sa- 
| mi, żyjący w pieśni i w legen- 
| cizie, służyli Jagielle.i Zygmun- 
I towi, walczyli o wielkość Pol- 
i ski i pomagali do jej zniszeze- 
1 nia“ , przypomina zasługi chłop- 
j skich żołnierzy w batalii grun- 
iwaldzkiej i mówi prawdę o 
[sławnym Zawiszy Czarnym, 
i który męstwo godził z chciwo- 
| ścią i średniowieczny honor ry- 
Icerski ze służbami dla Zyg­
munta Luksemburskiego.

Z posiewu Husa wzejdzie 
plon ludowego buntu, ludowej 
walki o wolność. W Polsce 
niestety magnaci i biskupi ła­
mią ruch husycki, otwierając 
szeroko wrota zabójczej dla 
państwa polityce możnowładz­
twa. Powieść Wiktora niedwu­
znacznie wskazuje na kleryka­
lizm szlachecki jako na jed­
no z ważniejszych źródeł 
przyszłych klęsk i upadku pań­
stwa. Pod tym względem „Pa­
pież i buntownik“  daje wyraz 
niezachwianym przekonaniom 
Wiktora, które m. in. wypowie­
dział w interesujących rozwa­
żaniach książki „Ożywcze kry­
nice“ . Znacznie jednak silniej 
i dobitniej niż w utworach

dawniejszych zaakcentował te­
raz Wiktor potrzebę i wartości 
rewolucyjnej walki o wolność, 
uwydatnił przepaść pomiędzy 
uciskanymi a uciskającymi, 
gnębionymi a gnębiącymi: 
„Współczucie i łzy ukryj głę­
boko, a wydobądź stal i ogień“ 
— pod tym znakiem przema.- 
wiają karty „Papieża i bun­
townika“ .

Powieść Wiktora ma wiele 
zalet i zasługuje na baczną 
uwagę. Nie można jednak nie 
wytknąć jej głównej wady — 
osłabiającego czytelność książ­
ki stylu autora. Wiktor nie 
umiał się niestety wyrzec — 
czy . też wyzbyć — żadnego ze 
swoich tylekroć przez krytykę 
wytykanych-, błędnych chwy­
tów stylistycznych: sztucznego 
dialogu, pełnego patosu i bom- 
bastu, namaszczonych inwoka- 
cyj, słowem, tego całego bala­
stu, który tak obciąża jego po­
wieści. U Wiktora ludzie nie 
rozmawiają, lecz przemawiają, 
przerzucają się aforyzmami i 
kazaniami, przez co zacierają 
swe indywidualne sylwetki. 
Wystarczy przeczytać dialog 
cesarza z uwięzionym Husem, 
by zniechęcić się do Wiktoro- 
wego patosu. Po dawnemu też 
roi się u Wiktora od „jęzorów“ , 
„paszczęk“ , „pazurów“  i „gar­
dzieli“ , palce to u niego „pa­
luchy", a oczy — „gały“  lub 
„ślepia“ . Ta fałszywa rubasz- 
ność kojarzy się z afektacją, 
jak ryba z wodą. Paw'd Włod­
kowic jest u Wiktora „jako klej­
not, znaleziony w grudzie po­
rzuconej w kurnej izbie“ , 
a dziewka publiczna „śmieje 
się, jakbyś perłami ciskał w 
czeluści piekielne“ . Gdyby 
Wiktor wyzbył się tej niefortun­
nej stylistycznej maniery, czy­
telnictwo jego powieści objęło­
by znacznie szerszy zasięg.

J. A. SZCZEPAŃSKI

przez Kazimierza Błaszkow- [ Duch z POM Oława. Do 10 lip ­
skiego pracuje bez zarzutu, i ca skosił ponad 150 hektarów. 
Błaszkowski wraz ze swym po- [ zboża. O miano najlepszego 
pomocnikiem Krzyżanowskim i kombajrj.era walczy również 
troskliwie opiekuje się maszy- j Gracjan Borowski z POM Ko­
na, należycie ją konserwuje, po-j bierzyce. Borowski zobowiązał 
trafi naprawić drobne usterki się w czasie tegorocznej kam- 
nie czekając na pomoc rnecha- i panii skosić 300 hektarów zbo- 
ników z PÓM Kąty. W tym go- j ża tj. wykonać 200 proc. prze- 
rącym okresie walki o chleb [ widzianej normy, a trzecią część 
nic liczy się z czasem pracy. [ zobowiązania ma już poza so- 
Zaioga pracuje po 12 i więcej j bą. Doskonałe wyniki uzyskują 
godzin dziennie. Każda godzi- i również kombajnerzy z Pan­
na znaczy ł hektar skoszonego stwowych Gospodarstw Rol- 
zboża. I nych, dotychczas zżęli oni na

Błaszkowski ma już na [polach PGR-owskich przeszło 
swoim koncie 120 hektarów. | 2000 ha zboża.
Norma dla kombajnów w j
POM-ach wynosi 150. Kom- ! Henryk Szapował z zespołu 
baju kosi czysto i nie mar- | Gierałtowice (pow.  ̂ Złotoryja)
nuje ziarna. Stwierdzają to 
zgodnie spółdzielcy z Sadowić, 
Sośnicy, pracownicy POM Bie­
lany i członkowie spółdzielni 
produkcyjnej Piława, gdzie Bła­
szkowski pracował ze swoim

kosi przeciętnie 15 hektarów 
dziennie. Podobne wyniki uzy­
skuje kombajnista Borowski z 
zespołu PGR Gniechowice w 
powiecie wrocławskim.

(n).

Szlifierz NacheSski zgłosił 
w i półroczu br. 17 zatwierdzonych 

w n i o s k ó w  r a c j o n a l i z a t o r s k i c h
(a) W pierwszym półroczu 

br. w hucie im. Marcelego No­
wotki zaznaczył się dalszy po­
ważny rozwój wynalazczości. 
Świadczy o tym fakt, że w 
okresie tym zarówno robotnicy, 
jak technicy i inżynierowie

tów na wyróżnienie zasłu­
guje wniosek, racjonalizatorski 
pierwszego piecowego — Sta­
nisława Pulińskiego. Zastoso­
wanie projektu Pulińskiego 
usprawniło transport wlewków 
do walcowni, co pozwoliło na

zgłosili prawie dwa i pół raza j zwiększenie produkcji na wy-
więcej projektów i wniosków 
racjonalizatorskich, niż w I pół­
roczu ¡952 r. 80 procent zgło­
szonych w bieżącym roku pro­
jektów zakwalifikowano i za­
stosowano w produkcji.

Najwięcej wniosków racjona- j wypłacono 
łizatorskich w I półroczu br. blisko 50 tys

dziale o 2.500 ton materiałów 
walcowniczych w stosunku 
rocznym.

W pierwszym półroczu br. 
tytułem nagród i zaliczek na 
poczet zgłoszonych wniosków 

racjonalizatorom 
złotych.

zgłosił Ignacy Nachelski, sz li-! Do szybkiego rozwoju ruchu 
fierz wydziału P-911. 17 jego racjonalizatorskiego w hucie
wniosków zostało już zreaiizo- im. Nowotki w dużym stopniu 
wanych. Duże sukcesy odniósł przyczynia, się również pomoc, 
....... : murarz Krawiecki z jakiej udzielają racjonalizato-rowmez
wydziału M-05, który zgłosił 
12 wniosków racjonalizator­
skich. Brygadzista z wydziału 
P-401 Stanisław Piątkowski 
opracował w br. ł l  projektów 
racjonalizatorskich.

.Wśród zgłoszonych projek-

rom oraz komórkom racjonali­
zatorskim — rada zakładowa 
oraz organizacja partyjna, a 
a także dobra współpraca inte­
ligencji technicznej z robotni- 
kami-racjonalizatorami.

(p a p ):
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l  NOTATNIKA 
WARSZAWY

W  sprawie 
remontów domów 

mieszkalnych
W ciągu pierwszego półro­

cza br. Miejskie Przedsiębior- . 
stwa Remontowo - Budowla­
ne nr 1, 2 i 3 powinny były 
wykonać remont kapitalny w 
458 budynkach mieszkalnych. 
Plan pierwszego półrocza wy­
konało jednak jedynie MPRB 
nr 1. MPRB nr 3 do wyko­
nania planu brakuje niewiele 
procent. Najpoważniejsze tru­
dności ma MPRB nr 2. które­
mu do wykonania zadań bra­
kuje 17 procent.

Jakość wykonywanych ro­
bót — choć uległa pewnej po­
prawie — pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Mimo że 
remonty powinny być wyko­
nywane bezusterkowo, nieraz 
świeżo pokryty dach zacieka 
przy pierwszym deszczu wo­
dą, psuje się niedawno pod­
łączona do sieci instalacja wo­
dociągowo-kanalizacyjna.

Najistotniejsze przyczyny 
niewykonania planu i nie zaw­
sze jeszcze odpowiedniej ja­
kości roboty leżą głównie w 
złej organizacji pracy i nie­
dostatecznej kont "oli wyko­
nywanych robót.

Przedsiębiorstwa remontowe 
nie potrafią właściwie go­
spodarować ludźmi wykonu­
jącymi prace remontowe. Zda­
rzają się wypadki przysyła­
nia na budowę malarzy, wte­
dy, kiedy nie są jeszcze wy­
konane prace murarskie. Ma­
larze tracą niepotrzebnie ca­
ły dzień pracy podczas, gdy 
mogliby wykorzystać go na 
innej budowie.

Zdarzają się jednak od­
wrotne wypadki. W domu 
przy ul. Hutniczej 13 MPRB 
nr 3 już 6 tygodni temu za­
kończyło remont budowlany, 
pozostały jeszcze prace sto­
larskie. Stolarze nie są tam 
jednak do pracy kierowani i 
remont jest nieiikończony.

Przedsiębiorstwa remonto­
we wykazują brak operatyw­
ności w zabezpieczaniu robót 
przed zmianą pogody. Zdarza 
się często tak, jak przy re­
moncie domu przy ul. Wa­
szyngtona 55. Tam, nie zwra­
cając uwagi na niepewną po­
godę, odkryto cały dach. W 
nocy przyszedł deszcz i spo­
wodował duże zacieki w mie­
szkaniach na wyższych pię­
trach.

Przed rozpoczęciem remon­
tów przedsiębiorstwa nie prze­
prowadzają zebrań z miesz­
kańcami domu i nie informu­
ją mieszkańców jakie roboty 
i w jakim terminie będą wy­
konywane. Zebrania • takie 
znacznie ułatwiłyby pracę. Z 
jednej strony mieszkańcy 
wskazaliby na co trzeba zwró­
cić szczególną uwagę przy wy­
konywaniu remontu, z drugiej 
zaś strony przedsiębiorstwa 
mogłyby się zwrócić do miesz­
kańców o ułatwienie przepro­
wadzenia remontu.

Remonty domów wymagają 
również większej kontroli ze 
strony prezydiów dzicinico- 
wych rad narodowych. Właś­
ciwie interesuje się remonta­
mi Prezydium Dzielnicowej 
Rady Narodowej Praga-Pól- 
noc, skąd dwójki kontrolne 
odwiedzają każdą budowę 2 
razy w tygodniu. W innych 
dzielnicach prezydia dzielni­
cowych rad narodowych re­
montami nie interesują się lub 
też dyskutują nad tą spra­
wą na posiedzeniach prezy­
dium. lecz w terenie sprawy
nie badają. •

Plan remontów budynków 
mieszkamycb musi być wyko­
nany w terminie i na odpo­
wiednim poziomie jakościo­
wym. Aby to osiągnąć przed­
siębiorstwa remontowe muszą 
właściwie zorganizować sobie 
pracę, a prezydia dzielnico­
wych rad narodowych bardziej 
operatywnie kontrolować prze­
bieg remontów.

S P R A W O Z D A N IE  D Ź W IĘ K O W E  
Z  IM P R E Z  M Ł O D Z IE Ż O W Y C H  

W B U K A R E S Z C IE
P o ls k ie  R ad io  rozpoczn ie  w  n ie - 

d z ie ie  26 lipca  w  P ro g ra m ie  I I  tia 
i f n  4 0 7 m O ”  15 ” adaw anle

Przodujący przykład elektrowni 
w walce o oszczędność węgla

Jak i dlaczego należy oszczę 
] dzać paliwo? Jakie to daje ko­
rzyści? — na te pytania można 
znaleźć właściwą odpowiedź w 
Elektrowni Warszawskiej, któ­
rej załoga od stycznia do czer, 
wca br. zaoszczędziła 3.33f 
ton węgla, i

naście odczytów na temat wła­
ściwej eksploatacji kotłów.

*
W Zakładach im. 22 Lipca, 

gdzie aktywnie pracuje społe- 
- czna komisja kontroli gospo­
si darki paliwem, zużywa się prze- 

| ważnie miał węglowy. W dru- 
I Niemały ten sukces nie przy j gim kwartale br. wskaźnik zu- 
i szecjj _  rzecz jasna — łatwo ! żvcia węgla na jednostkę pro- 
i O zmniejszenie zużycia węgla , dukejf planowany był 0,43 kg. 
| by.o p r o « . , »  uporczy | %
j wą walkę. j sjągriięcie to uzyskano m. in.
I Aby uzyskać oszczędność wę | dzięki zmiękczaniu wody w ko­
gla, "załoga Elektrowni posta- i tłach przez dodanie sody amo- 
wita przed sobą wiele trudnych i niaknlnej, która chroni kocioł 
zadań, jak zabudowanie pod-| przed narastaniem kamienia

Komisja nie zainteresowała 
również klubu techniki i ra­
cjonalizacji sprawą przygoto­
wania warunków do zmniejsze­
nia zużycia paliwa i spalania 
gorszych gatunków.

*
Na terenie Warszawy można

znaleźć wiele przykładów złej 
gospodarki paliwem, więcej a- 
niżeli dobrych.

W Zakładach Przemysłu Cu­
kierniczego „Syrena“  w pierw­
szym kwartale br. zaplanowa­
ny wskaźnik zużycia węgla .na 
jednostkę produkcji wynosi! 
0,45. 1 chociaż zużyto 0,56 nie 
włączono do tego ani kilogra 
ma węgla gorszego gatunku....................................-  i i ■ , mu vv Yfe .......... r> -----

wody w dwu kot- I Miał węglowy — główne j ¡sjjc w tym dziwnego skoro nie 
łach, przełopatkówanie jednej paliwo używane w  ̂Zakładach wprowadzono tu żadnych ulep-
grzewacza-

turbiny, zainstalowanie 8 a- 
nalizatorów spalin pierwszej 
kotłowni, zaktualizowanie ob­
ciążeń maszynowni, systematy­
czne dokonywanie pomiarów 
cieplnych kotłów itp. Zadania te 
załoga ujęła w plan i konse­
kwentnie go realizuje.

W Elektrowni Warszawskiej 
szeroko rozwinęło się współza­
wodnictwo. Palacze trzech 
zmian realizują długofalowe zo

im. 22 Lipca — składany jest 
na placu w pryzmach o wyso­
kości 2 metrów. Zapasy mia­
łu w pryzmach są pod stalą 
obserwacją przede wszystkim 
zaś sprawdzana jest tempera­
tura. Temperaturę mierzy się 
termometrem opuszczanym w 
rury żelazne, umieszczone w 
pryzmach Rury żelazne prze­
nosi się coraz to w inne miej­
sca.

Jeżeli zdarzy się, że wykryte

szeń, nie było wspólzawodni 
ctwa o oszczędne spalanie wę­
gla. W „Syrenie“  w dalszym 
ciągu nie myśli się o spalaniu 
węgla gorszego gatunku — 
miału i mułu.

W Rzeźni przy ul. Jagielloń­
skiej o gospodarce opałem i 
planach w tym zakresie nikt 
nic nie potrafi powiedzieć. Tow. 
Dembińska z rady zakładowej 
odsyła nas do kierownika dzia­
łu administracyjno - gospodar

b lí iu z ín 'á ^ S b S n ie  zuivda |zostanie w pryzmie gniazdo o czego Rogozińskiego. 'Rogoziń- 
oowiązarua . umnarołiip?© 5,1 cL-i — dn «tnr^zpírn mechanikana wyprodukowanie i  to- j temperaturze przekraczającej 55 
ny pary. Palą miałem węglo- i stopni Celsjusza, gniazdo takie 
Wym j stosują powtórne spala- j  natychmiast likwiduje się. 
nie przesypów, dzięki czemu je- | Zwraca się baczną uwagę, aby 
den dzień w kwartale mogą pra- j węgiel składany nie zawiera! 
cować na zaoszczędzonym wę- j ma|erialów łatwopalnych jak 
glu.

Dzięki twórczej pracy racjo­
nalizatorów w drugim kwartale 
br. zastosowano tu 7 projektów. 
Stanisław Lubek usprawnił wy­
korzystanie ciepła odmulin z 
pięciu dużych kotłów do zasi­
lania destylatorów.

Nie zaniedbano w Elektrow­
ni również tak ważnego zagad­
nienia, jakim jest szkolenie 
kadr. Alfons Sarzata przeszko­
lił dwóch pracowników na pa­
laczy kotłowych. Szkolą palaczy 
również Leonard Witeska i 
Władysław Szmit, który — w 
ramach podjętych zobowiązań 
— wygłosił dla palaczy kilka-

szmaty, odpadki z drewna, pa 
pier.

Cala gospodarka opalem jest 
ujęta w głównej książce węglo­
wej z wyszczególnieniem ter­
minu, ilości oraz asortymentu 
dostarczanego i zużytego opa­
lu z rozbiciem na produkcję i 
działy pomocnicze, zgodnie z 
wydanymi w tej sprawie zarzą­
dzeniami.

Są osiągnięcia, ale są rów­
nież poważne niedociągnięcia. 
Komisja nie uwzględniła, że dla 
uzyskania większych oszczęd­
ności węgla należy prowadzić 
współzawodnictwo i premiować

ski — do starszego mechanika 
Zikelta. Zikelt — do Rogoziń­
skiego i wreszcie wszyscy ra­
zem odsyłają do głównego me­
chanika Tochtermana.

Palacze mieli spalać grysik 
z miałem węglowym —- było 
takie zarządzenie — ale do ko­
tłowni dostarczany jest tylko 
grysik. Na hałdach coraz wię­
cej'’ miału i coraz mniej grysiku.

Współzawodnictwa o oszczęd­
ne spalanie węgla w Rzeźni nie 
prowadzi się. Palacze nie c- 
trzymują premii.

jeszcze gorzej jest w Prze­
twórni Mięsnej Nr. 22. Wszys­
cy palacze tej Przetwórni w 
styczniu br. złożyli do swej 
dyrekcji zobowiązanie na piś­
mie, że na apel palacza Pie­
czyńskiego przystępują do 
współzawodnictwa długofalo­
wego o tytuł najlepszego i naj-

Tramnaj na Żerań

w a p y u -a w u u m c iM M  r  ....... ^  • t r , -
palaczy za oszczędność paliwa J oszczędniejszego palacza. Kow.

noeześnie proszą swą dyrekcję 
o opracowanie norm zużycia 
węgla.

Cenna ta inicjatywa została 
zaprzepaszczona. Do dnia dzi 
siejszego w Przetwórni Nr 22 
norm nie opracowano. Zobo­
wiązania palaczy leżą w biur 
ku ' u referenta współzawodni­
ctwa, Siudakiewicza. Zapytana 
o tę sprawę przewodnicząca 
rady zakładowej tow. Irena 
Pietrzak twierdzi, że współza­
wodnictwa nie można było pod­
jąć, bo były przeszkody ze stro­
ny administracji na ul. Jagiel­
lońskiej (Rzeźnia), której Prze­
twórnia administracyjnie pod­
lega.

Pomimo to palacze Zloto- 
rzyński, Pacholczak i Buczyń­
ski prowadzili i prowadzą wal­
kę, o zmniejszenie zużycia wę­
gla. Nie dano im obiecywanych 
przez dwa . lata rusztów o 
mniejszym prześwicie, więc 
znaleźli w szopie stare ruszta, 
dopasowali je do kotłów i spa­
lają gorszy gatunek węgla — 
mul węglowy z dużą zawar­
tością kamienia.

Każdy kilogram węgla jest 
potrzebny, drogocenny. Dlatego 
też walka o zmniejszenie zu­
życia węgla, o spalanie gor­
szych gatunków jest sprawą 
wielkiej wagi.

Racjonalna gospodarka wę­
glem wymaga zrozumienia nie 
tylko u palaczy, ale również 
u każdego kierownika zakładu, 
inżyniera i technika, u każdego 
pracownika administracyjnego.

Uświadomienie pracowników 
o konieczności oszczędzania 
węgla, wskazywanie jaki 
wpływ mają te oszczędno­
ści na kształtowanie się kosz­
tów własnych produkcji, sto­
sowanie ulepszeń w kotłow­
niach, rozpowszechnianie do­
świadczeń przodujących pala­
czy jest zagadnieniem ważnym, 
zagadnieniem, którym powinny 
interesować się organizacje 
partyjne i związkowe, a przede 
wszystkim dyrekcje zakładów, 
ria których terenie znajdują 
się kotłownie.

S. WIĘCKOWSKI

Nie tam gdzie potrzebne
Handel wózkowy i straganowy powinien uzupełniać sieć sklepów detalicznych

isna
■ » « ¡S b
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R ozbudow a urządzeń soc ja lnych  w  F S O
wać będzie w gotowe potrawy 
stołówki wydziałowe. Centralna 
przygotowalnia posiłków w 
FSO będzie najnowocześniej­
szym tego typu zakładem w 
Polsce. .Większość prac w przy­
gotowalni ma być zmechanizo­
wana.

W celu zapewnienia załodze
jak najpożywniejszych obiadów, 
zakładowy OZR rozbudowuje 
stale własne gospodarstwo rol­
ne w Janowie, które zaopatruje 
stołówki FSO w jarzyny, mię­
so, owoce itp.

Przystąpiono już również dó 
budowy żłobka. Będzie' on od­
dany do użytku w przyszłym 
roku. Żłobek będzie miał ok.
80 miejsc.

Jeszcze w roku bież. będą od­
dane fio użytku załogi pierw­
sze tereny sportowe. Zostaną 
również zakupione poważne 
ilości sprzętu sportowego.

Fabryka Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu posiadać 
będzie szereg nowoczesnych, 
doskonale wyposażonych urzą­
dzeń socjalnych i kulturalnych, 
które stworzą załodze socjali­
styczne warunki do wypoczyn­
ku, ochrony zdrowia itp. Pań­
stwo nasze na budowę urzą,- 
dzen socjalnych w FSO prze­
znaczyło w roku bież. 5.813.000 
zł.

Jedną z większych inwestycji 
socjalnych przekazanych w ro­
ku bież. załodze FSO jest 
wspaniałe, nowoczesne ambula­
torium. Jest to mały szpital, 
wyposażony w gabinety lekar­
skie, dentystyczne, aparat 
Roentgena. Sala chorych po­
mieścić może 20 osób. Fabryka 
posiada również 2 własne ka­
retki pogotowia. Nad zdrowiem 
pracowników FSO czuwa stale 
kilkunastu lekarzy-specjalistów.

Załoga narzędziowni otrzy­
mała w tym roku do użytku

dobrze wyposażoną stołówkę, 
która pomieścić może kilkuset 
pracowników. W najbliższym 
czasie podobną stołówkę otrzy­
mają pracownicy hali mecha­
nicznej. Istniejący na terenie 
fabryki bar mleczny wyposa­
żony został również w nowo­
czesną kuchnię.

Pracownicy FSO korzystają 
obecnie z tymczasowego domu 

i społecznego. Posiada on salę 
teatralną na 200 miejsc, czytel­
nię, bibliotekę, świetlicę, po­
mieszczenia dla kota sportowe­
go, salę ping-pongową itp. Bu­
dowa właściwego domu spo­
łecznego rozpocznie się w przy­
szłym roku i stanowić będzie 

I zamknięcie cyklu robót inwe­
stycyjnych związanych z budo­
wą urządzeń socjalnych w FSO.

W roku bież. przystąpiono na 
terenie fabryki do budowy ol­
brzymiej centralnej przygoto­
walni posiłków, która zaopatry- (PAP)

*

Ś w ie tlice  d la  d z ia łko w iczó w

W okolicy ulicy Ziemowita 
na Targówku jest mało skle­
pów. Zaopatrzenie w podsta­
wowe artykuły spożywcze jest 
tu niewystarczające. Komisja 
Handlu DRN Praga - Śród­
mieście uznała /więc słusznie, 
że należy ustawić przy ulicy 
Ziemowita 2 wózki z owocami 
i warzywami. Jeden przy skrzy­
żowaniu z.ulicą Hutniczą, dru-

łów żywnościowych. Tym bar­
dziej, że sprawa ta doczekała 
Się zainteresowania że strony 
komisji handlu rad narodowych 
w stolicy.

Wózki, stragany i kioski 
uzupełniają stałą sieć handlu 
detalicznego — tak nas infor­
muje Wydział Handlu Prezy­
dium St RN, gospodarz terenu, 
który wydaje zezwolenia i de-zowaiuu z .uuv-ij i . u « . a j  ........... -

o\ z ulicą Józefowską. Komisja jcvzje oraz nakazy na uruclia-
orzekła także, że dla poprawie 
nía zaopatrzenia ludności wóz­
ki potrzebne są również mię­
dzy innymi przy skrzyżowaniu 
ul. Oszmiańskiej i św Win­
centego, Łochowskiej i Siedle­
ckiej oraz Cyryla i Metodego 
ze Stalingradzką.

Wniosek o rozszerzenie ban 
dlu wózkowego przestano do 
Wydziału Handlu Prezydium 
StRN i... od kwietnia do dziś, 
wózków nie ma. Wnioski le­
żą w specjalnej teczce poświę­
conej sieci handlu straganowe­
go, wózkowego i kioskowego, 
a mieszkańcy ul. Ziemowita i 
okolic dźwigają, tak jak dźwi­
gali dotychczas warzywa, 
ziemniaki i owoce z odległych 
ulic i targowisk. _

Wnioski o zmianę sieci kio­
sków, wózków i straganów zło­
żyły przed 1 maja wszystkie 
dzielnice. Jak wygląda realiza­
cja tych wniosków widzimy na 
przykładzie jednej dzielnicy, 
ale'jest on typowy dla całego 
miasta.

Oczywiście, żeby to stwier­
dzić trzeba bvć na miejscu w 
punktach wyznaczonych przez

¿D ra w M ria n ia  N H w tę teow ego  z " h i  i k o m is ję .  B e z  te g o , m o ż n a  b y  
Iw ia w w e g o  K ongresu  M łodz ieży  w , t .(k  ja k  j W y d z ia ł  H a n d lu  p r z y
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wiono nareszcie zaopatrywanie 
się w warzywa i owoce w po­
bliżu miejsca zamieszkania, że 
uwolniono ich od konieczności 
zbytecznego i uciążliwego, kło­
potliwego dźwigania arty.ku-

m i a nie dodatkowych punktów 
handlu. Do obowiązków Wy­
działu Handlu należy plano­
wanie właściwej lokalizacji te­
go rodzaju handlu. W wydzia- 
fe, w specjalnej teczce znajdu­
ją’ sję bogate materiały ułat­
wiające planowanie. Są także 
wspomniane sugestie poszcze­
gólnych komisji handlu.

Z materiałów tych można się 
dowiedzieć, że w Dzielnicy W i­
lanów znajdowało się do 1 ma­
ja 14 kiosków. Do uruchomie­
nia zaplanowano podobnie jak 
na Pradze - Śródmieście 17 
kiosków, wózków i stoisk.

We Włochach, w pobliżu 
dworca stoją 4 kioski z warzy­
wami i owocami. Na innych 
ulicach oddalonych od dworca, 
wózków brak. Ńa Woli, wóz­
ków i kiosków jest 67. Z tego 
35 tytoniowych, z warzywami 
i owocami — 5, reszta, to kio­
ski tzw. „mieszane“  ze słody­
czami i napojami chłodzącymi.

Są to okolice, w których da­
je się mieszkańcom bardzo 
odczuć nie tylko brak kiosków, 
ale także i brak sklepów.

O Targowej, Marszałkow­
skiej, al. Jerozolimskich i oko­
licznych ulicach powiedzieć te­
go z cala pewnością nie moż­
na. W pobliżu są domy towa­
rowe, liczne sklepy i... jakże 
liczne wózki, kioski i stragany, 
które „uzupełniają“ sieć stalą. 

Na całej długości ulicy Far-

kie wózki uzupełniające sieć 
handlową.

Przy dworcu Wileńskim zro­
biło się po prostu Tale targo­
wisko. Można tu naliczyć 6 
wózków z owocami, kilka kio­
sków' „mieszanych“ , stragan z 
rybami, z zabawkami i czasem 
z artykułami przemysłowymi. 
Po drugiej stronie ul. Targowej 
stoi także kiosk „mieszany“  i 
3 wózki z owocami.

Marszałkowską od Trasy 
W — Z do al. Jerozolimskich 
zaopatrują dodatkowo w wa­
rzywa i owoce oraz słodycze 
między innymi tak rozmiesz­
czone punkty. 3 wózki owoco­
wo - warzywnicze i 2 kioski 
mieszane przy skrzyżowaniu z 
ulicą Królewską, 2 wózki przy 
ul. Sienkiewicza, 2 przy ul. 
Chmielnej, jeden przy ul. W i­
dok.

Na skrzyżowaniu z alejami 
Jerozolimskimi przy przystan­
ku tramwajowym, w miejscu 
wielkiego przepływu przechod­
niów utrudniają przejście: 3 

i wózki z owocami, duży stragan 
z książkami i dodać trzeba — 
budka i skrzynia na narzędzia 
MPK.

W alejach Jerozolimskich po 
jednej i drugiej stronie ulicy 
Marszałkowskiej obok kiosków, 
wózków i straganów z napoja­
mi, owocami, gazetami i papie­
rosami „zadomowiły się“  kio­
ski z takimi artykułami jak za­
bawki, bielizna damska, odzież.

Tymczasem w' wykazach Wy­
działu Handlu nadesłanych 
przez. DRN - Śródmieście moż­
na się doliczyć'tylko 8 kiosków 
z napojami, 7 z gazetami, lń 
tytoniowych. Kiosków „mie­
szanych“ jest w wykazie tylko 
5, a wózków z owocami 1.

Niemożliwe wydaje się, .aby 
nie zdawali sobie sprawy, że 
tego rodzaju uzupełnienie sta­
łej detalicznej sieci handlu, wIN a caie uiuguavi u.IV» , v j -------- -----.i . - ,

gowej trudno policzyć wszyst- 1 przeciwieństwie do dzielnic ou-

dalonych od Śródmieścia jest 
nieużytecznej i chybione. ,

Poza tym 'stragany nawet 
estetycznie wykonane,’ usta­
wione wzdtuż ruchliwej, śród­
miejskiej ulicy nie dodają jej 
uroku.

Tymi niedocenianymi i nie- 
rozpatrywanymi do końca pro­
blemami handlu straganowego 
powinien energicznie zająć się 
Wydział Handlu. Warto, aby 
komisja handlu St.RN przy­
spieszyła swoje prace dotyczą­
ce rozmieszczenia na terenie 
stolicy wózków, straganów' i 
kiosków i dopilnowała, żeby 
wysunięte przez nią wnioski 
były szybko i w pełni realizo­
wane w terenie i żeby nie 
zwiększyły jedynie objętości 
teczki, jak to się stało z wnio­
skami komisji handlu poszcze­
gólnych DRN.

Przy rozpatrywaniu tych za­
gadnień, nie można pominąć 
tak istotnych problemów jak 
zaopatrzenie wózków oraz pra­
cy sprzedawców. Wózki owo­
cowo - warzywnicze w wielu 
wypadkach ograniczają sję do 
sprzedaży owoców, czasem 
ogórków. Niechętnie zajmują 
się sprzedażą warzyw. Często 
sprzedawcy ustawiają swoje 
wózki na bardziej ruchliwych 
ulicach, omijając ulice o nie­
dostatecznej ilości sklepów.

Liczne protokóły Państwo­
wej Inspekcji Handlowej świad­
czą o tym, że praca sprzedaw­
ców jest daleka od właściwej. 
Zdarzają się również wypadki 
oszukiwania kupujących na 
wadze, cenie i gatunkach.

Ostateczne uporządkowanie 
sieci i poprawienie stylu pracy 
sprzedawców kiosków, straga­
nów i wózków, to sprawa nie­
zwykle pilna. Na jej właściwe 
załatwienie czekają tysiące 
mieszkańców stolicy.

K. KWIATKOWSKA

Ponad 10.000 rodzin praco­
wniczych stolicy uprawia o- 
gródki działkowe. Poziom u- 
prawy ogródków stale wzra­
sta. Użytkownicy działek co-, 
raz częściej korzystają z doś­
wiadczeń miczurinowskich i 
dzielą się własnymi spostrze­
żeniami poczynionymi przy 
uprawie działek. Podnoszeniu 
kwalifikacji, wymianie do­
świadczeń sprzyja organizo­
wanie kół zainteresowań przy 
świetlicach w poszczególnych 
ogrodach.

Świetlic takich powstaje w 
Warszawie coraz więcej. 
Ostatnio w ogrodzie przy ul.

Wołoskiej oddano do użytku 
lokal dla zarządu. We wrześniu 
oddawane będą dalsze obiek­
ty ułatwiające pracę działko- 
wiczom. Będą to duże i do­
brze wyposażone świetlice w 
ogrodach działkowych przy ul. 
Witolińskiej i Waszyngtona.

W świetlicach mieścić się 
będą biblioteki, czytelnie oraz 
pokoje do zajęć dla poszcze­
gólnych kół: miezurinowskie- 
go, pszczelarskiego, hodowla­
nego, jedwabniczego i innych. 
W świetlicach prowadzone bę­
dzie również szkolenie facho­
we. (kw.)

Ludzie pracy uczą się 
języka rosyjskiego

W ubiegłym roku w war­
szawskich zakładach pracy, 
biurach i wielu instytucjach 
pracowało 512 zespołów nauki 
języka rosyjskiego, które obej­
mowały około 9000 słuchaczy, 
Zespoły te były dwustopniowe 

Dobrze i systematycznie pra 
cowały zespoły nauki języka 
rosyjskiego w Banku Hamilo 
wym, w Hotelu Robotniczym 
przy ul. Madalińskiego, w War­
szawskich Zakładach Budowy

Hotelu „Orbis“  przy Krakow­
skim Przedmieściu.

Z nowym rokiem szkolnym 
Wydział Oświaty Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
utworzy szereg nowych kur­
sów, oraz kontynuować będzie 
naukę w już istniejących ze­
społach. Dla powiększenia od 
powiednio wykwalifikowanych 
kadr nauczycieli Wydział 
Oświaty organizuje w sierpniu 
100-godzinny kurs metodyczny 
dla wykładowców w zespołach

Urządzeń Przemysłowych i w nauki języka rosyjskiego.

Turbozespół ruszył przed terminem
W Elektrowni Warszawskiej 

trwają intensywne prace re­
montowe przed sezonem jesien­
no-zimowym. Przeprowadza się 
lu kapitalne remonty urządzeń, 
kotłów i turbozespołów dla 
lepszego wykorzystania ich mo­
cy produkcyjnej.

W dniu 24 lipca zakończono 
kapitalny remont wielkiego,

turbozespołu na cztery i pói 
dnia przed zaplanowanym ter­
minem, oszczędzając około 213 
tysięcy złotych.

W wykonywaniu kapitalnego 
remontu wyróżnili się ofiarną 
pracą ludzie z grupy Tajstra 
Krajewskiego — Frankowski, 
Pytel, Franczak "i inni. (w)

D z i ś  w IT a r s z a w i e

25 tysięcy ksiijżclc 
sprzedano 

na kierinaszarh 
w dniach 21 i 22 bm.

W dniach 21 i 22 bm. odby­
wały się w różnych punktach 
Warszawy kiermasze książko­
we, na których sprzedawano 
przede wszystkim literaturę po­
pularną.

Na wszystkich kiermaszach 
sprzedano około 25.000 książek. 
Na kiermaszu książki radzie­
ckiej odbywającym się 19 bm. 
na Rynku Mariensztackim 
sprzedano około 3.000 książek. 
Największym zainteresowaniem 
cieszyły się popularna literatu­
ra techniczna oraz literatura 
dziecięca.

Wszystkie stoiska były obsłu­
giwane przez pracowników 
księgarń, którzy w ten spo­
sób realizowali zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Święta 
22 Lipca, ( k g )

O d z n a c z e n i  za o d b u d o w ą  S t a r e g o  M i a s t a

A  obok  
m łodz ieży

Z d z is ła w  W d o w iń s k i

T E A T R Y

A te n e um  — S praw a ro dz in n a  — 
g. 19. P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — 
g. 19. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i 
lu d z ie  — g. 19 N a ro d o w y  — Rzecz­
p osp o lita  zap łac i — g. 19. N o w y  — 
N ie sp o ko jn e  szczęście — g. 19. O pe­
ra  — C ygane ria  — g. 19. Powszechny
— Ig ra s z k i t r a fu  i m iło ś c i — g. 19. 
S yrena  — W eso ły p rzeg ląd  — g. 19.15 
N o w e j W arszaw y — Ś lu b y  pan ie ń ­
sk ie  — g. 19. S a ty ry k ó w  — M in i­
s te rs tw o  S a ty ry  — g. 19.30.

K I N A
M oskw a  — Z a gub ione  m e lo d ie  — 

g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — P o m y­
s łow y  sprzedaw ca, dod. Ś w ia t w  
soczewce — g. 14, 16, 18, 20. P raha  — 
Zagub ione  m e lo d ie  — g. 14, 16, 18, 20. 
Ś ląsk — Z cesarsko -  k ró le w s k ic h  
czasów o po w iad a ń  k i lk a ,  dod. W i­
zy ta  — g. 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — 
N ęd zn icy  ser. I ,  dod. W k ra ju  so­
c ja liz m u  1/52 — g. 14, 16, 10, 20. Po­
lo n ia  — O brońca  życ ia  — g. 13.30. 
15.45, 18, 20.15. s to i ic a  — D um na 
k ró le w n a , dod. O am on ic ie  i  14 h a r­
cerzach — g. 14, 16, 18, 20. W—-Z — 
B a ry łe c z k a  — g. 14. 16, 13. 20. 1 M a j
— Sadko, dod. Z m ia na  p ó r ro k u  — 
g. 14, 16, 18. 20. O chota  — J u tro  bę­
dzie  się w szędzie tańczyć  — g. 15.45. 
18, 20.15. S yrena  — Ś lu b u je m y  i  X  
M is trzo s tw a  E u ro p y  w  B oks ie  — g. 
14, 16, 18, 20. Tęcza — Ta jem n icza  
w yspa — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — Ż o ł­
n ie rz  Z w y c ię s tw a  ser. I I  — g. 15 
17, 19. O lsz tyn  — Je d n o d n io w i m i­
lio n e rz y  — g. 16, 18, 20.

P O R A N K I
M o skw a  — Z ło te  Jezio ro  — g. 10, 

12. P a lla d iu m  — C z w a rty  p e rysko p
— g. 12. P raha — Dziś o w p ó ł do 
11-teJ — g. 12. Ś ląsk — Ś w in ia rk a  i 
pastuch —- g. 10, 12. A t la n t ic  — Staś 
sp ó źn ia lsk i — g. 10, 12. S to lic a  —

D ziew czyna  ze S ło w a c ji — g. 10, 12. 
W—Z  — W iosenna b a jk a  — g. 10, 
12. 1 M a j — O sta tn i M o h ik a n in  — g. 
12. O chota  — S p o tka n ie  nad Łabą — 
g. 10, 12. P o lo n ia  — O d d z ia ł Z,- -8 — 
g. 10, 12 S yrena — Zapora  *— "g. 10, 
12. Tęcza — O pow ieść o z łym  w ie ­
trze  - t g. 10. 12. L o tn ik  P rzyg o d y  
m ałego S a rm ik o  — g. 11, 13.

Cena b ile tó w  na seanse p o ra n k o ­
we W'ynosi z ł. 1,35.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Zarządu  K in  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26, te l. 904-81).

C y rk  n r. 6 (P lac U n ii L u b e ls k ie j)  
w id o w is k o  — g. 15 i  19.

M U Z E A
N aro d o w e  — czynne w to rk i,  ś ro ­

dy , p ią tk i,  sobo ty  od godz. 10.30 do 
16, c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  od 
godz. 10.30—18. W p o n ie d z ia łk i i  dn i 
pośw ią teczne  — n ieczynne .

Z oo log iczne  — sta ła  w ys ta w a  p rz y  
u l.  W ilcze j 64 o tw a rta  codz ienn ie  o- 
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—13.

W Y S T A W Y

..Now a A lb a n ia  na d rodze  do so­
c ja liz m u “  oraz

..W ystaw a m a la rs tw a , rzeźby i 
g ra f ik i  a r ty s tó w -p la s ty k ó w  okręgu  
w arszaw sk iego “ , czynne codziennie  
oprócz  p o n ie d z ia łkó w  w  godz. od 11 
do 19.

W ystaw a p u b lik a c ji  ,.M a rks  -  E n ­
gels _ L e n in  - S ta lin “  o tw a rta  w  
M uzeum  N aro d o w ym  w  W arszaw ie  
czynna  je s t od godz. 10.30 do 19 (z 
w y ją tk ie m  p on ie dz ia łkó w ).

W ystaw a ,.X -le c ie  pow stan ia  w  
getc ie  w a rsza w sk im “  o tw a rta  w  n ie - 

f dzie le , w to rk i,  c z w a rtk i, p ią tk i i  so- 
i b o ty  w  gouz. l i —19. Ż y d o w s k i in -  
I s ty tu t  H is to ry c z n y , a l. gen. S w ie r- 
I czewskiego 79.

R A D I O

N IE D Z IE L A  26 L IP C A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P rogram  d n ia  7.20 1400, W iado ­
m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00. 20 00, 
23.00.

6.05 M u zyka  ..Na dz ień  d o b ry “ ,
6.45 A u d y c ja  d la  b ry g a d  S.P., 7.25 
..Od m e lo d ii do m e lo d ii“ , 7.55 K a ­
len d a rz  R ad io w y , 8.10 M u z y k a  ba­
le tow a , 8.30 ,,5:0 d la  m ło d o śc i“ , 9V00 
O dpow iedz i F a li 49. 9.15 R eportaż
lite ra c k i,  9.35 M u zyka  d la  w szyst­
k ic h , 10.10 M u zyka , 10.30 A ud . d la  
w o jska , 11.15 ,.P o lska  M a ry n a rk a  Wo 
je n n a  w  czasach O d ro d zen ia “  pog. 
m g r. W im m e ra , 11.30 Z c y k lu  . .L i­
ryczne  u tw o ry  E dw arda  G rie g a “ ,
12.15 P rze rw a . 14.05 A u d y c ja  d la  w s i,
15.15 M e lo d ie  do tańca, 15.45 A u d y ­
c ja  l ite ra c k a , 16 20 U lu b io n e  p iosen­
k i  ra d z ie ck ie . 16.40 ..P asiek i na k ó ł­
ka ch “  pog. in t .  G e ldne ra . 17.00 ..K a ­
p ła n  m o ra ln o ś c i“  s łu c h o w is k o  w g . 
op. M . G o rk iego , 17.30 ,.D la  każde­
go coś m iłe g o “ , 18.30 ,,M ów i N ow a 
H u ta “ , 18.40 M u zyka  taneczna, 19 30 
..Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry “ , 20.15 
F e lie to n , 20.25 „Ś lu b o w a n ie  m ło ­
d y c h “  — p ieśń A . P a n u fn ik a , sł. 
W ł. B ro n ie w sk ie g o , 20.30 W ia do m o ­
ści sportow e , 20.35 M odest M ussorg - 
s k i:  „B o ry s  G odunow “  — opera w  
w y k . so lis tó w , ch ó ru  i  O rk ie s try  
P aństw ow ego A ka d e m ic k ie g o  Tea­
tru  W ie lk ie g o  w  M o skw ie  p.d. G o- 
łow a n ow a , 23.30 W iązanka  m enue­
tów .

P rogram  I I  — na fa l i  407 m.

P ro g ra m  dn ia  6.55, 14.00, W iado­
m ości 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00,
23.50.

6.05 M u zyka  „N a  dz ień  d o b ry “ . 
7.05 K a le n d a rz  R ad iow y , 7.10 ,,Od 
m e lb d ii do m e lo d ii“ , 7.55 P rze rw a , 
8.20 M u zyka  ro z ry w k o w a . 8.55 „N o ­
w e n a g ra n ia “ , 9 25 „W ie ś  tańczy  l  
śp iew a “ , 9.40 A ud . d la  dz iec i w  w ie ­
ku  p rze d szko ln ym . 9.55 S k rz y n k a  
ogólna PR, 10.10 Poezja  i m u zyka ,
10.40 A ud . ośw ia tow a, 10.50 K o n c e r t 
so lis tów , l l . io  „5:0 d la  m ło d o śc i“ ,
11.40 S k rz y n k a  W szechnicy R ad io ­
w e j, 12.15 P o ranek  s y m fo n ic z n y ,
13.15 S p raw ozdan ie  d ź w ię ko w e  z I I I  
Ś w ia tow ego  K ongresu  M ło d z ie ży  w  
B ukareszcie . 13.30 K o n c e rt ro z ry w ­
k o w y  14.10 W arszaw ski T y g o d n ik  
D ź w ię k o w y , 14.25 K o n c e r t życzeń,
14.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.15 
A ud . d ia  dz iec i, 16.15 „H e j po p ra ­
c y “  p ieśń A n d rze ja  M a rko w sk ie g o , 
lfi.20 R ec ita l w io lo n c z e lo w y  Z. A - 
d a m s k ie j. 16.45 M e lo d ie  fo r te p ia n o ­
we, 17.35 C h w ila  poez ji, 18.00 „Z a  
ty c h  co na m o rzu “  s łuch . w g. sztu ­
k i Ł a w re n ie w a  p rz e k ł. J. ’  L a u ‘a, 
19.30 M e lod ie  taneczne, 20.00 k o n ­
c e rt C ho p ino w sk i w  w y k . B. W oy- 
tow icza , 20.30 „N a  fa li h um o ru  i sa­
ty r y “ , 21.15 F e lie to n , 21.25 „P io n ie r ­
ska B rygada  S z tu rm o w a “  pieśń W ł. 
S zp il m ana, 21.30 M u zyka  taneczna 
w  w y k . O rk . Radia W ęg ie rsk iego , 
32.00 W iadom ości sportow e  z ca łe j 
P o lsk i. 22.30 W iadom ości sportow e,
22.40 W ieczorna  Serenada, 23.10 K o n ­
c e r t O rk ie s try  i  S o lis tó w .
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

(Izy nie można by szybciej
Hotel robotniczy Miejskiego | Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Przedsiębiorstwa Robót Wo- ! Robót Wodociągowych i Kana- 
dociągowych i Kanalizacyjnych | lizacyjnych i dlatego zaplano- 
w Warszawie przy u. Czernią- I wala budowę stołówki i innych 
kowskiej 102 jest bardzo do- i jeszcze potrzebnych urządzeń, 
brze urządzony. Wszędzie pa- ' Fundusze na ten cel są i można 
nuje wzorowa czystość. Hotel j by już dawno przystąpić do 
jest zradiofonizowany, w każ- ; robót, gdyby nie zbytnia opie- 
dej sali znajduje się głośnik, j szalość warszawskiego oddzia- 
Mieszkańcy hotelu mogą zao- j tu Centralnego Biura Studiów 
patrywać się w potrzebne ar- i Projektów Budownictwa Ko- 
tykuły na miejscu, w hotelo- | munainego, które od czterech 
wyn sklepie. j miesięcy opracowuje dokumen-

I hotel robotniczy przy ul. tację techniczną ■ budowy sto- 
Czerniakowskiej mógłby stu- iówki i dotychczas nie przed- 
żyć za wzór innym hotelom, j stawiło nawet wstępnego pro- 
gdyby nie brak stołówki. ■ j ektu.

500 zamieszkałym tu robot- ; » i i- dvr
nikom stołówka jest bardzo po- j MIKOŁAJ GRYB
trzebna. Wie o tym dyrekcja 1 Warszawa

Zamierzają zostać rolnikami
Ostatnio grupa żołnierzy z I szane były pogadanki na te- 

naszej jednostki pojechała na j mat akcji osiedleńczej. Ofice- 
ziemie zachodnie, aby zapo- | rowie polityczni i agitatorzy 
znać się z życiem i praca ro - ! omawiali z przyszłymi rezerwi- 
botników PGR oraz chłopów | stami _ uchwały rządowe _ w 
— spółdzielców i gospodarują-i sprawie akcji osiedleńczej i 
cych indywidualnie. W skład , dogodne warunki, jakie pan- 
tej grupy weszli m. in. przo- ■ stwo stwarza osadnikom, 
dujący żołnierze, jak sierż. Ta-j poza tym. jeśli ktokolwiek 
deusz Razniak, Stanisław Ko- j ma jgj^ieś wątpliwości, to za- 
złowicz Stanisław Florek. ; d batalionowy ZMP udzie-
Pojechali oni, aby zarezerwo- j |a wyczerpujących wyjaśnień, 
wać gospodarstwa dla żołnie-1 ■
rzv, którzy po wyjściu z woj- YVielu żołnierzy zamierza po
ska, pragną osiedlić się na przejściu do rezerwy osiedlić
roli. l sl§ na wst-

Wyjazd delegacji poprzedzi- WACŁAW BŁYSKAŁ
ła kampania agitacyjna. Na ze- j Jednostka Wojskowa
bramach żołnierskich wygła- Poznan

Kryzys szkolnictwa francuskiego

Śladem, listów naszych czy te ln ików

„Marnują się cenne godzin)"
W numerze 167 pod powyż- ( desłala nam następujące wyja- 

szvm tytułem opublikowaliśmy ; śnienie:
korespondencję tow. J. Janu- i a r t y k u , u  . s'uszn'c
szko który pisał, ze w Fabr>-i jaki/ miatv miejsęe1 v
ce Wagonow Patawag •™  | p aFawasil „a odcinku rozda- 
Wrocławiu, pracownicy zatrud- j wania m|eka< \ \ j wyniku zwró- 
nieni w warunkach szkodli- j cotlej w artykule uwagi wyda- 
wych dla zdrowia tracą wiele j ne ZOstały specjalne zarządze- 
cennęgo czasu przy odbiorze i n ia zmierzające do usprawnie- 
przvazielonego im mleka. ■ nia wydawania mleka.

■ Obecnie mleko wydawane 
W odpowiedzi na zamiesz- jesj. w uprzednio napełnianych 

czoną notatkę Dyrekcja Fa- butelkach z zachowaniem 
bryki Wagonów Pafawag na-: wszelkich zasad higieny .

Nagrody na I  ogólnopolskim festiwalu 
dziecięcych zespołów artystycznych

Paryż, w lipcu

Do jednego z ostatnich nu­
merów czasopisma francuskie­
go „Démocratie Nouvelle“  na­
pisałem artykuł pt.: „Wszystkie 
drogi są otwarte dla młodzieży 
polskiej“ . W artykule tym sta­
rałem się przekazać czytelni­
kom moje spostrzeżenia z po­
bytu w Polsce; pokazać szero­
kie możliwości rozwoju intele­
ktualnego młodzieży polskiej, 
pokazać, jak każdy, miody chło­
piec i młoda dziewczyna mają 
możność rozwijania swych in­
dywidualnych talentów i zdol­
ności i jak raz na zawsze zli 
kwidowany został w Polsce 
Ludowej odwieczny — ale na 
szczęście już zapomniany — 
problem Janków Muzykantów.

Czuję się — jako Francuz — 
bardzo zawstydzony, gdy po­
równuję tę troskę rządu pol­
skiego o, oświatę, ze skargami 
i krytyką, które przepełniają 
obecnie francuskie czasopisma 
pedagogiczne, a które mówią 
o sabotażu wymierzonym prze­
ciwko naszej oświacie. Jest to 
rzeczywiście sabotaż, organizo­
wany przez francuskie kola rzą­
dzące. Jego najbardziej jaskra­
wymi przejawami są dwa zja­
wiska: pierwsze — to brak ty­
sięcy lokali szkolnych dla dzie: 
ci, które pierwszego września 
powinny iść do szkoły; drugi 
— to reakcyjna reforma szkol­
nictwa średniego, która ma na 
celu jeszcze poważniejsze niż 
dotychczas ograniczenie możli­
wości uczenia się w gimna­
zjach synom i córkom robotni­
ków.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Joannv Berlioz

dusz, potrzebny do jego reali­
zacji na 975 miliardów franków. 
Ministerstwo oświaty zreduko­
wało tę sumę do 270 miliardów 
a i to — trzeba powiedzieć — 
pozostało na papierze; ilekroć 
bowiem przychodzi do wyasy­
gnowania funduszów ludzie w 
odpowiednich resortach rozkła­
dają bezradnie ręce i powiada- I 
ją: pieniędzy nie ma.

Dlaczego nie ma — o tym | 
mówią poszczególne pozycje j 
budżetu państwowego, w któ­
rym wydatki na oświatę maleją ; 
z każdym rokiem osiągając o- j 
becnie wręcz śmieszne roz- ] 
miary. Na ostatnim kongre- 
sie rodziców, których dzie- i 
ci uczęszczają do szkoły, za- j 

! protestowano ostro przeciw- i 
ko tej tendencji, stwierdzając,! 

! że . „wydaje się coraz więcej i 
j pieniędzy na. dzieło śmierci niż 
na dzieło życia“ .

Istotnie, wydatki na oświatę I 
' pożerane są przez zbrojenia. j 
Warto wspomnieć choćby o jed- i 
nym, oburzającym zjawisku: [ 
za koszty jednego dnia wojny j 
w Wietnamie można by zbudo- j 

i wać 200 klas. Komunistycz- j 
! na frakcja w parlamencie za- i 
j proponowała ostatnio, by | 
; zmniejszyć kredyty wojsko- ; 
we z oficjalnej liczby 1.400 j 

j miliardów do 650 miliardów —
! przy założeniu, że wojna w 
j Wietnamie byłaby przerwana —
! i pozostałe kredyty przeznaczyć 
; na inne cele, w tym 160 miliar- 
! dów na oświatę rocznie. Oczy­
wiście większość odrzuciła tę 
propozycję, zasłaniając się zo-

bowiązaniaml atlantyckimi; a 
więc znowu: armaty zamiast 
szkół.

Dw ie kategorie gimnazjów  
dla dwóch kategorii ludzi

Sabotaż szkolnictwa podsta­
wowego idzie w parze z sabo­
tażem szkolnictwa średniego, 
które kola rządzące Francji 
chcą już całkowicie zamknąć 
przed dziećmi robotników i bie­
dnych chłopów.' W tym celu 
wykoncypowano bardzo perfid­
ną „reformę“ . Oto, jak wyglą­
da jej mechanizm: Po 5 latach 
szkoły podstawowej, uczeń mo­
że przejść do gimnazjum. Sto­
ją przed nim teoretycznie dwie 
drogi: albo wybrać tzw. kurs 
dłuższy trwający 7 lub 8 lat 
(w zależności od kierunku) al­
bo też kurs krótszy, trwający 
4 lub 5 lat. Rzecz polega na 
tym .że tylko ten tzw. „dłuższy 
kurs“  uprawnia do otrzymania 
świadectwa maturalnego i do 
studiowania na uniwersytecie 
czy politechnice. W warunkach 
kapitalistycznych kiedy prze­
dłużenie czasu nauki, oznacza 
również zwiększenie kosztów 
nauki, jest to w praktyce rów­
noznaczne z dalszym ograni­
czaniem dostępu do uniwersy­
tetów uczniom z biedniejszych 
rodzin

Sprawa jest jasna: najbied­
niejsi mogą tylko marzyć o 
szkole podstawowej, dzieci z 
warstw średnich dojdą ewen­
tualnie do „gorszego“  gimna­
zjum, natomiast „najlepsze“

Artyści ukraińscy w 1'olsce

(f) W wyniku I ogólnopol­
skiego festiwalu dziecięcych ze­
społów artystycznych, zorgani­
zowanego staraniem ZMP, zo­
stały przyznane następujące 
nagrody:

nagrodę Min. Oświaty (kom­
plet instrumentów muzycznych) 
przyznano Zespołowi Pieśni i 
Tańców Sieradzkich Szkoły 
Podstawowej nr 1 ze Zduńskiej 
Woli;

nagrodę CRZZ (w wysokości 
3.000 zi) otrzymał Między­
szkolny Chór Chłopięcy z Poz­
nania;

nagrodę Żarz. Głównego 
i ZMP (akordeon) otrzyma! 
¡Góralski Zespól Taneczny z 
; Bukowiny Tatrzańskiej, pow 
j Nowy Targ, woj, krakowskie 

Ufundowane przez Min. O- 
! światy specjalne nagrody za 
' wydobycie i opracowanie pieś- 
: ni i tańców poszczególnych re- 
i gionów otrzymały zespoły pies- 
j ni i tańca: szkoły podstawowej 
j ze wsi Walce, woj. opolskiego, 
j Domu Harcerza z Mrągowa, 
j woj. olsztyńskiego oraz zespól 
i chóralny z Goleszowa, pow. 
1 Cieszyn. (PAP)

Nowe książki
Witold Nowierski: Przemyśl j Wydawnictwo Ministerstwa 

pracuje dla potrzeb wsi. Wyd. j Obrony Narodowej, Warszawa, 
Ludowa Spółdzielnia Wydaw- i 1953 r Str. 64. Nakład: 5.000 
mcza. Warszawa, 1953 r. Str j egz. Cena: zl 3.20.
63 Nakład: 3.000 egz. Cena: i i  doświadczeń wczasów let- 
zl 1,30. j nich dla dzieci. Wyd. „Iskry“ .

B. Karpowicz: Urabianie j Warszawa, 1953. r. Str. 13b 
ideologiczne żołnierzy armii j Nakład: 15.000 egz. Cena. zl 
amerykańskiej i angielskiej 12.80.

Arm aty zamiast szkół

Już od dłuższego czasu sy­
gnalizowano poważne pogor­
szenie się starui budynków 
szkól podstawowych ale sytua­
cja zaostrzyła się specjalnie w 
związku z rozwojem „brudnej 
wojny“  w Wietnamie i zwięk­
szeniem ciężaru zbrojeń. We­
dług danych oficjalnych, 10.870 
sal szkolnych znajduje się w 
opłakanym stanie, a niektóre! 
z nich wprost walą się na glo- ¡ 
wy uczniów. W setkach i ty­
siącach klas zmuszonych jest 
uczyć się razem 70 do 80 
uczniów i uczennic. Jeżeli cho- 

; dzi o szkolnictwo średnie — to 
1 uznaje się oficjalnie, że 4/5 bu- 
. dynków szkolnych nie nadają 
i się do użytku. Na przyszły rok 
przewidzianych jest o połowę 

I mniej etatów nauczycielskich 
\ niż zażądały władze lokalne.

Przed kilkoma miesiącami, 
specjalna komisja, której po­
wierzono zbadanie stanu bu­
dynków szkolnych, wydala 
swe orzeczenie. Jest to orze­
czenie niezwykle charakte­
rystyczne. Stwierdza ono, że 
Francji potrzeba natychmiast 
13.705 nowych klas szkól pod­
stawowych, 6.500 klas szkól 
średnich, 1.000 laboratoriów i 
gabinetów fizycznych, 1.600 sal

Í i t d klitd<)VVneh lic^ac'^Vtck^ ^ n to r  Do Po lsk i  Vr ^ V l  P ań s tw o w y  U k ra iń s k i  Chór  L u d o w y , k tó ry  | !td; !td . me Wc/.ąc . 11 .v m l , lcys tapn  n(l ko r tach  C W K S  w  d n iu  Św ięta  Odrodzenia . Chor
nutów, jakie nałezaiotn z >udo szereg w ys tępów  w  różnych m iastach  po lsk ich . 23 hm  
wae dla nczmow dojeżdżają- a r t y ści uk ra ińscy  p rz y b y l i  do K ie lc , gdzie w  obecności 20 ty-  

¡cych. Wspomniana komisja . $ięL-y w id z ó w  w y s tą p i l i  na stad ion ie  ZS ,,G w a rd ia “ . Na zdję-  
opracowała pięcioletni plan od- " c iu :  cz łonkow ie  zespołu ins t rum en tó lo  lu d o w ych  

I budowy szkól określając fun- 1 f o to :  c a f  — D ą b ro w te c k i

gimnazjum zarezerwowane jest 
wyłącznie dla sfer posiadają­
cych. Na uniwersytet dostanie 
się w ten. sposób w przytłacza­
jącej większości trzecia katego­
ria uczniów — ci najbogatsi. 
Przecież już teraz, kiedy na 
wyższych uczelniach znajduje 
się minimalny odsetek synów 
robotników, czynniki oficjalne 
zżymają się na nich twierdząc, 
że „za dirżo dia siebie żąda­
ją “ . Jest to aluzja do częstych 
wystąpień studentów w obro­
nie swych praw.

Cały ten system selekcji kla­
sowej oparty jest o wzory ame­
rykańskie. Tam — filtr  klaso­
wy jest szczególnie ostry (je­
den z socjologów amerykań­
skich obliczył, że 80 proc. dzie­
ci ze sfer zamożnych dochodzi 
do studiów uniwersyteckich 
podczas gdy odpowiedni pro­
cent u dzieci warstw średnich 
wynosi 20 a u dzieci najbied­
niejszych— minimalny ułamek 
procenta).

Po wyzwoleniu, dwóch wy­
bitnych uczonych francuskich 
— komunistów Langevin i 
Walion —r opracowało projekt 
reformy systemu nauczania, 
który przewidywał możliwość 
kształcenia się dla wszystkich 
dzieci — bez względu na po­
chodzenie i przenależność 
klasową ich rodziców. Kie­
dy komuniści zasiadali je­
szcze w rządzie, podjęte zo­
stały próby wprowadzenia tej 
reformy w życie. Gdy jednak 
reakcja francuska na rozkaz 
amerykański wyeliminowała ko­
munistów z rządu — z reformy 
tej nie pozostało ani śladu 
Obecnie reakcja idzie jeszcze 
dalej: oficjalnie stwarza prze­
szkody i trudności dla dzieci 
biednych, starając się jeszcze 
bardziej wzmocnić monopol 
hurżuazji na naukę.

Reakcja boi się oświaty 
dla mas

F i lm
Zagubione melodie

„Zagubione melodie“ , film  prod. austriackiej. Reżyserii 
Edward Borsody, zdjęcia Helmut Ashley, muzyka W illy 
Schmidt-Gentner.

Bohaterem tego filmu jest 
muzyka. Muzyka, walcząca 
w tej chwili w krajach, zagro­
żonych zalewem kosmopolity­
cznej tandety o swoje prawa, 
o swój narodowy, ludowy cha­
rakter. I właśnie na tle tej 
walki osnuta jest prosta i nie­
wymyślna fabuła filmu „Za­
gubione melodie“ .

nych obojga młodych ludzi, 
Franza i Grety ale i upadku 
talentu muzycznego Franza, 
który musi teraz komponować 
tylko jazzowe szlagiery, wyzu­
te z wszelkiej melodii. W sta- 

| nie zamroczenia ukazuje się 
| Franzowi stary Strauss i obaj 
| zwiedzają kraj przyszłości mu­
zyki austriackiej. Gdyby nadal

Twórcą „zagubionych me- [ zaśmiecali ją kosmopolityczni 
lodii“  jest miody kompozytor! „twórcy“  wyglądałaby ona za 
austriacki Franz. Franz kom-1 lat pięćdziesiąt jak maszyna 
ponuje piękne, oparte na kia- | do komponowania, automat do 
sycznych i ludowych motywach I rejestracji melodii bez melodii 
piosenki, ale jednocześnie ¡-i do wykrywania „zapożyczeń *. 
Franz, jak Setki podobnych j Czy mogą istnieć w mniemaniu
mu, młodych kompozytorów w j amerykańskich „m 
krajach kapitalistycznych, ska-.! rów“ jeszcze jakieś melodie,
zany jest na śmierć głodową, 
na zapomnienie, gdyż odważa 
się komnonować piosenki wie­
deńskie w momencie wszech­
władnej dyktatury boogie- 
woogie, w dobie inflancji ame­
rykańskiej muzyki formali- 
stycznej, bezdusznej, zabijają­
cej wszelkie uczucie, przema­
wiającej do najniższych in-

musikmache- 
me!

juz kiedyś niektórych kto: 
stworzył?

Powrót Franza do świata 
melodii, do świata prawdziwej 
muzyki, następuje za pośrednic­
twem baletu, który Franz two­
rzy dla wiedeńskiej opery. W 
balecie tym odkrywa miody 
muzyk wielką prawdę, że ist­
nieje nieprzebrane źródło na

stynktów człowieka. Jakże ino- i tchnienia, ogromny skarbiec 
że ubogi muzyk, zalegający od | muzycznych motywów — mu- 
miesięcy za komorne, występo- | zyka ludowa, 
wać przeciw takim potentatom? i Film „Zagubione melodie“ , 

Rzecz dzieje się w kapitali- ! choć nie pozbawiony błędów, 
stycznym Wiedniu. Przypadek | banałów i uproszczeń, odgry- 
zrządzit, że Franz poznał rów- j wa swoją pozytywną rolę. Jest 
nie jak on bezrobotną śpię-i jeszcze jednym głosem prote- 
waczkę Gretę. Przypadek zrzą- j stu narodowej twórczości w 
dzit, że Greta otrzymała enga- ! krajach kapitalistycznych prze- 
gement do teatrzyku „Arizona“ ciw kosmopolityzmowi i infil- 
pod nieobecność podstarzałej ; tracji sztuki obcej i zdegenero- 
Glorii, pozującej na amerykan- | wanej.
skiego „wampa“ . Przypadek Na podkreślenie zasługuje 
zrządził, że Greta śpiewa przed j strona techniczna filmu, zdję- 
kabaretową publicznością pio-j cia, a szczególnie kolor. Ilu- 
senki Franza i że piosenki te | stracja muzyczna jest najmoc- 
podobają się. Tylko przypadek j niejszą chyba stroną filmu, i 
bowiem może tu zrządzić, że to zarówno wiedeńskie piosen- 
inuzyka odmienna od holly- ! ki Schmidt - Gentnera, jak i 
wooćlzkiej trafia do kabaretu j satyrycznie potraktowane hol- 
wiedeńskiego, skąd znikły na- j lywoodzkie szlagiery i paro- 
wet nieśmiertelne, straussow- I die. Osobny rozdział stanowi 
sk.e walce. | muzyka baletowa w finale fil-

Powrót Glorii daje realizato- i mu, mocno oparta na moty- 
rom filmu okazję do" ukazania wach ludowych, piękna i prze- 
w sposób zabawny i sugestyw- mawiająca do słuchacza, 
ny nie tylko perypetii miłos- ) L.G.

TRESC
B o le s ła w  B ie ru t  — P rze m ó w ie n ie  

w yg łoszone  na u ro c z y s te j sesji S to ­
łeczne j R ad y  N a ro d o w e j w  d n iu  21 
lip c a  1953 r.

A r ty k u ł  w s tę p n y  — P a rt ia  W ie l­
k ie g o  P a ź d z ie rn ik a  je s t n ie z w y c ię ­
żona.

K ie js tu t  Ż e m a jt is  — N ow a  H u ta .
B o le s ła w  W ó jc ic k i — N ie u n ik n io ­

ne fia s k o  p o l i ty k i  p ro w o k a c ji.
S ta n is ła w  A rn o ld  — T ło  społecz­

no-gospodarcze  O d rodzen ia  p o ls k ie ­
go.

W ło d z im ie rz  R eczek — O da lszy  
ro z w ó j naszego sp o rtu .

Ł uka sz  O s tro w s k i — O b ro ń cy  w y ­
zysku  i p rz y w ile ju  (Z  d z ie jó w  h ie ­
ra rc h ii  k o ś c ie ln e j w  Polsce).

E dm und  O sm ańczyk — N o w y  o - 
b raz  dz ie jów ’ po lskośc i Ś ląska.

Z  Ż Y C IA  P A R T II
R om an N o w a k  — O p ra c y  p a r t i i  

z ra d a m i n a ro d o w y m i na w s i (Z  do ­
św iadczeń w o je w ó d z tw a  o po lsk iego ).

R E C E N ZJE  I  B IB L IO G R A F IA
S te fan  S taszew ski — O n ie k tó ry c h  

b ra k a c h  w  p ra c y  naszej p rasy .

Reakcja boi się oświeconego 
i wykształconego obywatela
Reakcja pragnie szerokie ma- LJkłlZflł S1P Ni* 7/49 ..NoYW cll Dl*<W“

■; sy utrzymać w ciemnocie, aby '
ułatwić sobie ich wyzysk. Do­
datkowym czynnikiem, który je­
szcze bardziej pogłębia ten kry­
zys — są zbrojenia, które po­
chłaniają lwią część budżetu, 
nie pozostawiając nic albo pra 
wie nic na szkoły.

Przeciwko tej polityce rośnie 
opozycja najszerszych mas, za 
interesowanych w rozpowszech­
nieniu oświaty. Niedawno od 
bvla się we Francji Krajowa 
Konferencja Nauczycieli, na któ 
rej z wielkim naciskiem podkre­
ślono konieczność wzmożenia 
walki o prawdziwie powszech­
ne nauczanie. Mówcy stwier­
dzali, że walka o powszechne 
nauczanie wiąże się ściśle z 
walką o pokój; odprężenie mię­
dzynarodowe przyniosłoby re­
dukcję budżetu zbrojeniowego 
i umożliwiło przeznaczenie zna 
czniejszyeh funduszów na roz­
wój oświaty.

We Francji toczy się walka.
Walka o to, by nad hasłem:
„armaty zamiast szkól“  za­
triumfowało hasło: „szkoły za­
miast armat“ .

Przodujący uczniowie szkół średnich 
wyjeżdżają na międzynarodowe 

obozy letnie
(a) W ramach współpracy 

między organizacjami młodzie­
żowymi krajów demokracji lu 
dowej w uh. tygodniu przyby 
ta do Polski 165-osobowa gru­
pa młodzieży z zagranicy, któ 
ra spędzi miesiąc wakacji na 
Międzynarodowym Obozie Mło­
dzieżowym w Karkonoszach. 
W grupie tej znajdują się przo­
downicy nauki i pracy społecz­
n e j — uczniowie szkół śred­
nich z Czechosłowacji, NRD,

Węgier-i Bułgarii, młodzież ko­
reańska i młodzież polska.

Równocześnie z Polski wyje­
chała stuk ilku dziesięcioosobo­
wa grupa przodujących w nau­
ce uczniów szkól średnich, któ­
rzy spędzą miesiąc Wakacji na 
podobnych obozach zagranicą. 
M. in. przedstawiciele młodzie­
ży polskiej spędzą wczasy na 
Węgrzech w okolicy jeziora Ba­
laton, w Bułgarii nad brzegami 
Morza Czarnego oraz w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej nad jednym z jezior.

(PAP)

Gospodarka wodna 
i warunki jej rozwoju w Polsce

P ro t  dr Edward Czetwerlyński

2ycie i gospodarka ludzka w 
mniejszym lub większym stop­
niu uzależnione są od zmian 
warunków przyrodniczych.

Wciąż jeszcze z obawą o- 
czekujemy nadejścia powo­
dzi, wciąż interesuje nas 
czy wiosenne lub letnie wez­
branie rzek minie, nie wy­
rządzając większych szkód, 
czy też przekształci się w klę­
skę groźnej powodzi. Wciąż je­
szcze rolnictwo nasze dotkli­
wie odczuwa co kilka lat klęski 
posuchy. Nie świadczy to by­
najmniej, że technika nie po­
trafi zwalczać klęski powodzi i 
posuch, świadczy jedynie o tym. 
że pod względem rozwoju go­
spodarki wodnej jesteśmy jesz­
cze zacofani.

Technika posiada możliwości 
ujarzmienia wody. jako groźne­
go żywiołu i wykorzystania go 
dia celów gospodarczych. Nad­
miary wód płynących w okre­
sie powodzi mogą być zatrzy­
mane w zbiornikach (sztucz­
nych jeziorach) i zużyte do na­
wadniania pól w okresach po­
suchy, albo dla innych potrzeb 
gospodarczych. W ten sposób 
wyzwalając się od powodzi, wy­
zwalamy się również od posu­
chy.

Spiętrzanie wody przez za­
pory w celu utworzenia zbiorni­
ków, albo przez mniejsze bu­
dowle zwane jazami umożliwia

cz łon e k  k o re sp o n d e n t P A N

[wykorzystanie energii wodnej i 
[powstawanie elektrowni wod- 
i nych. Jednocześnie na skutek 
[spiętrzenia powiększa się glę- 
[ bokość wody i jeżeli woda zo- 
I staje spiętrzona na szeregu na- 
| stępujących po sobie odcinkach 
i rzeki, to nawet na stosunkowo 
| małych rzekach można osiągać 
głębokości pozwalające na ruch 

1 większych statków i barek.

i Toteż nie tylko duże rzeki, ale 
j i  szereg mniejszych, mogą two- 
[ rzyć. potężne arterie wod- 
| ne, a poszczególne dorzecza 
I mogą być połączone kanałami 
| żeglownymi. Rurociągami lub 
kanałami można przerzucać wo- 

! dę dla zraszania pól lub zasi- 
[ lania przemysłu i osiedli na 
I dziesiątki i setki kilometrów.

Charakterystyczną cechą go­
spodarki wodnej jest to, że musi 
ona zaspokajać różnorodne po- 

I trzeby. Warunki przyrodnicze 
[ i sposoby technicznego rozwią­
zania wymagają, żeby różne 
¡budowle wodne wspótpracowa- 

■ ly ze sobą, i by często te same 
¡budowle służyły do zaspokoje- 
1 nia różnych potrzeb gospodar­
czych. Racjonalne prowadzenie 
¡gospodarki wodnej wymaga za- 
! tern rozwiązań kompleksowych, 
¡obejmujących przynajmniej ca- 
| le dorzecza albo i szereg dorze- 
j CZy łącznie. Fragmentaryczne 
¡poczynania w gospodarce wod-

jnej nie rnogą dać najbardziej 
| celowych rozwiązań.

Warto zastanowić się nieco 
nad przyczyną dotychczasowego 

¡zaniedbania gospodarki wodnej 
; w Polsce. Tkwi ona głównie w 
¡przedwojennym ustroju kapita- 
i listycznym, a zwłaszcza w za- 
leżności przedwojennej gospo­
darki polskiej od obcego kapi- 

j talu, który uprawiał politykę 
j pótkolonialnęj eksploatacji na­
szego kraju, brutalnie hamując 
rozwój sit wytwórczych kraju. 
Wielkie budowle wodne takie 
jak zapory, jazy itp. wymagają 
dużych nakładów inwestycyj­
nych. Ze względu na swą trwa- 

| tość powinny być amortyzowa- 
j ne w ciągu dłuższego czasu. 
Inwestycje te bezsprzecznie 

I przynoszą duże korzyści gospo- 
! darcze, lecz są to korzyści za- 
| równo bezpośrednie jak np. pro- 
jdukcja energii elektrycznej, jak 
| i pośrednie, choćby takie jak 
¡ochrona przed powodzią czy za­
bezpieczenie brzegów przed zry- 
jwaniem. Nic dziwnego, że kapi- 
j ta listów dążących do osiągnię- 
| cia maksymalnych zysków, przy 
równoczesnej możliwości szyb- 

I kiego wycofania kapitału, nie 
i interesowały budowle wodne. 
! Bardziej interesowała ich eks­
ploatacja naszych surowców, 
[ które można było wywieźć za 
' granicę i szybkorentowne inwe­

stycje przynoszące wyłącznie 
zyski bezpośrednie.

Nieliczne budowle wodne, jak 
port w Gdyni, zbiorniki w Roż­
nowie, Porąbce i Wapienicy, 
elektrownie wodne w Gródku i 
Żarze na Pomorzu, oraz elek­
trownia w Rożnowie powstały 
w oparciu o kapitał państwowy 
lub komunalny i stanowiły przy­
słowiową „kroplę w morzu“  w 

i stosunku do potrzeb kraju.

; Żeby zaspokoić potrzeby go- 
[ spodarki wodnej, żeby uwolnić 
kraj od klęsk powodzi, zaopa­

trzyć  rozwijający się przemysł. 
! i osiedla w wodę, podnieść wy- 
¡dajność, rolnictwa, stworzyć 
¡sieć dróg wodnych zaspokajają­
cą potrzeby naszego przemysłu 

¡i tworzącą składową część wiel­
kich międzynarodowych arterii 

i komunikacyjnych, wreszcie żeby 
i wykorzystać zasoby energetycz- 
| ne naszych rzek, a przede wszy- 
I stkim największe źródło energii 
i wodnej w Polsce — Wisłę, trze- 
j ba włożyć jeszcze wiele pracy, 
i Potrzeba jeszcze wielu takich 
zbiorników jak Rożnów i więk- 

I szych; musi powstać szereg 
elektrowni wodnych, trzeba ska- 

\ nalizować Wisłę, Bug i inne 
[rzeki, oraz wybudować nowe 
lub powiększyć istniejące kana­
le żeglowne, nawodnić wiele 

¡gruntów i utworzyć pasy leśne.
| Władza ludowa korzystając i 
¡wzorując się na wspaniałych 
¡budowlach hydroenergetycznych 
ZSRR, należycie oceniła zna- 

i czenie gospodarki wodnej w 
¡Polsce. Konstytucja Polskiej 
\ Rzeczypospolitej Ludowej (art. 
| 8) zalicza wody i trans- 
j port wodny do mienią o- 
i gólnonarodowego, podlegające­

go szczególnej trosce i opiece 
państwa oraz wszystkich oby­
wateli. Program Frontu Naro­
dowego przewiduje budowę 
wielkich zapór wodnych i kana­
łów żeglugowych, wielkich elek­
trowni na Wisie i Bugu i wy­
korzystanie zasobów wodnych 
do melioracji łąk i pastwisk, o- 

; raz nawodnienia gruntów or­
nych. Nie bacząc na to, że od- 

! budowa i rozbudowa rnizst i o- 
I siedli oraz rozbudowa przemy- 
i sili wymagają olbrzymiego wy- 
¡sitku i nakładu pracy, mamy 
! również znaczne, osiągnięcia w 
dziedzinie budowli wodnych. 
Tak więc odbudowano i uru- 

¡chomióno największą obecnie 
¡polską elektrownię wodną w 
: Dychowie, w budowie są: 
i zbiornik w Goczałkowicach, 
i którego głównym zadaniem 
j będzie zaopatrywanie w wo- 
| dę okręgów przemysłowych,
| nowy . .stopień kanalizacyjny na 
i Odrze w Brzegu Dolnym, sto- 
i pień kanalizacyjny na Wi- 
j śle poniżej Krakowa ści- 
1 śle związany z potrzebami bę­
dącego również w budowie por-' 

j tu Nowej Huty, wreszcie ruro­
ciąg, który zasili Łódź wodą 
7. Pilicy. Opracowany został 

| projekt drogi wodnej na Bugu 
| i kompleksowego wykorzystania 
| Bugu dla celów energetycznych 
i rolniczych. W opracowaniu są 

¡projekty . hydroenergetycznego 
wykorzystania Dunajca i Sanu, 

¡oraz szereg innych.
Wykonywane budowle i opra­

cowywane projekty stanowią za- 
jczątek przyszłego rozwiązania 
j gospodarki wodnej w całości 
| kraju. Planowa gospodarka So­
cjalistyczna wymaga wszech- 

I stronnego uwzględnienia po-

! trzeb gospodarczych i oparcia 
¡się o gruntowna znajomość ca- 
lości warunków przyrodniczych 

¡kraju, aby wykorzystać możli­
wie jak najlepiej posiadane bo- 

[ gactwa naturalne. Konieczna 
¡jest przy tym zgrana wspótpra- 
i ca fachowców z wielu dziedzin, 
i Muszą w tym brać udział nie 
i tylko technicy różnych kierun­
ków, aie i biolodzy, geologowie, 

¡hydrolodzy, ekonomiści, higieni- 
i ści, rolnicy itd., itd. Zaprojek- 
[ towane rozwiązania powinny 
stanowić harmonijną całość z o- 

1 taczającą przyrodą, potrzebna 
więc jest współpraca artystów, 
aby powstałe budowle byty god- 

i nymi pomnikami epoki socjaliz- 
i mu i łączyły w sobie zaspoko­
jenie potrzeb gospodarczych 
kraju z zaspokojeniem estetycz­
nych wymagań kulturalnego 
społeczeństwa.

Do opracowania generalnego 
¡planu gospodarki wodnej w Pol­
sce powołany został przez wła- 

| dze państwowe Komitet Gospo­
d a rk i Wodnej przy Polskiej 
| Akademii Nauk. Dla wszech­
stronnego naświetlenia warun- 

! ków przyrodniczych i potrzeb 
| gospodarczych na tle przewidy­
wanego rozwoju kraju, ■ w ra­
mach Komitetu pracuje kilkana- 

| ście Zespołów skupiających stu 
! kilkudziesięciu naukowców i 
[specjalistów z różnych kierun- 
j ków. Prace zespołów stworzą 
| podstawy, na których oprze się 
¡pracownia Komitetu Gospodar­
ki Wodnej przy opracowywaniu 

| generalnego planu.
Musimy sobie zdać sprawę z 

| tego, że w odosobnieniu nie by- 
; 1 ¡byśmy w stanie prowadzić bie- 
| żących prac, ani żywić nadziei 
Ina wykonanie olbrzymich za-

I mierzeń w zakresie rozwoju go- 
| spodarki wodnej. Przy pracach 
tych szeroko korzystamy z po­
mocy Związku Radzieckiego i ze 
współpracy z krajami demokra­
cji ludowej. Na każdym kroku 
opieramy się na bogatych do­
świadczeniach radzieckich po­
sługując się tak bogatą radziec­

k ą  literaturą, korzystamy'z bez- 
| pośrednich rad uczonych i fa- 
i ch&wców radzieckich przyjeż­
dżających do Polski dla podzie­
lenia się z nami swoją ogrom- 

; ną wiedzą, praktyką i doświad­
czeniami w tej dziedzinie. Nasi 

| fachowcy wyjeżdżający do 
| Związku Radzieckiego zapo- 
j znają się z tamtejszymi o- 
siągnięciami i metodami pra- 

; cy. Ze " Związku Radzieckie- 
: go otrzymujemy maszyny i 
| sprzęt, którego nie może je- 
! szcze wyprodukować nasz 
[ przemysł. 1 tak np. wspomnia­
na elektrownia w Dychowie zo­
stała uruchomiona dzięki temu, 

I że turbiny, prądnice i urządze- 
j nia elektryczne zostały wykona- 
i ne w Związku Radzieckim i 
zmontowane przez radzieckich 

j fachowców. Uruchomienie prac 
j przy wielkich budowlach wod- 
j nych na Bugu, Wiśle i innych 
[rzekach polskich możliwe będzie 
[tylko przy otrzymaniu szeregu 
maszyn z ZSRR i krajów demo- 

| kracji ludowej.
| Planowa gospodarka socja­
listyczna w Polsce Ludowej, 

[ braterska pomoc Związku Ra- 
| dzieckiego i współpraca z kra­
jami demokracji ludowej otwo- 

j rzyta przed gospodarką wodną 
w Polsce wspaniale perspekty- 

j wy rozwoju i pomyślne warun- 
| ki dla wydźwignięcia naszej 
gospodarki wodnej z dotych­
czasowego zaniedbania.

V) jn ik i konkursu 
literackiego ZM P

(a) Ogłoszony przez Zarząd 
¡GL ZMP konkurs na utwór li- 
j teracki — tematycznie związa- 
| ny z życiem młodzieży w Pol- 
! sce Ludowej, obrazujący walkę 
i narodu polskiego o pokój i 
przyjaźń między narodami — 
został rozstrzygnięty.

[ Celem konkursu było wyty­
powanie najlepszych prac na 
j Międzynarodowy Konkurs L i­
teracki, ogłoszony przez czaso­
pismo SFMD — „Młodzież 
Świata“  — z okazji IV Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i 

[ Studentów w Bukareszcie.
| Na konkurs nadesłano po- 
| nad 100 prac z dziedziny pro- 
| zy i poezji.
| Komisja konkursowa posta­
nowiła zgłosić na Międzynaro- 

jdowy Konkurs następujące 
[ utwory:

Z  d z ie d z in y  p ro z y  — o p o w ia d a - 
i n ia : „P rz y ja z d “  — M . B ra n d ysa ;

„B a lla d y n a “  — M . B ra nd ysa ; „ K u -  
i k u lk a “  — B . C zeszki; „P o le g ły  
i ż o łn ie rz  i w ie lk a  b ud o w a “  — K .
! G ruszczyńsk iego ; „K a m ie n n e  rzeź- 
! b y “  — G ryg o lu n a sa ; „M a s z t“  — 
1 A . S ze zyp ió rko w sk ie go ; „C o d z ie n - 
| n ie  h a r tu je  się s ta l“  — A . S c ib o r- 
| R y lsk ie g o ; „B ra m k a rz  F ra n cesko “  
[ — W. Z a lew sk ieg o ; „P ie ś ń “  — A . 
i R u d n ic k ie g o ; „ A k ty w iś c i “  — T . 
i S tru m ffa ; „P a r ty z a n c k a  b rod a “  — 

J. L e n a rta ; „W y d ra “  — A . R y b ic ­
k ie j ;  „O s ta tn i ro zkaz“  — W. Z u - 
k ro w s k ie g o : „C e m e n t“  ( fra g m e n t
re p o rt.)  — T . K u rk a .

Z d z ie d z in y  p o e z ji: „G o łę b ie  n ad  
P e k in e m “  — A . M a nd a lia n a , „Ś lu ­
bow an ie  M ło d y c h “  — W. B ro n ie w ­
sk iego : „B a lla d a  o k a za ch sk im
ś p ie w a ku “  — A . S łu ck ie g o ; „D e le ­
gatom  na Z lo t B e r liń s k i“  B . K o ­
g u ta : fra g m e n t p oem a tu  ..O N ow e j 
H u c ie “  — R. K a p u śc iń sk ie g o ; 
„G ra n ic a  p o k o ju “  — W itk o w s k ie g o .

W pracach Międzynarodo­
wego Jury Literackiego w Bu­
kareszcie weźmie udział przed­
stawiciel Polski — pisarz Ju­
lian Stryjkowski. (PAP)

W ydaw c 
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